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Żywoty 


Oprawne cało w skórę 


Oprawne cało w skórę, wyzłac. brzegi z złot. tyt. $10.00 


Drukowane na pargaminie, 


te” Wspaniałe to dzieło powinno znajdować się w każdym pol- 
Nie tylko że jest dziełem pamiątkowem ale i nau: 


skim domu. 


kowem tak dla młodszej jak i starszej generacyi. 
tylko w Pierwszej Księgarni Polskiej Wł. Dyniewicza, w Chicago. 


PREMIE 


— czyli — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1894 rok to jest do 
1 Stycznia 1895 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „(Gazetę gramy na cały rok 
przyszły aż do 1-go Stycznia 1895, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
miiczyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej niż $1.00, jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych”, które to dzie- 
ło kosztuje $2.25, to abonent od- 
ciąga sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przy- 
śle z prenumeratą. 

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol- 
skim, który kosztuje 4 dolary. A- 
bonenci, którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry, pa za ten sło- 
wnik tylko 3 dolary, bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gaze- 
ta $2.00 a Słownik $3.00, uczyni 
razem 5 dolarów, = =m; 

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je- 
dna” jest $3.50 w słabej oprawie, 
po $4.75 w mocnej. Od ceny od- 
chodzi jeden dolar premii i abo- 
nenci dopłacą $2.50 lub $3.75. A- 
bonenci mają prawo wybierać 80- 


bie książki tak własnego druku, 


jak i sprowadzane z Europy. 


„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przeBy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Extra premie: 

Kto przyśle 2 nowych "abonen- 
tów „Aż size dari peer re za 
50 0., za 3 nowych a w-75e., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 
nowych abonentów za $2.50. ssa 
tem każdy nowy abonent dostaje 
swoją premię za $1.00 książek. 


św. Pańskich 


. PIOTRA SKARGI 
napisane przez Polaka dla Polaków, 

(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczone z niemieckich 

„pisarzy), Sprzedają się po cenach następujących: | 

Oprawne w półskórek, z złotymi tytulikami. 


« 


7,7 | udało-się londyńskiej policyt uwię- 


: * Z -Belgradu donoszą: Radykali 
£} wzburzeni z powodu postępowa- 


Londyńskie czasopismo “Times” 
dowiaduje się z Petersburga: Przez 
odkrycie nowego wielce rozgałęzio: 
nego spisku rewolucyjnego, dowie- 
dziano się także, że kościół a głó- 
wuie dom w którym car miał prze- 
bywać podczas. jego pobytn w 
Smoleńsku, gdzie się miały odbywać 
manewry wojskowe, miały zostać 


|żą w pobliżu kolei Witebsk i Orel 
Uwięziono kilku inżynierów kolejo- 
wych za udział w spisku. Jeden z 
uwięzionych popełnił samobójstwo; 
inny z uwięzionych jest krewnym 
prokuratora synodu,  Pobiedono- 
8ZCZEWA. 


$ 6.00 
$ 8.00 


« « « 


ozdobnie oprawne $25.00 


* * 
Ls 


Angielska królowa  Wiktorya, 
obchodziła w dniu 24 maja 75-tą 
rocznicę swych urodzin. 


* * 
* 


Z Belgradu w Serbii dono- 
szą 24-g0 maja: Policya odkryła 
tajną fabrykę nabojów dla karabi- 
nów systemu Peabody, w które jest 
uzbrojona milicya serbska. Dowie- 
dziano się, że 3,000,000 tych nabo- 
jów odebrano już. Radykalny prze- 
wodniczący ostatniej „Skupozyny” 
(Sejmu), Tajsie został uwięzionym. 
I archimandryta Gyurdos znajduje 
się w więzieniu. 


Do nabycia 


Ktoby nie miał w domu 1go ro- 
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
presem. Który z abonentów chciałby, 
aby przesyłkę my sami tu opłacili, nie- 
chaj do tych pieniędzy dołączy 400. 
za przesyłkę pocztową. Razem Ga- 
zeta na rok, I-szy rocznik Tygodni- 
ka z przesyłką uczynią $3.25, bez 
opłacenia przesyłki %2.85. Odbie- 
rający expresem sam przesyłkę o- 
płaca.—Innych roczników nie od- 
stępujemy za zapłaceniem obw (A, 

<d 


O son męstępoych roczników * « 
Iligo, IVgo, Vgo, VIgo, i VIIgo) » 
odchodzi Dis olar premii, Dotychczas, jak się zdaje, ogra- 


niozali się dynamiciarze i rzuczace 
bomb na Paryżu. Widząc, że nie- 
koniecznie im się powodzi, anar- 
chiści przerzucili swe miejsce do 
Argentyny, i to do stolicy tego 
państwa, Buenos Ayres. Odkryto 
spisek, którego celem było wyrzu- 
cenie w powietrze budynku, gdzie 
zasiada kongres tego stanu, i gieł- 
dy. Policya odkryła kilka bomb 
i uwięziła dwóch Austryaków i je- 
dnego Włochą za udział w spisku. 


* * 
* 


Z St. Thomas Ontario, (w Canadzie) 
donoszą 25-go maja: Flaga Stanów 
Zjednoczonych, znajdująca się nad 
biórem konsula, została zdartą i 
podartą przez żołnierzy pułku wol- 
nych strzelców z Toronto. Konsul 
Stanów Zjednoczonych nie przyjął 
przeprosin, doniósł tylko o sprawie 
całej do Washingtonu. Nie wiemy, 
co z tego wyniknie, lecz tyle jest 
pewnem, że wojny nie będzie. 


* * 
* 


Z Budapesztu donoszą 25 ma- 
ja: Skończył się proces przeciw 
28 członkom wydziału wykonawcze- 
go partyi narodowej w Węgrzech 
o zdradę stanu, w którym to pro- 
cesie zarzucano im, iż ogłosili do- 
kument, który zaczepia łączność 
Węgier z Austryą. Za winnych u- 
znano 20 oskarzonych; jedni zostą 
li skazani na 8 miesięcy, inni znów 
na 1, 2, 3, 4 lub pięć lat więzienia 
i zapłacenie kosztów. Uniewiniono 
trzech z oskarzonych. 


Do premij mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 


Nowym abonenton wysełamy Ga- 
zetę od No. ]-gc, aby mieli rozpo- 
czętą powieść w całości. 


PRZEGLĄD 


wiadomości zagranicznych z 0- 
statniego tygodnia. 


Uwięzienie włoskich anarchistów 
Farnaro i Polti w Londynie do- 
starczyło tamtejszej policyi bardzo 
ważne dowody przeciw międzynaro- 
dowemu stowarzyszeniu spiskow ców 
anarchistycznych, na których mocy 


zić w tych dniach mnóstwo anar- 
chistów różnych narodowości. `- 

W ich ukrytce "miano znaleźć 
dokumenta, które widocznie okazu- 
ją, że anarchiści chcą wkrótce w 
różnych: stolicach: europejskich wy- 
konać zamachy dynśmitowe, Jeden 
z uwięzionych - miał: brać udział 
w niedawnem  podłożenia. -bomby 
w domu dr. Renson w belgijskiem 
mieście fabrycznem Luettich. 

* * 
* 


nia króla Aleksandra (o czem do- 
nieślińimy w przeszłym numerze), 
i potrzeba wielkiej czujności władz, 
aby zapobiedz rozruchom. Niektó- 
rzy ofiverowie, których podejrzy- 


wano o stósunki z radykałami, zo- = > 


podminowane: Dwa te budynki le: 


ludzi, nie wliczając rannych. 


* ' * 


me 2 bióra prokuratora stanu. 


* * 
* 


Suez zakończył się w niedzielę. 


* * 
LJ 


26 maja trzech Francuzów, 
z dwoma  Austryakami i 


za pomocą bomb dynamitowych. 


Jaszczurka w mleku. 


Bynajmniej nie chcemy 


piać chicagoskich handlarzy mle- 


kiem, którzy kwartę takowego sprze- 


dawają za dwa centy, lecz chcemy 
Czytelnikom podać tyłka wypadek, 
który kilka dni temu wydarzył się 
w Brooklyn, N. Y. Pani Mary 
Cummings brała zawsze mleko od 
sąsiada, grosernika Schuttelburg. 
W tych dniach uczyniła tak samo, 
wlała sobie cokolwiek mleka do 
filiżanki i chciała takowe wypić 
aby zaspokoić pragnienie, „dy na- 
gle wyskoczyła z filiżanki zawiera- 
jącej mleko, jaszczurka która wy- 
dobywszy się z mleka, wesoło ska- 
kala po stole. Pani Cummings om- 
dlała, lecz odzyskawszy  przyto- 
mność, pobiegła do grosernika, aby 
się wywiedzieć, zkąd ten gad do 
stał się do jej mleka. Ten natural- 
nie nie wiedział o niczem, ani też 
mógł powiedzieć, z której pompy, 
rzeki lub stawu mlekarz jego po- 
biera wodę dla polepszenia swego 
mleka. Pani Cummings nie zadowol- 
niła się jego odpowiedzią, lecz 
pobiegła do naczelnika władzy zdro- 
wia, Emery, którego się zapytała, 
jakim sposobem pudobne zwierzę 
mogło się dostać do jej mleka. 
Emery, który niezawodnie jest do- 
syć mądrym w innych sprawach, 
nie wiedział co odpowiedzieć, lecz 
posłał jaszczurkę do chemika Kent'a 
który ją niezawodnie odnośnie do 
wszystkich prawideł nauki rozłożył 
w pojedyncze części. Pani Cummings 
zaś twierdzi obecnie, że jeszcze je- 
dne podobne zwierzątko znajdowa- 
ło się w mleku i że takowe połknęła. 


—eoe 


Szulernia wrzucona do rzeki Missi- 
ssippi. 

Stary pewien żeglarz opowiada 
następującą  historyę o  "etryju 
Billy” Russell, znanego od Cincin- 
nati do New Orleans: 

<Znaną jest rzeczą, że Russell 
nienawidził każdą  niesprawiedli 


glicy ścigali tych, którzy nie padli. 
Handlarze niewolnikami utracili 109 


$ : 

Z Rzymu donoszą 26 maja: Wazy- 
stkie dokumenta odnoszące się do 
sprawy dyrektorów i innych wyż- 
szych urzędników zbankrutowanej 
“Banoa Romana”, zostały skradzo- 


Strajk wyładowaczy węgli w Baid 
Port w Egipcie w pobliżu kanału 


W Buenos Ayres uwięziono dnia 
wraz 

je- 
duym Włochem, których celem by- 
ło wysadzić w powietrze ratusz i bursę 


zącze- 


których nie mało* było w owem 
mieście a którym w.e źle się powo- 


dziło. 
Pomiędzy tłumem był niejaki 
Hall, który poprzeanio był właści- 
cielem promu, sprzedał takowy 
i powracał do swego mieszkania 
w pobliżu Cincinnasi z pieniędzmi 
jakie otrzymał, Ws;gdł do słynnego 
domu stojącego nad; brzegiem, wię- 
cej dla ciekawości, niż dla ochoty 
gfania w karty, W domu tym zaaj- 
dowali się awanturnicy najgorsze- 
go rodzaju. Hall przypadkowo po* 
azał swe pieniądze, Napadnięto 
go, pobito i odebrazo mu każdy 
cent, który posiadał, poczem go 
wyrzucono za drzwi. Znaleziono go 
1 zaniesiono do statku, 

„Russel dowiedział się o tej spra- 
wie, i udał się nazajrtrz do właści- 
ciela owej szulerni, żądając aby 
tenże zwrócił pieniądze odebrane 
Hallowi. Wyśmiano go i grożono 
poniewieraniem. 


/ 


Nowa mas a" 


Maszyna do cielesLego karania 
więźniów w domach poprawy. 
Rawicza donoszą do gazet niemie- 
okich że do tamtejsze 'o domu po- 
prawy wprowadzono maszynę do 
cielesnego karania więźniów. Na 
karę cielesną zostali zaś skazani 
aktor Kringel i dwsj 'nni więźnio- 
wie, każdy z nich na 9 batów, za- 
to, że chcien uciec z więzienia. 
Msszyna ta — tak piszą dalej ga- 
zety niemieckie — jest dobrze u- 
rządzoną i tak dobrze wykonuje 
swą „,powinność*, że egzekucya, 
dokonana na 38 powyższych: wię- 
źniach, zrobiła na wszystkich obe- 
enych silne wrażenie. Kara ciele- 
ana, zwykle dotąd przez dozórcę 
wymierzana, okazała się nieprakty- 
czną, nierówną i nieregularną. Na- 
tomiast maszyna „pracuje* równo 
— tj. wylicza baty jednakowe, nie 
czasem raz lżejsze, drugi raz sil- 
R r — ale tak energicznie, że 
podług zdania lekarzy dociera do 
ostatecznej granicy bez szkody dla 
zdrowia. Podczas egzekucyi przy- 
wołano kilku więźniów, ażeby się 
jek przypatrzyli. Gdy widzieli, z 
aką siłą i energią maszyna ,,pracu- 
je“, padli ze strachu bez przyto- 
mności na ziemię. Tak donoszą 
niektóre gazety niemieckie. 


jących się nad rzeką. 


RUSSELL TOPI SZULERNIĘ. 


"Tam bowiem gdzie wniosek licuje 


“Pójdę”, odpowiedział Russell 
«lecz wasza przeklęta buda pójdzie 


ze mną.” 


linę z okrętu, jako 


kazał maszyniście dodać pary. 


ciół niż właściciel szulerni, i nie 
mu się nie stało za to iż spustoszył 
jednę z najgorszych jaskin, znajdu- 


magań, i że lewica w swym nie- 
mieckim zapale całe: przymierze 
koalicyjne jedynie na swą korzyść 
będzie obracać. — Zdawało się 
wówczas, że posądzania te są może 
nieco przesadne, że „przyjaciele“ i 
„sprzymierzeńcy nawzajem sobie 
pomagać i ustępować będą. Tym- 
czasem owa skrajna zwyczajnie 
rasa liberalna, miała niestety racyę. 
z polityką lewicy, tam ona przykla- 
akujo inie T rei enaa 
jednak chodzi o sprawy innych na- 
rodowości, chociażby nawet bez 
naruszenia niemieckich praw naro- 
dowościowych, tam przymierze na 
nie, tam koalicya nic nie znaczy, 
tam jedyne ich hasło „wszystko dla 
nas''* jest owym mieczem, który 
każdy węzeł gordyjski przecina. 


Jak wiadomo, posłowie polscy w 
radzie państwa poruszyli po 
rozprawy nad budżetem kwestyę 
dla nas tak ważną, tak piekącz — 
kwestyę szlązką, 


Zaczątek całej tej sprawy, która 
oddawna już czeka pipaa gali- 
cyjskich posłów polskich był taki, 
że poseł polski postawił wniosek 
żądający pod względem języka od- 
graniczenia polskiej ludności o 
niemieckiej w Księstwie Cieszyń- 
skiem. Wnioskodawca zastrzegł się, 
że przeprowadzenie równouprawnie- 
nia na tej podstawie ma się dziać 
w porozumieniu z niemieckimi po- 


Pobiegł do swego parowca, za- 
brał swych majtków, którym kazał 
zabrać najsilniejszą i najdłuższą 
ibroń. Liną 
kazał otoczyć dom, który był dwu- 
piętrowym, poczem ` przymocowa- 
wszy ją dobrze do swego parowca, 


_Parowiec puścił się w drogę, 
lecz za mim także szulernia, w któ- 
'rej bawiono się w najlepsze karty. 
Wynikiem było, że szulernia zosta- 
ła wciągniętą do rzeki. Właściciel 
i jego goście uratowali życie z 
wielką biedą, grożąc Russelowi, że 
go zabiją, gdy będzie z powrotem. 
Lecz Russell miał więcej przyja- 


siębiorstwa dostaną, aby ich pocie- 
szyć 3,050,000 franków; ż tych płacą 
spadkobiercy Reinacha 1,550,000 a 
Herz, chory człowiek z Bornemouth 


era i Haasego 
= rojektu f o 


rażająca przekonanie, że ustawy 


gwarancyę zaspokojenia 


Besyj sejmowej 
dnienia uprawnionych życzeń 
skiego | 


nowozością. 


nej koalicyi. 
Najsłaszniejsze żądania 
chodzi o obronę narodowości naszej 


przed niemieckim naciskiem zawsze 
w ten sposób bywają załatwiane. 
kpią 
sobie chyba z Polaków zamieszku- 


Panowie Haase i Menger, 


jących Cieszyńskie. Każdy wie o 
"tem dobrze że „ustawy i instytucye'* 


Szlązka nie dają dostatecznej gwa- 


rancyi zaspokojenia potrzeb narodo- 
wych polskiej ludności, dowodem 
tego choćby oi aperas języka 
olski 


ego z władz autonomicznych 


1 ustawy o języku wykładowym w 
| szkołach. r E 


Dalej radzibyśmy wiedzieć, gdzie, 
kiedy i przy jakiej sposobności 
Niemoy szlązcy ,,okazali gotowość“ 
uwz aning uprawnionych życzeń 
Polaków? Przeciwnie ostatnia 8e- 
eya sejmowa dowiodła, że niemie- 
cka większość wyzyskuje swoją li- 
czebną przewagę i pomija najsyste 
matyczniej, najskromniejsze nawet 
życzenia polskich reprezentantów. 

Powtarzamy jeszcze raz za „Cza- 
sem“: lud polski na Szlązku ma 
przyrodzone i ustawami zasadnicze 
mi zagwarantowane prawo do nale- 
żytego rozwijania swego narodowe- 
go życia, a yk polski powinien 
zajmować równorzędne stanowisko 
z językiem niemieckim. Tego wy- 
maga słuszność i ustawa, do tego 
zmierzają usiłowania szlązkich re 
prezentantów polskiej ludności, a 
obowiązkiem jest koła polskiego 
poprzeć ich otwarcie i stanowczo. 
Obowiązku tego nie uchylą żadne 
koalicye i żadne parlamentarne 
kombinacye. 


——n0G nz 


Koniec Panama — skandalu. 


Nie ma już Panama-procesu, 
akcyonaryusze obrabowanego przed. 


14 miliona franków, i wszystko zo- 
stanie przebaczone i zapomniane 
„Ugoda pomiędzy Panama-likwi- 
datorami, zawiadowcami spadku 
Reinacha i administratorem Herza 
została potwierdzona przez sąd i 
ogłoszona w czasopismach paryzkich. 

Koniec Panama tragikomedyi jest 
niemiłosiernym ciosem zadanym 
każdemu uczuciu wstydu i spra- 
wiedliwości. Z zaginionych milio- 
nów zatrzymuje Herz z pół tuzina, 
i nikt nie może inu nie zrobić, gdyż 
w „ugodzie“ stoi wyraźnie, że prze- 
ciw niemu nie można podnieść ża- 
dnej pretensyi, pod jakimkolwiek 
tytułem, lub z jakiejkolwiek przy- 
czyny: Skarga o oszukaństwo zo- 
stała cofniętą, cały świat dowiedział 


rzestraszyli się 
yli konferencyg 
której wynikiem była rezolucya wy: 


dnstytucye Szlązka dają dostateczną 
potrzeb 
„„kulturnych* całej szlązkiej ludno- 
ści bez różnicy narodowości, że 
"Niemcy okazali podczas ostatniej 
gotowość uwzglę. 


u i że wreszcie wszelkie 
; ïa, zmierzające do narusze- 
nia niemieckiego stanu posiadania 
na Szlązku, należy odeprzeć ze sta- 
Oto są owoce sztucznie stworzo- 


kiedy 


|Z niw polskich w Ame- 


Rozruchy robotnicze w Oolorado. 


* Z Cripple Oreek, Col., donoszą: 
W: pierwszym dniu rozruchów zo- 
stało podobno zabitych 11 ludzi, a 
może i więcej, bo szczegóły nie są 
dotąd znane. Właściwa walka roz- 
pooznie się dopiero, gdyż pomocni- 
cy szeryfa, oczekują pomocy. 

Dzisiaj rano o godzinie 10 tej po- 
częło jedenastu ludzi pracować w 
kopalni „Strong Mine”, w górach 
zwanych “Battle Mountains”. Za- 
raz potem strajkierzy wysadzili w 
powietrze budynek, z którego się 
spuszcza do szybu. Strata wynosi 
około $200,000. Zaraz potem wrzu- 
cili do szybu 100 funtów prochu 
zwanego “Giant Powder”. Szyb zo: 
stał naturalnie rozwalony, a ci, 
którzy w nim pracowali utracili 
życie. Szesnastu robotników chcia- 
ło się właśnie spuszczać do kopal- 
ni “Independence”. Każdy z robo- 
tników był uzbrojony, lecz straj: 
kierzy odebrali im broń. 

Strajkierzy udali się także do 
kopalni “Anna Lee” i wysadzili w 
powietrze dom szybowy. W całej 
okolicy panuje jak największy 
przestrach. Nie wiadomo, co się 
stanie. Strajkierzy posiadają podo- 
bno armatę, którą grożą miejsco- 
wości “Cripple Creek”. 

Dnia 26 maja donoszą z tej sa: 
mej miejscowości. Gubernator po- 
wołał milicyę stanu, która się ma 
udać do Cripple Creek. 

Około północy strajkierzy zabra- 
li pociąg towarowy w Victor i u- 
dali się do Wilbour, miejscowości 
położonej kolei Florence i Crip- 
ple Creek. W Wilbour gdzie się 
znajdowali pomocnicy szeryfa z 
Denyer przyszło do walki, podczas 
której jeden z strajkierów został 
zabity i trzech odniosło rany. I kil- 
ku pomocników zostało ranionych. 
Zastrzelony strajkier nazywał się 
George Growley. 

W sąsiednich miejscowościach 
przyszło także do bójki, jednakowoż 
nie ma pewnych wiadomości, gdyż 
komunikacya telegraficzna została 
przerwaną. Jednakowoż dwie kobie- 
ty miały zmusić do złożenia broni 
jedenastu robotników, którzy zajęli 
miejsce strajkierów i siedmiu po- 
mooników szeryfa. 


Zsunięcie się ziemi. 


Z Tacoma, Wash., donoszą 26 
maja: W pobliżu doków i warszta- 
tów okrętowych zsunęła się ziemia. 
Życie utracili: Major W. T. Gil- 
lespie, znany właściciel kopalni i 
Arnold Bernberger, maszynista li: 
czący lat 26. Przez pięć lat usu- 
wano za pomocą wiel jej pompy 
hydraulicznej ziemię z gór zna EA 
jących się po za “dokami” kolejo- 
ms a którą to sjaa z sęki 

zano przez rury znajdu 
doksmi i używańo do aka 
miejsca w morzu. Pagórki są prze- 
ciętnie 75 stóp wysokie i były 
podminowane tak, że wielka masa 
niebieskiej gliny pozostawała w za- 
hrpe asa s spadła. Robo- 
tnioy ubiegli, « ci, ki li wi- 
dzami gonik! śmierć. Majes Gilen 
pochodził z Missouri. 


ubiegł podczas Panama-procesu) 
donoszą że dr. Oornelius Herz jest 
wyleczonym, zupełnie wyłeczonym 
iohce się udać do Paryża. Kroni- 
karz czasopisma „Paris“ nazywa 
Cornelius‘a Herz bochaterem swego 
rodzaju, awanturnikiem nieporó- 
wnauej świetności, któremu się na- 
leży cały koniec teraźniejszego stu. 
lecia. Obecnie Cornelius Herz wraz 
ze ewym lekarzem porzuci także 
swą „diabetis“, swe katary i febry. 
Przez 18 miesięcy miał być utnie- 
rającym, nawet czasami nieżywym, 
a obecnie uda się do Paryża z 
wymuskanym wąsem a może i z 
oznakiem legii honoru, a biada te- 
mu, któryby krzywo na niego spoj- 
rzał! Podczas jego długiej choro- 
by(?) w hotelu Tankerville w Bor- 
nemouth Herz nie zapomniał ówi- 
czyć się w „borowaniu* (walce na 
pięstyki) i w szermierce. 


Z grodu śmietankowego 


(Mi waukęe). 


Burmistrz Koch z Milwaukee, 
republikanin, cofnął swą kandyda- 
turę na krzesło gubernatoryalne 
stanu Wisconsin, 

Znany browarz Valentine 
Blatz umarł 26 maja w St. Paul 
na udar serca, 

— Członkowie Gwardyi Kościa- 
szki urządzili w środę ucztę dla 
ich majora dawniejszego kapitana, 
ĘKdwarda I. Słupeckiego, i to w 
zbrojowni przy First ave. Pomię- 
dzy gościami znajdowało się wielu z 
wybitniejszych Polaków. W ogóle 
znajdowało się tam 105 par. Wie 
czerzę podano o godzinie 10-tej po 
południu. Mistrzem toastów był po- 
rucznik Teodor Knasiński, odpowia- 
dali pułkownik Albert Bleuel, puł- 
kownik H. M. Seaman, kap. T. K. 
Birkhaeuser, ob. Boyer, ob. Antoni 
Szczerbiński, który był jednym z 
pierwszych poruczników Gwardyi 
Kościuszki i major Słupecki. Obe- 
cna była kapela profesora Wirth'a 


ryce. 

Wiel. ks. Dąbrowski. z Detroit 
będzie w sierpniu, br. obchodził swe 
sekundycye, tj. 25letni jubileusz 
kapłaństwa. 

— W Winona, Minn., utonęli 
dwaj chłopoy polscy: Franciszek 
Ćwieklinski i Maksymilian Wi- 
śniewski. Obydwaj liczyli po lat 
9. Bawili się w łodzi i wypadli z 
niej. Trupy zostały znalezione. 

— W La Salle, Ill, został ob. 
Borkowski pobity przez strajkierów, 
ponieważ miał być szpiegiem wła- 
ścicieli kopalni. Życie jego wisi 
na włosku. Zostałby może zabity 
na miejscu, gdyby nie to, że w 
rzecz się wdały niektóre kobiety. 


Ślub w więzieniu. 


Na liczne prośby, gdyż 
obecnie po długim zasto- 
ju, praca się wsz „roóZ- | 
poczyna, Premie” wydas 
wane będą do 15 czerwca 


br. 


oNANEREN ZZ 
ieło Żywoty Św. Pańskich X. 

P. Skargi w 25 o $6.00, $8.00 
i$10.00) abonenci ostać mogą na 

remią odciągając sobie jeden do: 

ar premii od cen wyżej podanych. 


„Prefekci w całem 


bietinią rozruchy. 


„m 


Pani Podkanclerzyna. 


Opowiadanie historyczne z czasów pa" 
nowania Jana Kazimierza. 
— PRZEZ Toi ? r 


MICHAŁA JEZIERSKIEGO 


(Cigg dalszy.) 


Dla dopięcia tego zamiaru obrałem Szwe- 
cyą, całego świata przytułek, i udałem. się do 
pani rządzącej tem królestwem. _Przypuszczo- 
ny do królowej, począłem opłakiwać nie- 
szczęścia moje i ucisk jakiego od zawistników 
doznają. Zlitowała się miłościwa pani nad 


skołatanym tylu klęskami i obiecała swoją |. 


opiekę. Przełożyłem sprawę wojska Zaporoż- 
skiego, sprawę swobód Rusi, zgwałconych 
przez króla, prosiłem pokornie o pomoc, a 


królowa przystała na to, obiecując zająć się 


tą sprawą, Otrzymawszy tę odpowiedź, wnet 
wysłałem do zaporożskiego wojska sługę me 
go, szlachcica Jńsieńskiego, z. oświadczeniem 
wielkiego dla was królowej Szwedzkiej 
współczucia, Dwóch od was wymagam rze- 
czy, abyście z tym moim posłańcem wypra- 
wili do Sztokholmu co prędzej posłów wa- 
szych od wojska 7aporożskiego, umiejących 
po grecku, ażeby tym swobodniej i bez tlo- 
macza mogli rozmawiać i układać się z kró- 


lową, tego języka świadomą. Powtóre, aby. 


poe? wasz miał pełną władzę prowadzenia 
układów i zawierania traktatów, jako w was 


stali zdymisyonowani. Wielu przy- 
wódzoów radykałów ubiegło z Bel- 
gradu, ponieważ się obawiali uwię- 
„mienia, lub jeszcze: czegoś gorszego. 


brali rozkaz natychuiastowego roz- 
brojenia radykalnych wieśniaków. 
Niezadowoleni radykali są zupełnie 
odurzeni przez środki tak nagle 
przez króla przedsięwzięte; 
trzeba się jednakże obawiać wojny 
domowej, chociaż tu i owdzie wy- 


Z Port Baid w Egipcie, donoszą 
25.go maja: Doniesiono dzisiaj, że 
w pobliżu jeziora Nyassa przyszło 
do bitwy pomiędzy wojskiem angiel- 
skiem i handlarzami niewolników. 
Naczelnik tych ostatnich mając 
pod swą mocą 2000 ludzi, napadł 
na Anglików znajdujących się w 
Fort Maguire. Major Edwards, ma- 
jący tylko 200 ludzi bronił twier- 
dzy. Krajowey zostali pobici. An- 


królestwie ode-- 


niepo- 


szem imieniu, tak i w imieniu całego Zapo- 
rożskiego wojska. Ruś powinna mieć ko: 
niecznie posła, rezydującego na dworze 
Szwedzkiim, Prżytem dodaję: że królowa 
przewyższa wszystkich królów spółczesnych 
niezmiernym rozumem, bohaterską wspania- 
łomyślnością, wojenną odwagą, i sztuką po- 
lityczną. Co powie to uczyni, a niezawiedzie 
nigdy, o czem świadczy cała Europa.. Dość 
tej krótkiej wzmianki, dla okazania jak po- 
żytecznie będzie dla Rusi, gdy w czas ze- 
cheecie sobie poradzić. Bywajcie zdrowi i na 
mnie łaskawi. List ten odda mój sługa, a po 
przeczytaniu jego, proszę go spalić, aby nie 
wpadł w królewskie ręce, 
©... Sztokholm, 30 maja 1852 r. *) 
Dobry przyjaciel 


Heronim Radziejowski, podkanclerzy 
koronny. tz 

Po odczytaniu listu szmer powstał w ša. 
li sejmowej; przyjaciele Radziejowskiego by- 
li przerażeni, wrogowie dopomagali się po- 
twierdzenia marszałkowskiego i większością 


głosów zapadł wyrok sejmu, skazujący Ra- | 
dziejowskiego na infamią, banicyą, konfiska- 


tę dóbr i odebranie urzędów. Jawny ten 
dowód zdrady kraju, wywołał ogólne obu- 
rzenie i zerwał nawet w przyjaciołach osta- 
tnie węzły jakie go z nimi łączyły, W kil- 
ka dni później król dopełnił niesłychanego 
dotąd w Polsce złożenia z urzędu podkancle- 


rza, i na miejsce Radziejowskiego wyniósł na 


tę godność Stanisława Korycińskiego, starostę 
Oświecimskiego. Starostwa i dobra po Ra- 


ozenio Spasowicza. . 


"go parowca, ponieważ właściwy 


*) „List ten wyjęty z. dzieła Radawskiego, tłoma* 


wość, i chciał aby zawsze wymie- 
rzano sprawiedliwość. Kilka lat te- 
mu Russell porzucił prom, i był 
tymezasowo komandantem szybkie- 


graetza, 


kapitan zachorował i musiał pozo- 
stać w New Orleans. Pewnej nocy 
parowiec musiał się zatrzymać w 
Natchez aż do rana. Niektórzy z 
pasażerów udali się na brzeg i od- 
wiedzili halę tańców i szulernie, 


dziejowskim zostały rozdane różnym osobom: 
królowa dostała starostwo Łomżyńskie, miasto 
zaś Mszczonów z przyległościami, które na 
lennym prawie od lst dwustu familja Ra- 
dziejowskich dzierżyła, zrazu od książąt Ma- 
zowieckich, a później od królów Polskich, ja 
ko łup dostały się instygatorowi koronnemu 
Danielowi Żytkiewiczowi. Tym sposobem 
jego intrygi przeciw Radziejowskiemu, do- 
brami tegoż wynagrodzone zostały. 
Radziejowski dowiedziawszy się o wyda- 
niu listu przez Jasieńskiego i o wyroku sej- 
mowym, przesłał swój manifest, oświadczając 
iż wprawdzie wysłał Jasieńskiego do Chmiel- 
niekiego, lecz list jego był zupełnie innej 
treści, a przedstawiony sejmowi całkiem jest 
fałszywy, Oskarża w nim króla o zdeptanie 
ustaw krajowych, o zemstę csobistą, która 
utworzyła tę sprawę, będącą tylko ukuutym 
przeciw niemu spiskiem, 
Manifest ten zimno został przyjęty przez 
szlachtę, wyrok, sejmowy wyrył na czole Ra- 
dziejowskiego-ów. haniebny napis: „zdrajca“, 
Pani Radziejowska uszczęśliwiona z obro- 
tu sprawy, wróciła do swego pałacu, rozwód 
został ukończony, wróg upokorzony i zdepta- 


ny, swoboda odzyskana; wszystko wróżyło | 


więc pani Radziejowskiej - szczęśliwą przy- 
szłosć. Zdało się jej że na nowo się odro- 
dziła, że resztę życia ubarwi już « kwiatami 
szczęścia i rozkoszy, 

Była pewną że wszystkie warunki do 
dopięcia tego celu, posiada w swem ręku, 
lecz nie dostrzegła, iż najpotężniejsza jej siłe, 
uroda, nikła-z dniem każdym. Pani Radzie- 
jowska ani przypuszczał i tego, -a jednak cisto 
się jej rozrastało -zę: szkodą: zaeliwycających, 


Szlązk austryacki wobec koalicyi, 


Kiedy pod buławą ks. Windisch- 
zisiejszego prezesa 
netu ministeryalnego, utworzyła się 
w izbie parlamentarnej tak zwana 
„koalicya* tj. w chwili kiedy lewica, 
klub hr. Hohenwarta ikoło polskie 
zawarły „przymierze większości“ — 
wówczas niemiecko-liberalna prasa 
przewidywała, iż tak: koło polskie 
jak i hr. Hohenwart ze swoimi po- 
itycznymi przyjaciołmi zrzec się 
będą musieli wszelkich swych wy- 


słami ze Szlązka, względnie zaś z 
lewicą w „ramach koalicyi.* 


Wniosek tedy powyższy był bar- 
dzo oględnie postawiony, powiemy 
nawet, że może za oględnie, boć i 
my przecież mamy równe prawo 
obrony, i my przecież mamy kon- 
stytucyą zapewnione. swobody naro- 
dowościowe ~ które niestety wy- 
dzierają nam nasi sąsiedzi na ka 
żdym kroku — bezprawnie. 

Ale niemieccy deputowani ze 
Szlązka pod dowództwem dra Men:. 


abi- 


artystycznych kształtów, na płci alabastrowej 
ukazywały się żółtawe żyłki, oczy cudny 
blask swój traciły, a uśmiech czarodziejski 
przechodził w jakieś złośliwe ust wykrzywie- 
nie, Tego wszystkiego nie widziała. pani 
podkanclerzyna, przeciwnie, przekonaną była 
że jest w pełni najdoskohałszej” piękności, 
WA do jej nóg zdoła przyciągnąć roje wiel- 
icieli, za A 


Pozbycie się uciążliwych gości. 


Nim pani Radziejowska wróciła do swe- 
go pałacu, już podskarbi zajął go ze swoją 
zbrojną szlachtą i rozpoczął dawne hulaszcze 
życie. Podkanclerzyna chcąc przeszłą świe- 
tność wrócić swemu domowi, łatwo zrozumia- 
ła że w otoczeniu nieokrzesanych Litwinów 
tego nie zdoła uczynić, bo te pijatyki i cią- 
głe burdy odstraszą wykwintnie wychowane 
towarzystwo; przemyśliwała zatem jakby się 
tych gości pozbyć jak najprędzej, * Mąż został 
banitą, obrony więc przeciw niemu nie po- 
trzebowała, a despotyczne rządy brata w jej 
własnym domu jątrzyły ją nieustannie, gdyż 
obcej woli nigdy znieść nie mogła. Chciała 
więc stanowczo się z bratem rozmówić, Ale 
podskarbiego trudno było wyciągaąć na dłuż- 
szą pogadankę, Wstawał bardzo rano i zaraz 
po kawie wychodził na miasto, a krótki od- 
mówiwszy pacierz w którym z kościołów, nież 
tyle z pobożności jak z nawyknienia, później 
włóczył się po znajomych od domu do domu 
w porze obiadowej wracał dopiero, parę go- 
dzia jadł, pił'i różnemi dykteryjkami bawił 
się z3 szlachtą, Po.obiedzie cżas jakiś uży» 
wał spoczynku i chrapał aż szyby się trzęsły; 


się, co za „mądry głowa“ jest pan 
Cornelius Herz i, któż wie, czy 
poprzednie 
źniejsza ugoda nie będą płatną re` 
klamą dla śchampiona* Panama- 
bochaterów. Czasopisma bulewaro- 
we nie znajdują żadnej krytyki dla 
tej ugody, która się może stać stra- 
szliwą bronią w rękach przeciwni- 
ków kapitalistów. 


„przesiadywał zwykle do północy, 


Wykolejenie. 


Z Pittsburga don 28-go maja: 
W pobliżu Pine pea À mj 3 
mil od Myersdałe wykoleił się po- 
ciag ekspresowy kolei Baltimore 
i Ohio wskutek zwalenia się na 
tor wielkiego odłamu skały. William 
Nicholson i William inhardt, 
maszynista i , obydwaj po- 
chodzący z Glenwood, Pa., zostali 
zabici, a posłaniec ekspresowy 
Stahl został niebezpiecznie pokale- 
GZOLY.- 


Z Joliet, Ill, donoszą 25 maja: 
W kaplicy tutejszego więzienia 
odbył się dzisiaj ślub. Piękna dzie- 
wczyna licząca lat 17 przybyła 
dzisiaj do Joliet, aby się postarać 
o pozwoleństwo dla ślubu z tym, 
który w więzieniu jest znany pod 
no. 8004. Oblubienicy pozwolono 
pocałować męża, poczem musiała 
się wynosić. Podobny ślub odbył 
się w r. 1886. 


postępowanie i tera- 


Z Bornemouth (w Anglii, dokąd 


cheę cię uszczęśliwić, pieczone gołąbki będą 

same lazły do twej ładnej gąbki, Co ci 

szkodzi spróbować tego życia? Gdy ci bę- 
dzie nie dobrze, to cię gwałtem trzymać nie 
będę. Tu zginiesz marnie w tym pałacu, to- 

„bie trzeba życia, rozrywki, ja ci to wszystko 

dać mogę. 

— Panie podskarbi, nie poczciwe pro. 
pozycye mi robisz, czyż oddawna nie widzisz 
że wasze słowa gniewają mnie i oburzająt 

— Moja dzierlatko, odparł Służka, gdy 
się gniewasz to jesteś jeszcze piękniejszą, ty 
jak rozkapryszone dziecko odrzucasz szczęście 
które ci ofiaruję, a ja mimo twej woli uszczę- 
śliwić cię muszę, potem sama mi dziękować 
będziesz a śmiać się z siebie, `“ 

— Przestań! bo zmnsisz mnie do jakiego 
rozpaczliwego kroku. Jestem tak dobrą 
szlachcianką jak wy szlachcicem, i obrażać 
mnie nie masz prawa! zawołała z niezwykłym 
ogniem, 

— Nie masz czego krzyczeć moja . 
nesh cię nie obrażam al ie i 

więc, nie zatrzymuję, a zo my si 
gdy będziesz w pe T dziś wapos 
niu, i : 

Opór Marty coraz bardziej roznamiętniał 
podzkipbi Š Daire hej tak piękajeh 
ust wychodzące, traciły swoją gorycz, a do- 

tknięcie się jej ręki jak iskra A aei ma nim 

wstrząsało, Poczynał jednak się przekonywać 
że namową nic zyskać nie może, lub potrze- 
bowałby na to wiele czasu ab pannę Mar- 
tę skłonić do swych celów, Niezwykły wy- 
konanie swych zachceń odkładać na długo, 
postanowił użyć pośrednictwa siostry, a jeżeli 
1 to się nie uda, poprzysiągł pórwać ją i u- 
wieźć w litewskie bory, ~ Ac 2 


| (Oing daisy ustęp, 


wieczorem zaś dawano zimną przekąskę do 
której występował cały szere- butelek stare- 
go miodu i węgrzyna, i przy tej zabawie 
Widzimy 
więc że podskarbi był na prawdę ciągle za- 
jęty i nie miał chwili woluej do prywatnych 
interesów, sądząc iż wciąż zajmuje się spra: 
wami publicznemi, Pani Radziejowska, u- 
parta w swych postanowieniach, nieraz nale- 
gała na brata aby na chwilę przyszedł do jej 
komnaty, gdyż o ważnych sprawach ma z 
nim do pomówienia, ale pan Służka zawsze 
odpowiadał: 

— Moja siostro, nie ołrywajże mnie od 
moich zajęć, ty myślisz że ja próżnuję, a ja 
wolnej chwili nie mam. Wszystko -co czy- 
nię, to dla ciebie, poświęcam się jak pies, 
pracuję jak koń żydowski, a jak niedźwiedź 
rozdzieram twoich nieprzyjaciół. Gdybym 
nie ja przemówił był do króla, podkanclerzy 
dotądby tu panował, a jejmość musiałaby ska- 
kać jak on zagra. Dajże mi więc spokojnie 
proza dla twego dobra i bądź spokojną, 

o ja-œ wszystkiem myślę. 

Takiemi słowy zbywał każde wezwanie 
siostry, a dnie wśród wrzawy jedne za drugie- 
mi mijały, | 

Pewnego dnia jedaak pani Radziejowska 
nie pokazała się przy obiedzie i wysłała pan- 
nę Hirszównę, aby powiedziała bratu że jest 
ciężko chora. 

Panna Marta spełniwszy rozkaz chciała 
odejść spiesznie, lecz pan Służka porwał ją 
za rękę i zatrzymawszy rzekł: 

— Powiedz podkanclerzynie że przyidę 
do niej skoro będę miał czas wolny, ałe-pe 
wiedz mi mój buziaczku śliczny, czy zawsze 
będziesz tak srogą dla mnieł Przysięgóm, że 


któr. „4 
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kurs pieniędzy, które wysełam do Europy jest na- 
stępującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 


K. P., Prus W. i Z. i Szlązka - 


Kurs., Portoryum. 


Gulden czyli złr, do Cesarstwa Austrya- 
ckiego (Galieyi, Czech, Morawii i 


Węgier) - ` - 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi - 


Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 


Lira do Włoch = 


Kalendarz Tygodniowy. 


31 Czwartek, Petronel, Anieli. | 


CZERWIEC. 
1 Piątek, Juwencyusza, Witusa. 
2 Sobota, Marcelina, Florentyny. 
3 Niedziela, Klotyldy, Hildeburgi, 
4 Poniedziałek, Kwiryna, Fran- 

ciazka. 

5 Wtorek, Bonifacego. 
6 Środa, Norberta, 


Korespondanoga R 


Duelm, Benton Co., Minn., 14go 
maja, 1894 r. 


W wszystkich polsko-amerykań- 
skich gazetach spotykamy korespon- 
dencye z różnych okolic Ameryki, 
lecz o nas, którzy mieszkamy w 
Duelm nikt jeszcze nie wspomniał, 
choć nasza kolonia istnieje od prze- 
szło 20 lat. Polskich familii jest 
tu 28, a niemieckich 40. Wybu- 
dowaliśmy piękny kościół drewnia - 
ny (frame), a plebanią z cegły. 
Mieliśmy zawsze księdza niemie- 
ckiego, polski zaś przyjażdżał do 
nas dwa lub trzy razy do roku. 
Często udawaliśmy się do ks. bi- 
skupa z prośbą o kapłana polskiego, 
lecz daremnie, bo tu w Minnesocie 
mało było księży polskich. W 
ostatnich zaś czasach Przew. biskup, 
ks. Otto Zardetti, który obecnie 
wyjechał do Rumanii, przysłał nam 
ks., Gospodarka, który przybył 10go 
maja. W Zielone Świątki miał pier- 
wsze nabożeństwo. Ewangelie czy- 
tuje po polsku i niemiecku i kaza- 
nia miewa także w dwóch tych ję- 
zykach. Są tu niektórzy, którym 
się to niepodoba, lecz cóż robić? 
Musimy być zadowolonymi. Było- 
by lepiej, gdyby tu było więcej 
Polaków; Niemcy chętnieby wy- 
sprzedali swe farmy, lecz do naby- 
cia farmy potrzeba od tysiąca do 
dwóch tysięcy dolarów. 

Józef Jurek. 


CZAS. 


Anuglo-Saxończyk mówiąc o cza- 
sie powiada “Time is money”. 
Ponieważ pieniądz znaczy dla je- 
dnego, dla drugiego bardzo wiele, 
dla trzeciego wszystko, a tylko 
mędrzec uważa go za zwyczajny 
materyał, to tęż czas nie może 
być obojętnym dla nikogo. Istotnie 
tak nie jest, bo rok, miesiąc, ty- 
dzień, dzień, bo nawet godzina i 
minuta, są ważnemi dla każdego. 
Któżby się mógł obecnie obyć bez 
kalendarza, zegara i zegarka? Pra- 
wdą jest, że nie znajdujemy wiel- 
kiej znajomości o ważności czasu 
u chłopca życzącego posiadać zega- 
rek, a który jeszcze nie jest dość 
dojrzałym, aby módz palić cygaro; 
lecz i w wielu kalendarzach jest 
właściwy kalendarz rzeczą poboczną, 
służą one bowiem do zaspokojenia 
różnych literackich i praktycznych 
potrzeb. 

Nie wspominając o najkrótszych 
naturalnych podziałach czasu, o dniu 
i nócy, musiały już zmiany księży- 
ca w najpierwszych czasach zwró- 
cić na siebie uwagę ludzkości i 
być uzrane za najlepszą miarę cza- 
su. W Indyach, Babilonii, Feni- 
cyi, Egipcie, w kraju Izraelskim, 
w państwie Rzymskiem i w Gre- 
cyi stósował się kalendarz do o- 
biegu księżyca. Nie wiemy dokła- 
dnie, jak starzy Germanie i Słowia- 
nie dzielili czas, leez zdaje się, że 
większa część plemion uważała noc 
śródzimową (24 grudnia) za począ- 
tek roku. Początek nowego księżyca 
czyli nowiu a z nim początek mie- 
siąca musiał Pontifex Maximus 

' (najwyższy kapłan) w -Rzymie wy- 
woływać -z Curia Calabra położonej 
na pagórku kapitolinskim (“calare”, 
ztąd *kalendae”,ztąd <kalendarz".) 

Zastósowanie miesiąca. do licze- 
nia na lata, jak Memmusen powia- 
da, było tak niemożliwem, jak kwa- 
dratura koła, bo licząc, że obieg 
księżyca trwa 294 dni, to rok 
składający się z 12 miesięcy, miał- 
by tylko 354 dni, czyli 114 dnia 
za mało. Cezar zniósł czas księży- 
cowy i za jego poleceniem ustano- 
wil Sosigenes rok mający 365 dni. 
Prawdziwy rok słoneczny zaś obej- 
muje 365 dni, 5 godzin, 48 rhinut 
i 46 sekund. Okazała się więc 
przewyżka o ćwierć dnia prawie i 
dla tego miał każdy czwarty rok 
mieć 366, czyli być rokiem prze- 
stępnym. 

Rok 47 przed Chrystusem był o- 
statnim rokiem zamieszania”, 
Przed uregulowaniem przedsięwzię- 
tem przez Cezara było zamieszanie 
tak wielkiem, że w roku wzmianko- 
wanym trzeba było dodać 80 dni, 
tak iż rok ten liczył dni 445. 

Odnośnie do rozporządzeń Cezara 
miał 1, 3., 5., T., 9., i 11. miesiąc 
mieć po 31 dni, inne żaś 30,4 tyl- 
ko luty 29, a w roku przestępnym 
80 dni. . Podchlebcy Augusta zmie- 


„aili ten „porządek i utworzyli luty 


z 28 dniami. Siódmy miesiąc zwa- 


brano lutemu, który. jaż był naj. 
tboższym miósiącem, jeszcze jeden 
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dzień, który podarowano sierpnio- 
wi (Augustus). Aby jednakże nie 
następowały po sobie trzy miesią- 
ce mające po 31 dni, zmienione 
porządek ostatnich 4 miesięcy pod 
względem liczby dni, tj. te, które 
miały po 31, liczyły 30 dnii prze- 
ciwnie. To co pochlebcy wynale- 
źli, aby się przypodobać Augusto- 
wi, pozostało w życiu przez blizko 
dwa tysiące lat i spowodowało 
niejedną już omyłkę, tak np. przy 
ustanowieniu ostatniego dnia wy- 
stawy Światowej. 

Cezar obliczył rok za długi — i 
to za długi o 11 minut i 14 se- 
kund. Z czasem więc musiała na- 
stać nowa zmiana. W czasie Ceza- 
ra przypadało porównanie dnia z 
nocą na 25-go marca; w r. 1582 
po Chrystusie zaś na 1l-go marca. 
Papież Grzegorz XIII przedsię: 
wziął nowe uregulowanie rachuby 
czasu.  Nasamprzód wypuszczono 
10 dni, tak iż odtąd przypada po- 
równanie dnia z nocą na 21-go 
marca. Dalej ustanowił że dzień 
przestępny ma być opuszczonym 
w latach ukończonego stulecia, wy- 
jąwszy gdy liczba się da podzielić 
przez 4 bez pozostawienia reszty. 
Rok 1900 nie będzie więc rokiem 
przestępnym, lecz rok 2000 będzie 
nim. 

Protestanci przyjęli dopiero w r. 
1700 grzegorzański kalendarz. Ro- 
sya używą jeszcze dzisiaj juliań- 
skiego kalendarza (według *'stare- 
go stylu”) i pozostała 12 dni po 
za naszym czasem, a Od r. 1900 o 
13 dni w tyle, 

Tak jak liczba dni pojedynczych 
miesięcy, przeniosły się i nazwy 
ich na większą część Europy. Sło- 
wianie mają dla nich odrębne na- 
zwy, chociaż i wyjątkowo rzymiań- 
skie nazwy bywają używane. Niem- 
cy posiadają także odrębne nazwy 
dla miesięcy zaprowadzone przez 
Karóla Wielkiego, które atoli nie 
są w użyciu, wyjąwszy w kalenda- 
rzach i w — poezyi. 

Początkowo liczyli Rzymianie 
tylko 10 miesięcy i nazwali tako- 
we: Martius (od boga wojny Mars'a;) 
Aprilis od aperire t. j. otwie- 
rać, gdyż w tym miesiącu otwie- 
rały się pączki krzewów i drzew; 
majus, na cześć Maji, starorzym- 
skiego bóztwa  przedstawiającego 
wspaniałość natury. Maja oznacza 
wzniosłą, wspaniałą lub wielką; 
jest tego samego pochodzenia co 
magnus — wielki; czerwiec — 
junias ma swą nazwę od bogini 
Junony, małżonki najwyższego z 
bogów Jupitra czyli Jowisza. Poe- 
ta Ovidiusz nazwał miesiąc ten raz 
<Junonius”, a odnośnie do legen- 
dy miał już Romulus nazwać czwar: 
ty miesiąc Juno na cześć królowej 
niebios. 

Inne miesiące oznaczano po. pro- 
stu liczbami:  Quintilis (później 
Julius), Sextilis (później Augustus), 
September, October, November, 
December. Nazwy te stósowały 
się tylko póty, póki Rzymianie 
poczynali rok z marcem, a więc 
do połowy piątego stulecia przed 
Chrystusem. Dwa miesiące Janua- 
rius i Februarius miał Numa Pom- 
piliusz dodać do poprzednich 10. 
Od r. 450 przed Chrystusem nie 
obchodzono w Rzymie Nowego 
Roku w dniu 1-go marca, lecz w 
dniu 1-go stycznia. Januarius do- 


stał nazwę od Janusa, boga wszy- 


stkiego początku, luty — Februa 
rius od fe bruare pojednać, bo 
w tym miesiącu, jako ostatniemu 
(w poprzednich czasach) odbywały 
się całopalenia pojednawcze. Roz 
gniewani bogowie mieli zostać 
przebłaganymi, a ludzie mieli czy- 
sto i bez winy rozpocząć nowy 
rok. 


II. 


Nie pochodzenia rzymskiego, cho 
ciaż od Rzymian przeszedł do na- 
szych czasów, jest podxiał czasu 
bez względu na rok i miesiące na 
tygodnie po 7 dni. 

Rzymianie liczyli aż do czasów 
cesarskich nundinae, 
odstępy czasy składające się z 9 
dni, przyczem trzeba wiedzieć, że 
Rzymianie liczyli dzień końcowy 
znów jako dzień początkowy nastę- 
pnego tygodnia. Dla ‘tego też 
miał tydzień rzymski właściwie tyl- 
ko ośm dni, pomiędzy dwiema 
nundinae znajdowało się zawsze 
siedm dni roboczych. Zresztą nie 
trzeba uważać *'nuudinae” ża dni 
odpoczynku w sers'e żydowskiego 
sabbathu. Wieśniacy jeżdżali w 
tym dniu do miasta, aby sprzeda- 
wać produkta rólnicze i załatwiać 
inne interesa. Niektóre jednakże 
zgromadzenia tak zwane Comitea 
centuriata nie mogły się cdbywać 
w. <nundinae”. Lecz o święceniu 
tego dnia w sposób żydowskiego 
sabbathu lub chrześciańskiej niedzie- 
li, nie było wcale mowy. 

Za czasów cesarzów nastał ty- 
dzień siedmiodniowy, a Konstanty 
Wielki zaprowadził - go- prawnie. 
Od tego czasu istniał ten porzą 
dek po całym Zachodzie. 

Zkąd pochodzi podział na tygo- 
dnie? Pierwszym dokumentem pod 
tym względem jest biblia. Nazwa 
tydzień (siódmy dzień) znajduje- 
my w pierwszej księdze Mojżesza, 
rozdz, 2., wiersz -2. “Bóg odpo- 
czął w. dniu siódmym i święcił 
go.” e 

Według Herodota znajduje się 


podział na tygodnie nasamprzód 


to jest na: 


u Egipcyan. Herodot donosi, że 
Egipcyanie nadali dniom nazwy | 
według nazw planetów, słońca i 
księżyca, i to w następującym po- 
rządku: Saturn, słońce, księżyc, 
Mars, Mercurius, Jupiter, Venus. 
Discasins potwierdza sprawozdanie 
Herodota. Niektórzy twierdzą, że 
żydzi po ich ucieczce z Egiptu z 
nienawiści przeciw ich dręczycie- 
lom zamienili tychże pierwszy dzień 
tygodnia, na ostatni. 

Z Egiptu dostał się system tygo- 
dniowy do Rzymu, ztąd nabyli go 
Germanie i inne narody europej- 
skie. Nazwę “vices” zamieniono u 
nas na tydzień, u Germanów na 
“woche”, który to wyraz oznacza 
tyle co *zmiana”. Nazwy polskie 
łatwo wytłómaczyć: niedziela 
dzień w którym się nie działa, nie 
pracuje; poniedziałek — dzień po 
niedzieli; wtorek — dzień wtóry 
czyli drugi; środa — dzień środko- 
wy; czwartek dzień czwarty; 
piątek — dzień piąty; a sobota 
ma być przekręconem ze sabbath'u. 
Niemcy zaś nadali dniom tygodnio- 
wym nazwy niemieckie, zastępując 
bogów rzymiańskich bogami nie- 
mieckiemi: 1. Dzień słońca (sonny 
— ztąd “Sonntag”,) zamieniony 
przez chrześcian na dzień pierwszy 
tygodnia; 2. Dzień księżyca (mond), 
ztąd montag; 3. Dzień Tyru, staro- 
germańskiego bożka wojny, który 
się atoli później zamienił na Zinstag 
(dzień czynszu) a nareszcie na 
Dienstag (dzień służby); 4. Wo- 
danstag (dzień Wodana). Później 
poczęto w Niemczech używać 
Mittwoch (nasza środa), lecz Anglo- 
Saksończycy i Szwedzi zatrzymali 
starą nazwę; angielski “Wednesday”, 
szwedzki '*Odensday”” znaczą to 
samo, co *Wodanstag”; 5. Thumars- 
tay, dzień boga grzmotu (Donner); 
ztąd Donnerstag; 6. Dzień Freii, 
bogini miłości, ztąd Freitag; 7. 
Dla siódmego dnia zatrzymali Anglo- 
Saxończycy dzień Saturna (Saturne- 
tag), po angielsku “Saturday”, w 
dolnych Niemczech można i dzisiaj 
czasem usłyszeć nazwę ‘‘Satertag”, 
lecz później weszła w życie nazwa 
“Sonnabend”, a w niektórych po. 
łudniowych państwach niemieckich 
jest przyjętą nazwa "Samstag". 


III. 


Istnieje trudność pod względem 
daty, o których miliony jeszcze nie 
myślały. Każdy jeden, który przy- 
był z Europy, spostrzegł podczas 
podróży, że na okręcie zegarek 
zawsze źle szedł, i w każdym dniu 
pozostawał w tyle o 4, $ lub też 
całą godzinę po zegarze okrętowym. 
A ilu z naa, siedząc wieczorem 
przy świetle lampy i myśląc o sta- 
rym kraju, nie pomyślało: W sta- 
rym kraju już każdy prawie jest 
pogrążony w głębokim śnie.” Tele- 
gram wysłany z Europy np. o dru- 
giej godzinie w nocy 13 sierpnia, 
może do Ameryki przybyć już w 
dniu 11-go sierpnia. Gdy n. p. ce- 
sarz Wilhelm I. umarł w godzinach 
porannych 9-go marca, dowiedziano 
się w wielu miejscowościach Euro- 
py o tym wypadku dopiero w 
dniu 10 marca, podczas gdy do A- 
meryki przybyła wiadomość jeszcze 
na czas, aby ją módz podać w ran- 
nych wiadomościach w dniu 9-go 
marca. Podobne rzeczy opowiada- 
ją o sprawozdaniach o bitwach 
podczas wojny francuzko - niemie- 
ckiej w r. 1870—71, tak iż wiado- 
mości o zwycięztwach, jak mówił 
pewien dowcipniś, przybywały do 
Ameryki w dniu przed bitwą. 

Gdy po pierwszy raz poczęto 
podróżować na około kuli ziem- 
skiej, okazało się, że żeglarze po- 
wracający ze zachodu mieli inną da- 
tę, jak ci, którzy wracali ze wscho- 
du. Jak się to stało? Jeżeli dwóch 
ludzi podejmie z Chicago na połu- 
dnie w dniu 1 stycznia podróż na 
około świata, lecz w przeciwnym 
kierunku, A na zachód, B na wschód, 
i przebędą tę samą drogę i w tym 
samym czasie, tj. w 76 dniach 
czasu chicagoskiego, to obydwaj 
będą zuów w Chicago w dniu 17 
„marca, lecz A będzie twierdził że 
był w drodze tylko 74 dni, a B że 
16. A więc wedle jego rachuby 
przybył dnia 16-go, B zaś dnia 18 
marca. Każdy liczył jak najdokła- 
dniej, utrzymywał dokładną kon- 
trolę nad jego kalendarzem, nie po- 
pełnił omyłki, lecz w Chicago nie 
stósuje się rachuba. 

Pozorny bieg słońca na około 
ziemi trwa 24 godziny, a więc 
przebiega słońce stopień długości 
w 24x60: 360 — 4 minutach, ćwierć 
stopnia w jednej minucie. Jeżeli 
więc okręt płynie na zachód, to 
dzień jego przedłuża się o tyle mi- 
nut, ile przebył ćwierć stopni po- 
wierzchni ziemi w 24 godzinach z 
(według czasu) miejscowości, z 
której wypłynął. Przy całkowitem 
opłynięciu ziemi w 72 dniach czyli 
w 72x24 godzinach  przedłużyłby 
się każdy dzień przeciętnie o 20 
minut, tak że przebywający na o- 
kręcie widzieli tylko 71 razy słoń- 
ce wschodzące i zachodzące. Dowód: 
Każdy dzień okrętowy był 24 go- 
dziny i 20 minut czyli = 103,660 
minutom = 72 prawdziwym dniom 
mniej 20 minut. 

Aby ominąć niedogodności mo- 
gace ztąd powstać, widziano się 
zmuszonym ustanowić urządzenie, 
aby w dzienniku okrętowym pod- 
czas podróży w kierunku zachodnim 
przeskoczono jednę datę, przy po: 
dróży w kierunku wschodnim je- 
dnę datę liczono dwa razy, skoro 
się przybyło do pewnej linii, *gra- 
niey daty”. Dla żeglarzy jest gra- 
nicą daty 180 stopień długości za- 
chodniej od Greenwich (162 sto- 
pień od Ferro). Nie szło natural- 
nie przenieść tę granicę na ląd sta- 
ły, gdyż w tym przypadku można- 
by np. wyjść w niedzielę na prze- 
chadzkę, udać się tam, gdzie byłby 
już poniedziałek, i powrócić znowu 
na miejsce, gdzie jeszcze jest niedzie- 
la. Dla mieszkańców wysp oceanu 
Spokojnego zwyczaj ustanowił inną 
granicę, która idzie od cieśniny 
Behringa w kieranku południowo- 
zachodnim i pozostawia na zachód 
wyspy japońskie, Formosa, Borneo, 
Celebes, Sumatra, Java, Nową Gui- 
neę i Australią, na wschód zaś 
Aleuty,-Maryanny, Karoliny i wy 


spy przyjacielskie. Ponieważ ta 
granica jednakże nie idzie wprost 
z północy na południe, to mogą 
dwie miejscowości mieć ten sam 
południk, a jednak różne dnie ty- 
godniowe i różne daty, eo zachodzi 
np. w Taiwan na wyspie Formosa 
iw Manilla na wyspie Luzon, 
które mają zupełnie prawie ten 
sam południk. Gdy w Formosa 
obchodzono dzień Nowego Roku, 
mieli mieszkańcy wysp Filipińskich 
dopiero 31-go grudnia 1893 r. 

Na zakończenie jeszcze jeden 
przykład dla wytłómaczeuia: Nieje- 
dnemu z Czytelników będzie wia- 
domem, że niemiecki poeta Buerger 
napisał poemat komiczny pod na- 
główkiem “Cesarz i Opat” (Der 
Kaiser und der Abt). W tym poe- 
macie powiada cesarz przebiegłemu 
owczarzowi Hans Bendix: **Obe- 
cnie masz i obliczyć i powiedzieć, 
jak szybko mogę na koniu objechać 
świat; ani o minutę za wiele, ani 
też za mało. Czyż odpowiedź na 
to pytanie jest także tylko fraszką 
dla ciebie?” 

Hans Bendix bez wahania się 
odpowiada: “Panie, jeżeli osiodłasz 
konia wraz z słońcem i zarówno z 
nim pojedziesz, to założyłbym się 
o mój krzyż i moją kapicę, że ca- 
łą podróż odbędziesz w dwa 'razy 
dwunastu godzinach”. 

Dobrze więc, jeżeli ten zarówno 
ze słońcem jeżdżący  rozpocząłby 
swą podróż o godzinie 6-tej z rana, 
to przez 24 godzin byłaby wciąż 
godzina szósta- rano, a gdyby nie 
było **granicy daty”, gdzie przeby- 
wając ją mógłby skoczyć z jednego 
dnia w drugi, to pozostałaby i 
dla niego przez całą jego podróż 
ta sama data i jęździee okrążyłby 
wprawdzie ziemię, lecz nie postą- 
piłby naprzód w dacie. *Granica 
daty” zaś pomaga mu do przejścia 
z jednego dnia do drugiego. 


WARSZAWA ZWYCIĘZKI STA- 
WIA OPÓR 
połączonej sile Prusaków i Moskali. 
(Ustęp z książeczki ludowej. o Kościuszko”. 
wskiem powętani:.) DER 
Po wypędzeniu wroga mieszkań- 
cy Warszawy raźnie i żwawo wzięli 
się do pracy. W dwóch kierunkach 
należało przedewszystkiem rozwinąć 
zabiegi i usiłowania, aby nieprzy- 
jaciel nie mógł- ponownie wedrzeć 
się do miasta, a mianowięie: usypać 
szańce obronne i zorganizować -jak 


największą siłę zbrojną. Koda 


Sprawami miejskiemi kierował 
znany z patryotyzmu i zacności 
Ignący Zakrzewski, nad wojskiem 
wpierw tylko warszawskiem, a pó- 
źniej całego księstwa Mazowieckie- 
go — miał władzę jenerał. Mokro- 
nowski. Obu tych mężów lud; na 
rękach zaniósł w dnia rewolucyi do 
ratusza i tam okrzyknął jednomyśl- 
nie pierwszego prezydentem, dru- 
giego komendantem miasta. 

Zakrzewski, wezwał dzielną lu- 
dność warszawską do sypania oko- 
pów odezwą, w której temi słowy 
przemawia w imieniu miejskiej ra- 
dy zastępczej tymczasowej: „Wzy- 
wamy starców i młojzież, mathi i 
dzieci, panów i sługi, klasztory i 
zgromadzenia i to wszystko, cokol- 
wiek od Opatrzności ma siły i zdro- 
wie do stawienia się przy okopach 
miasta z rydlami, łopatami, taczka- 
mi, koszami i tem wszystkiem, co 
może być potrzebne. Bogaty! za- 
pomnij o wygodach, wysoko aro- 
dzony, zapomnij o twem dostojeń- 
stwie! Stańcie obok ubogich i pra- 
cowitych obywateli, abyście na je- 
dnej ziemi powziąwszy życie, na 
jednejże ziemi mogli koszto: rać 
owoców bezpieczeństwa, swobód i 
własności waszych, = = 
- Gorące słowa odezwy na wdzię- 
czną padły rolę. Ludność Warsza- 
wy, która przed kilku dniami nie 
szczędziła krwi w bohaterskiej wal- 
ce, dowiodła teraz, że i pracy imać 
się potrafi. Ochoczo i gwarnie po- 
spieszyły tłumy do sypania okopów. 
Bogaci zapomnieli o zabawach i 
rozrywkach, rzemieślnicy porzucali 
zarobkową robotę, która żywiła ich 
rodziny, ąby krzepkie dłonie Ojczy- 
źnie poświęcić, a kobiety przodo- 
wały zapałem ojcom, mężom i bra- 
ciom. Były między temi gorliwemi 
pracowniczkami na szańcach siwo- 
włose matrony i dorastające dzie- 
wczęta, energiczne przekupki i wy- 
tworne panie, poprzebierane teraz 
w skromne sukienki z szarego. płó- 
tna i czarne fartuszki. Zbierały 
się zacne Polki najczęściej po ko- 


ściołach, a ztamtąd szły gromadnie 


za miasto z pieśnią pobożną na 
ustach. 

I na okopach towarzyszyła pieśń 
turkotowi taczek i łoskotowi motyk, 
ale świecka, zapalająca do czynu, 
pieśń ochotników krakowskich, 
której piękniejsze zwrotki tak 
brzmią: 

Pókiż Polaku zgpuśniały, 
Rozłączony z bracią twymi; 

Bez sił, bez rządu, bez chwały, 
Będziesz więźniem w swojej ziemi? 

Pókiż damy się ciemiężyć? 

Dalej bracia do oręża — 

Kto chce umrzeć lub zwyciężyć, 

Ten zawsze prawie zwycięża. 
Wy mieszkańcy jednej ziemi, 
Których przesądy dzieliły, 
Ośmielcie się być wolnymi 
I poznajcie wasze siły. 

Ratujcie naród w potrzebie, 

Wszyscy bez różnicy stanów, 

Biliśmy się dość za panów, 

Bijmy się teraz za siebie. 

Oto Kościuszko przewodzi, 
Wojska i ludu kochanie, 

Idź za nim ochocza młodzi — 
A jeszcze Polska powstanie! 

Wznosiły się okopy pod pilną 
dłonią pracowników, a jednocześnie 
"wzrastała i siła zbrojna, która ich 
bronić miała. W ciągu pierwszych 
kilku tygodni liczba żołnierza do- 
szła w Warszawie z trzech do dzie- 
więciu tysięcy. Z zapałem chwy- 
tała za oręż krewka nasza młodzież, 
skwapliwie zaciągali się do szere- 
gów patryotyczni mieszczanie. Sam 
Kiliński zwerbował 742 mieszczan 
do swego regimentu. Kościvszko 
mianował go pułkownikiem tego 


regimentu i wyznaczył mu do po- statek idzie wybornie i 
mody 20 oficerów, obeznanydh z bardzo ślicznie Ț 
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taktyką i 
znajdowali się między nimi i har- 
dzi szlachcice — nawet hrabiowie 
— nie wzdrygali się przecież słu- 
chać rozkazów opromienionego bo- 
haterstwem szewca pułkownika. 


praktyką. A chociaż 


(Ciąg dalszy.) 


KWIAT WIĘZIENNY. 
(„Dla Gazety Polskiej”). 

Blady i wątły za kratą kwiat w 

oknie, 
W wilgotnym murze więzienia 

moknie, 
Wyrósł w ponurych ścianach jedyny, 
Bo niema przy nim żadnej rośliny. 
Kwiatek ten często w ponurej ciszy, 
Brzęk kajdan albo westchnienie 

słyszy, 

I nic nie widzi on tam nowego 
Nad blade oblicze więźnia młodego. 


Dalej za oknem .strumyczek szumi, 

Który nie jednych pragnienie tłumi 

Wije się w kwiątów woni aroma- 
łe tyoznej, 

W swej woli cudnej rozkoszy poe- 
- tycznej. 

A gdy już wszystko zamilkło we 
zmroku 

Ach ileż tam czaru, ileż tam uroku; 

Wiaterek cudną woń tam rozwiewa, 

Słowik wesoło nad gniazdeczkiem 


śpiewa — 

Głos jego rozlega się, to ciszej to 
p głośniej 

Niekiedy smutnie, lecz znów rado- 
śniej. 

Lubo dla kwiatów w przestrzeni 
pola 


Nad wszystko droga swoboda wola, 
Pod wiatrzyk kiwając wesoło gło- 
wkami 
Z pszczółką, motylkiem dzielą się 
słówkami 
Plotą z nich wianki, bukiety skła- 
dają, 
Nie raz w prezencie kochankom 
oddają — 
Czy to pa balu, lub na teatrze 
Kwiat jest ozdobą jak człek po- 
patrze. 
Kwiaty ujrzawszy brata swojego 
W -oknie za kratą żelazną biednego 
Bracia do siebie chórem go proszą 
Rozkosz swoją, e jego niedolę głoszą. 
Bracie zwiędnięsz i wyschniesz ty 


tam, 

Chodź do nas, widzisz jak dobrze 
iR" nam, 

‘Kwiatek nachyla skromnie swą 
[głowę 


I taką rozpoczął mówić im mowę: 

Nie, nie zazdroszczę waszej ja doli 

Pysznie kwitnijcie bracia na woli. 

"A widok wasz ku Stwórcy niech 
SA budzi, 

Wdzięczne uczucia szczęśliwych lu- 
dzi. 


„Ja kwitnę dla więźnia, on mój jedyny 
Niech spojrzy, wspomni zieleń do- 
NS liny;. 
Gdzie jego dómek, stoi w żałobie— 
Bo matka jego z żalu już w grobie. 
Dwóch braci zginęło wśród boju 
X krwawego 
A go też wzięto w niewolę rannego, 
A czy się dowie? o losie matki, 
braci 
Nie! bo zamordują go okrutni kaci 
I jutro ma jeszcze dekret odczytają; 
Że już za dobę rozstrzelać go mają 
I ja też skończę sądzenie, i w rolę 
Rozsypię nasiona na Bożą wolę. 


Apolinary Rymowicz, 
1441 N. 21 Str, St. Louis, Mo. 


1794. 


Zaszło nam. słońce na ojczystem 
niebie 
I krwawą łuną niedoli gorzało. 
Ojęzyzno moja! Bóg ukarał ciebie, 
A słowo jsgo na ziemi się stało! 
W strasznym wyroku zagrzmiała 


tam z góry 
Wiekowa kara, którą niosły bu- 


i : rze, 
I padły gromy z tej troistej 


chmury, 

Jaką nad nami On zawiesił w 
górze! 

Zaszło nam słońce w straszną noc 
niewoli, 


I sto lat odtąd — za stuletnie winy, 

Drogą pokuty na skrwawionej roli, 

Po starych Ojoach postępują syny’ 

A przed stu laty — o krwawym 
zachodzie, 

Wśród strasznych gromów tej bu- 
rzy zniszczenia, 

Błysnęła gwiazda — i w jasnym 
hodzie — 


Wskazała Polsce — ideę zba- 
> wienia. 
Błysk to był tylko — natchnienia 

widzenie, 
Jakiem Kościuszko zaświecił przed 


nami, — 
Kosą Racławic rozsuwając cienie 


Przyszłości, którą — oknpujem łza- 
m 


i. 

Błysk to był tylko! TDM 
idei 

Która nam gwiazdą przewodnią 
? dziś wschodzi, 


1 wśród pokutnej prowadząc za- 
wiei, 
Duchem się Jego i czynem odro- 
y dzi! 
Duchem Ojczyzny — to jest lud 
dojrzały — _ 
świadomy - 
siebie, 
A światłem jego — dusza, ideały, 
Które nam świecą na ojczystem 
> niebie! 
Więc pod tem hasłem — wśród: 
pracy i znoju, 
O jasnym blasku tej promiennej 
zorzy, 
Ojczyzno moja! — po stuletnim 
boju 
Strzeż tego światła, — bo w niem 
duch jest Boży! 
W tym duchu Bożym — dokonamy 
- cudu!... 


Wejdzie znów słońce na ojczystym 
anie, — 


Kosą Racławską — będzie serce 
ludu, — 

A cześć i wolność, Ty nam wrócisz 
Panie. 


Duch nieśmiertelny 


———a—— 


Statek aluminiowy. 

Z aluminium zbudowano pierwszy 
w świecie okręt. Właścicielem jego 
jest oficer marynarki francuzkiej 
hr. Chabannes ds ia Palice, a sta- 
tek wyszedł z warsztatów francu- 
zkich w Saint Denis nad £Łoarą. 
Okręt ma dłagości 18 metrów, wa- 
ży 2660 kilogramów (statek tejże 
objętości z żelaża i stali ważyłby 
4500 kilogramów). Aluminiowy 


wygląda | 


POLSKA. 


ZIEMIE POLSKIE. 
POD MOSKALEM. 


Korespondent warszawskiego 
dziennika „Nowosti* pisze, co na- 
stępuje: 

„Na granicy niemieckiej ruch w 
handlu żelazem przybrał takie roz- 
miary, jakich nikt nie pamięta. 
Zwiększył się zwłaszcza popyt na 
żelazo z fabryk górnoszlązkich, któ- 
re w czasie działalności ceł bojo 
wych nie miały żadnych obstalun- 
ków z gubernii Królestwa Polskie- 
go i kraju Zachodniego. Przemysł 
miejscowy, korzystający z usłag 
żelaza zagranicznego, nie tylko nic 
na tem nie traci, lecz nawet wy- 
grywa, gdyż z tego powodu zwięk- 
szyły się obstalunki na wyroby że- 
lazne zarówno na miejscu, jak i z 
gubernii wewnętrznych państwa ''. 

— Teraz się pokazuje oto, co za 
cel miał rząd rosyjski, który z po- 
wodu publicznego niby pochodu w 
dzień stuletniej rocznicy powstania 
kościuszkowskiego aresztował prze- 
dewszystkiem akademików i ludzi 
wykształceńszych. Pod pozorem, że 
to akademicy byli główną sprężyną 
pochodu, chcą zamknąć warszawski 
uniwersytet, który nazywają „gnia- 
zdem agitacyi''. W ten sposób chcą 
młodzieży polskiej utrudnić kształ- 
cenie się i myślą, że młodzież ta 
łatwiej się zmoskwiczy czyli wyprze 
się swego języka i wiary, a przyj- 
mie język rosyjski i prawosławie, 
skoro będzie się musiała kształcić 
na uniwersytetach w czysto rosyj- 
skich okolicach. 


POD PRUSAKIEM. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


Regens seminaryum gnieźnień- 
skiego ksiądz Goczkowski obchodził 
dnia 2 bm. swój 25letni jubileusz 
kapłański. 

— Siostra Anna Długołęska w 
poznańskim zakładzie Wincentek 
przy Placu Bernardyńskim obcho- 
dziła we wtorek dnia &go maja r. b. 
5Oletni jubileusz swej działalności 
w tym zakładzie, Z tej okoliczno- 
ści składały jej tak Siostry Zakon- 
ne jak i liczni krewni serdeczne ży- 
ożenia ad multos annos. 

— Nieszczęście, Przed kilku 
dniami pockwyciły noże będącego 
w pędzie rozdrabniacza gliny w 
dominium Racocie pod Kościanem 
18letniego robotnika zatrudnionego 
przy tej machinie i odcięły mu ca- 
łą tylną część głowy, tak iż w kilka 
minut życie zakończył. 

— Podpalacze. Na leżącem w 
pobliżu Miłosławia dominium Win- 
nej Górze powstał niedawno temu 
bardzo wielki pożar, przyczem zgo- 
rzała obora z znaczną ilością bydła 
i owozarnią z przeszło 500 owcami. 
Podpalaczami byli 1 7letni parobczak 
i Tletni chłopiec, z których pierwszy 
namówił drugiego. Obu areszto- 
wano. 

— Lwówek. W Zębowie powiesił 
się wymiernik Walenty Łodyga, 
liczący lat 50. Miał on zamiar o- 
żenienia się powtórnie, lecz dzieci 
jego sprzeciwiały się temu, i to, 
jak się zdaje, popchuęło go do sa- 
mobójstwa. 


PRUSY WSCHODNIE I ZACHO- 
DNIE. . 


Królewiec.: Tu -zawięzało się To- 
warzystwo historyi Mazurów. Ze- 
brane szczegóły ogłaszać się będą 
w zeszytach drukowanych. 
„Równouprawnienie“, W 
Lidzbarku wybrali reprezeptanci 
miejscy już dwa. razy, i to - jedno. 
głośnie — Polaka i katolika, kapi- 
talistg p. Wojciecha Olszewskiego 
na członka magistratu. Prezydent 
rejencyjny w Kwidzynie oba razy 
według „Gaz. Tor.* odmówił po- 
twierdzenia. 

"W ostatniem śwojem piśmie od- 
mownem zapowiedział zarazem ko- 
misoryczny zarząd że nie potwierdzi 
tego urzędu, dopóki reprezentacya 
innej nie wybierze osoby. © 

Komisarza raz już po pierwszem 
niepotwierdzeniu wyboru p. Olszć- 
wskiego upatrzono sobie w osobie 
protestanta, właściciela młyna p. 
Reinholda Schneidera, ten przecież, 
zapewne właśnie dla niepotwierdze- 
nia p. Olszewskiego, urzędu nie 
przyjął. 

“Pan Olszewski zażywa tak po- 
wszechnego szacunku w mieście i 
okolicy, że spotykająca go odmowa 
zastanawia wszystkich i nie sam p. 
Schneider chyba temi samemi go- 
tów się rządzić względami. 

W sprawie tej zaniesiono przed- 
stawienie do pruskiej Izby posel 
skiej. 


AUSTRYAKIEM. 
GALICYA. 


Straszna zbrodnia. Dnia 25 zm, 
znaleziono na polach między Obro- 
szynem a Basiówką zabitego czło- 
wieka z rozszczepioną głową, wsku- 
tek czego oblicza rozpoznać nie 
można było. Dowiedziawszy się o 
tem żandarmerya w Nawaryi, a w 
szczególności komendant posterun- 
ku p. Kellar, chociaż dopiero co z 
24godzinnej służby wrócił, udał się 
natychmiast na miejsce dokonanego 
mordu i po 43godzinnych poszuki- 
waniach, z nadzwyczajną przytom- 
ńością i energią prowadzonych, wy- 
tropił zbrodniarzy, a tymi byli: żo 
na zamordowanego ze swoim ko- 
chankiem, którym sa zawadzie stał 
stary mąż. Dzięki szybkiemu 
zoryentowaniu się komendanta Kel- 
lara, udowodniono zbrodnię i wi- 
nowajeów oddano do sądu w t+ródku;: 

— 108 rocznicę konstytucyi Trze- 
ciego maja obchodziła patryotyczna 
publiczność lwowska uroczyście. O 
6 godz. rano odezwały się wystrza- 
ły moździerzowe na kopcu, a na 
stępnie „Harmonia“ odegrała po~“ 
budkę. O godz. 9 zapełniły się ko- 
ścioły szczeluie. Popołudniu ruszył 
pochód z „„Harmonią* na czele na 


POD 


kopiec unii, gdzie po przybycia o 
godz. 4 przemówił do zgromadzo- 
nych ob. Baczyński, kreśląc nasze 
dzieje poerozbiorowe do r. 1863 i 
wykazując, że dla narodu, który 
tyle ofiar poświęcił dia idei wolno- 
ści, musi nadejść lepsza przyszłość. 
Następnie panie złożyły wieniec na 
biuście Kościuszki przyczem chór 
Tow. „Gwiazdy“ i założonej przed 
dwoma tygodniami „Czytelni po- 
wszechnej* pod kierownictwem p. 
Urbanka, odśpiewał wieniec pieśni 
polskich. Wieczorem iluminowano 
kopiec, na stokach którego spalono 
stosy drzewa. 
odbył się zupełnie spokojnie. 


Pochód do miasta 


SZLĄZK, 
Królewska Hauta. 


Kościół św. 


Barbary ma zostać powiększony. 


Koszta obliczono na 128 tysięsy 


marek. Przew. ks. prob. Łukasz- 
czyk pojechał niedawno do Wro- 
cławia, aby Najprzew. ks. Bisku- 


powi plany nowego kościoła przedło- 


żyć i uzyskać pozwolenie na bnde- 


wę. J.E. ks. Kardynał dał i0 ty-. 


sięcy marek na koszta budowy. 


Podczas przebudowania mają 
wznieść kościół tymczasowy przy 


ul. Piotra. 


— Król. Huta obchodziła 1go 


Maja 25 rocznicę dnia, w którym 
prawa miejskie otrzymała. 
wodu tej rocznicy dostali biedni 
miejscy o czwartą część wsparcia 
miesięcznego więcej, niż w każdym 
miesiącu. — Miasto ma 600 tysięcy 
marek długu, a 800 do 900 tysięcy 
marek majątku. 
stkich, z których miasto powstałe, 
wynosił w ostatnim roku przed 
otrzymaniem praw miejskich 3758 
talarów. Dziś wynosi 660 tys. m. 
Przed 25 laty liczyło miasto 14,151 
mieszkańców, dziś liczy ich 40,050, 


Z po- 


Etat gmin wszy- 


Królewska Huta jest najmłodszem 
miastem w królestwie pruskiem. 

— Chorzów. Dnia 9go maja 
obchodzili małżonkowie Roch i 
Maryanna Powroźnik jubileusz 
srebrnego wesela. 

— Z par. Wiśnickiej. 1 maja 
obchodził Przew. ks. proboszcz 
Lebek 25letni jubileusz kapłaństwa. 

— Zakrzów, powiat Kozielski, 
Jak wioska istnieje, jeszcze nie było 
słychać, iżby kto obchodził uro- 
czystość swego złotego wesela, jak 
obchodzili 30go Kwietnia Mateusz 
i Magdalena Jozaf. 


+ 


NEKROLOGIA. 


Śp. Matka Józefa Chłapowska, | 


zakonnica Serca Jezusowego, córka 
śp. jenerała Dezyderego z Turwii, 
i z Antonii z hrabiów Grudzińskich, 
zakończyła świątobliwe . życie we 
Lwowie dnia 9 zm. 


t W N. Targu umarł Józef Stu- 
deatowioz, jeden -z najzdolniejszych 
żołnierzy powstania r. 1863, Jako 
wysłużony podoficer ułanów austrya- 
ckich zaciągnął się do szeregów na 
rodowych na pierwszą wieść o po- 
wstaniu. Walczył mężnie pod Ko- 
bylanką w oddziale Jeziorańskiego, 
i tam stracił nogę. Po amputacyi 
i długiem leczeniu, które wymagało 
przeszło rok czasu, znalazł pomie- 
Bzczenie w reprezentacyi lwowskiej 
Tow. wzajem. ubezpieczeń, i do- 
piero br. z powodu podupadłego 
zdrowia został spensyonowany. Lecz 
krótko tylko, zaledwie 6 tygodni, 
cieszył się spoczynkiem. Długole- 
tnia choroba piersiowa położyła kres 
jego życiu. Pogrzeb odbył się 4 bm. 

+ Marek _ Godziemba Wysocki, 
starszy inżynier kolei państwowych, 
zmarł w Krakowie w 51 roku życia. 
Zmarły brał udział w powstaniu 
narodowem 1863-r., a na stanowi 
sku, jako”inżynier kolejówy, umiał 
postępowaniem swojem. zaskarbić 
sobie zarówno życzliwość kolegów 
jak słażby kolejowej. Ostatniemi 
czasy zajmował zmarły 
szego inżyniera w Nowym Sączu, 
gdzie powszechnie znaną był osobi- 
stością. 


z 


Znów konkurs literacki, 


Zarząd. Towarzystwa Czytelni 
Ludowych w Poznaniu otrzymał od 
„pewnego obywatela tego miasta 200 
marek z życzeniem, aby rozpisanym 
został konkurs za napisanie powie- 
ści polskiej. 

Warunki konkursu są następujące: 

Powieść ma być osnutą na tle 
dziejów polskich, a treść jej ma 
być zgodną z zasadami moralności 
i Kościoła katolickiego. 

Wymaga się od autora, żeby rzecz 
swą przedstawił nie w tak nazwa- 
nym „stylu ludowym. Owszem 
autor napisać ma powieść w języku 
ludzi oświeconych, stylem prostym 
wprawdzie, ale zalecającym się czy- 
stością języka i wdziękiem piękna 
literackiego. 

Objętość powieści ma być od 8— 
10 arkuszy druku w 6 ce. Czytel- 
ne rękopisy nadesłać należy na rę- 
ce profesora dra Zwolskiego, wice: 
prezesa Towarzystwa Czytelni Lu- 
dowych w Poznaniu (ul. Wiedeń- 
ska nr: 9) do d. 1go października 
1894 t. À 

Komisya krytyczna Towarzystwa 
Czytelni Ludowych najlepszej po- 
wieści przyzna powyższej wyrażoną 
nagrodę 200 marek, rękopis zaś 
przejdzie na własność ofiarodawcy, 


który się zobowiązał wydać go 
swoim hakładem ina swoje ryzyko. 


Do rękopisu, opatrzonego zamiast 
nazwiska autora w odpowiednie 
„„motto**, dołączoną być ma koperta 
zamknięta, tem samem motem ozna- 
czona, a zawierająca wewnątrz na- 
zwisko autora. Otworzy sie tylko 
koperta, należąca do rękopisu, po- 
danego do nagrody. 

"Wszystkie pisma polskie proszone 
są o powtórzenie tego ogłoszenia 


JAKŻE Z TEM, 


Ofiarujemy sto dolarów nagrody za jakikol- 
wiek wypadek kataru, któryby nie został wy- 
leczony przez „HALL’S CATARRA CURE. 

T. J. CHENEY & C0., Props , Toledo, O. 

My niżej podpisani, znamy T. J. Cheney od 
lat 15 i wierzymy że jest znpełnie rzetelnym w 
wszystki. h interesach i zdolnym wykonać wszy. 
stki- zobowiązania podjęte przez ich firmę, 

WEST % TRUAX, ryczyłtowi aptekarze, To- 
led‘, O., W LDING, KINNAN & MARVIN, 
ryczałtowi aptekarze, Toledo, Ohio. 

„„HALL'8 CATARRH CURE” używa się we- 
wnętrznie; działa wprost ra krew i flegmiste 
powi rzchnie eystemu. Cena 75 c. za butelkę.. 
Sprzedawane przez wszystkich lekarzy. Świa- 


dectwa darmo. J 
Í m w 


a] 


posadę star-- 


W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ 


W, Dyniewicza, 
582 NOBLE STREET, s 
— JEST DO NABYCIA — 


HISTORYA 


KRYSZTOFA KOLUMBA 


TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO, 


Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 
wiatowej w Chicago 
;DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM. 


W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem, 
Cena 50 centów. 


CHICAGO, ILLINOIS, 


GALON 
2 GALONY 


$ 
3 GALONY $6. 


Tego towaru nie można kupić szczegółowo T.50 " 
SLIJOIE ZAMOWIENIA NA CHMIAST. FEP BM 


„DARMO: 


„Wódka z czystego słodu jęczmiennego.” 


kieszonkowy z grajcarkiem, warty $2.00. 


Przyślijcie 50 c., w znaczkach za butelkę na próbę. 


.00 
A 
50 


CENY DYSTYLACYJNE. 


Wysełane w zapieczętowanych pudłach. 


UNITED STATES IMPORTINC CO., 
246 LAKE STR., CHICAGO, ILL. 


(Apr. 26—95) 


! nie 
uł dzić.” Gw. 


ści są 
larka ro- 


każdym wzglę- 
wykonywa 


czego nie mieć najlepszej? 
D A R M O godna PARRZYBA dla każdego, kto sprzeda lub spowoduje sprzedaż 10cin maszyn i 
a 


The OXFÓR 


h, kt 30 d: i z X 
b MANUFACTURING CO, 348/344 Wabrsh Avenue, Chicago, ul. 


July 4—94 


DARMO! DARMO! 
|| CYGARA. 
kie tylko przez trzydzieści dnı 
Aby wprowadzić w handel na 


ee cygara, damy BEZPŁATNIE z każdem 100, PIĘKNĄ PRAWDZIWĄ CYGARNICZKĘ Z PIA- 


Y MORSKIEJ wartą $2.00. Cygara są 4% 
popiół biały jak śnieg; cena na 30 dni 
przesyłki ekspresowej zapłacone. 


całe aługie; WYBORNE HAVANA 10 c. jedno: 
YLKO, $3.50 za sto — warte $7.50; wszystkie koszta 


UNITED STATES IMPORTING CO0., 


Box 1132, Chicago, Ills. 


(Apr. 5—95) 


JEST TO DOSKONAŁE WYOBRAŻENIE 


NOWEGO LEKKIEGO DWUKOŁOWCA (BICYCLE) 


*Kenwood 
Road 


Racer” 
Tylko 25 funtów. 


Jest on najem. mocniejszym: i lepszym, niż nasz ROAD RACER odznaczony na wystawie 


światowej. Nasz 


253 © 255.80. Canal Str, 


log na rok 189Ł jest obecnie gotowym i można 
pra mg eprzodaja “Kenwood; i opisuje wybitnych pięć punktów jakie odznaczono na * 


KENWOOD MANUFACTURING CO, 


o dostać darmo wszędzie tam, 


ystawie 


CHICAGO, ILLS, 


Kenwood agencya w Columbus, Ohio; OSCAR S8. LEAR, cor. High % Gay Str, 


Wstrzemięźliwość. 

120 lat doczekał. się pewien du- 
chowny grecki. Często powtarzał, 
że zawdzięcza długi żywot nadzwy- 
czaj prostemu i naturalnemu życiu. 
Nie pił nigdy wina, ani piwa, lecz 
wodę. Nie palił cygar, ani fajki. 
Kilka lat przed śmiercią zaczął: za- 
żywać tabakę, lecz się znów odzwy: 
czaił. Mięso jadał rzadko; głównie 
żywił się chlebem, warzywami itp. 
Wstawał przed wschodem słońca, 
a kładł się spać o godz. 9 wieczo- 
rem. W całemżyciu nie chorował. 
Wzrok i słuch zachował do śmier- 
ci. — Co to znaczy wstrzemiężliwość. 


— Skamieniały słoń. 
..4 Topeka, Kans., donoszą 24go 
maja: H. M. Sternburg z Lawrence, 
szukając rudy w pobliżu - Castle 
Rock, w powiecie Gore, niedaleko 
od rzeki „Smoky Hill River* od- 
krył całego skamieniałego słonia, a 
obok: niego skamieniałe szczątki pó 
lwach; wielbłądach i innych zwie- 
rzętach. W jaskiniach w pobliżu 
się: znajdujących znajdują się także 
skamieniałe ryby; a także łuski 
olbrzymich ryb, które w teraźniej- 
szych czasach nie są wcale znane, 


l Weterani. 

: W. tych daiach obchodziło dwóch 
weteranów francuzkiej armii, któ- 
rzy kiedyś pod sztandarami Napo- 
leona walczyli przeciw Niemcom, 
setną rocznicę ich urodzin. Jeden 
z nich, Jean -Rousset mieszkający 
w Feurs (dep. Loire) był w dniu 
13-g0 kwietnia 100 lat starym. Na- 
leżał w r. 1814 do obrońców połu- 
dniowej Francyi przeciw Austrya- 
kom. Drugi Joseph Julien Rose, 
ostatni żyjący kapral *wielkiej ar- 
mii” przestąpił próg 100 lat w dniu 
22 kwietnia, rb. 1818 r. był w 
Niemczech, leżał w Maguneyi, w 
tamtejszym szpitalu, chory na tyfus, 
po bitwie pod Lipskiem, widział 
Napoleona I-go osobiście po hitwie 
pod Chalons'sur-Marne (1814) i na- 
leżał w r. 1815 do armii, wysłanej 
w r. 1815 pod jen. Lamarque prze- 
ciw powstańcom w Wendee (Vendée). 
Rousset jest jeszcze rzeźwym imie- 
szka w miasteczku Soussmes, cokol- 
wiek na południe od Orleans, gdzie 
czasem pomaga jeszcze w podko- 
wywaniu koni. Oprócz dwóch po- 
wyższych istnieje jeszcze w Fran- 
cyi dwóch  pensyonaryuszów z 
pierwszego cesarstwa francuzkiego. 
Victor Baillot, liczący lat 101, 
mieszka w Carisey (dep. Yonne) i 
Jean Jacques Sabattier, ur. w roku 
1792, w Vernoux (dep. Ardeche). 
Baillot bronił Hamburga w r. 1812 
pod Davout'em i walczył także pod 
Waterloo; Sabattier został w r. 
1814 pojmany i to w styczniu, 
podczas oblężenia Wittenbergu i 
przepędził znaczny czas w forte- 
cach pruskich. Mówi dotychczas 
cokolwiek po niemiecku. 


Przedłużenie życia. 


Joseph Medill, główny redaktor 
czasopisma “Chicago Tribune” prze- 
pędza 9 miesięcy z roku w górach 
w San Bernardino, Cal., gdzie jak 
powiada znalazł . źródło odmłodnia- 
jące człowieka. 

Faktem jest, że wysoko w gó: 
rach San Bernardino, które leżą 10,- 


ccc c c c oeae 


(Nov. 17—%.) 


000 stóp nad poziomem morza znaj- 
duje się rezerwoar czystej wody 
śnieżnej; same mycie się w niej o- 
rzeźwia i ożywia człowieka. Woda 
ta nie zawiera mineralnych Bub- 
stancyi, zwłaszcza jest. wolną od 
wapna. Wapno w wodzie ma się 
przyczyniać do tego; żo-ezłonisi-na- 
sze stają się sztywnemi, że włos 
nasz rychło bieleje itd. 

„Picie wody zapełnia stopniowo 
system nasz wapnem. Jest to ko- 
rzystnem dla dzieci, gdyż przez 
wapno wzmacniają się kości, lecz 
skoro człowiek poczyna się starzeć, 
wapno szkodzi mu tylko. Pan Medill 
powiada, że woda, która obecnie 
pije wypędza z jego systemu wa- 
“pio, i od tego czasu czuje się co- 
raz zdrowszym i może znów do- 
brze sypiać, czegó przez długie la- 
ta czynić nie mógł. 

Pan Medill, który liczy 71 lat, 
zajmuje się w Californii studyami 
bakteryi, a chociaż jest 2090 mil 
oddalonym od Chicago to jednak 
czuwa nad swoją gazetą i kieruje 
całym zakładem. JEA 


Pszenica w południowej Ameryce, 


Z Bueños Ayres wywieziono w 
trzech miesiącach kończących się z 
31-szym dniem marca -przeszło 4,- 
000,000 miechów pszenicy, to. jest 
przeszło dwa razy tyle, co w tym 
samym peryodzie r. 1893, w kté- 
rym w Argentynie zebrano więcej 
pszenicy, niż kiedykolwiek. Wogó- 
le wysłano -w. przeszłym roku 
do Europy i Brazylii przeszło 1,- 
000,000.ton pszenicy, a w tym ro- 
ku wywóz będzie wynosił przeszło 
2,000,000 ton. W Uruguay panu- 
ją te same stósunki, a plon jest 
tak wielkim, że koleje nie mogą 
dostarczyć potrzebnej liczby wago- 
nów, aby przewieźć pszenicę do 
wody. List prywatny donosi, że 
wzdłuż kolei Central Uruguay, któ- 
ra przechodzi przez okręg pszeni- 
czny kraju zapełniono miechami 
pszenicy wszystkie możliwe miej- 
sca, jak np. szopy dla parowozów 
i wagonów, szopy cieśli i innych 
robotników i nawet niekoniecznie 
potrzebne miejsca w budynkach 
stacyjnych. Plon tegoroczny jest 
dwa razy tak wielkim, jak żniwo 
przeszłoroczne, a w tym róku orze 
się.tyle roli pod pszenicę, że przy- 
szłoroczny plon będzie o 500 pro- 
cent większym. 


—— eo 
Toi owo. 


* Jakiś niemiecki statystyk obli- 
czył że za 3000 lat na kuli ziem- 
skiej będzie jeden mężczyzna na 
220 kobiet. 

* Jednym z najpierwszych osa- 
dników w Californii był Chinczyk 
Won Yip Nong, który w r. 1844 
przybył z Hong Kong. 

* Małpy podobne do afrykańskich 
„gorilla* odkryto nad Mosquito — 
wybrzeżem w rzeczypospolitej Ni- 
caragua. í 

* W czwartek 24go0 maja, upły- 
nęło lat 50, gdy po pierwszy raz 
w Ameryce wysłano telegram. Zo 
stał wysłany z Washingtonu do 
Baltimore, a treść jego brzmiała: 
Co uczynił Bóg? (What hath God 
wrought?) BY 


WASHINGTON. 


Washington, 23 maja. Wozo. 
raj po południu przybył „jenerał** 
Michael Fitzgerald z 43 „żołnierza- 
mı“ i został umieszczony w małej 
kaplicy przy kościele baptyskim 
Mount Zion, do którego negrzy u- 
częszczają. Ludzie ci pozostaną 
tutaj tylko trzy lub cztery dni. 
Petycya ich do kongresu jest zu- 
pełnie socyalistyczną i sięga dalej 
niż plan Coxey'a. 

Washington, 24 maja. Pre- 
zydent Cleveland i ministrowie 
Gresham i Carlisle, jako i kapitan 
Evans wrócili dzisiaj z łowów ryb 
na wodach północnej części stanu 
Carolina. 

T 


AMERYKA. 


Nowy sposób. 

Do piwiarni Krystyana Kohlmeyer 
w Kansas City, Missouri, przybyło 
w tych dniach dwóch przystojnie 
ubranych mężczyzn, którzy zażądali 
piwa. Nagle jeden z nich schwy- 
cił stołek i wybiegł z nim na ulicę, 
Gospodarz pobiegł za nim, dości- 
gnął go i odebrał stołek. Tryum- 
fująco wrócił do swej gospody, lecz 
nie zastał tam nikogo, ale i kasa 
jego ulotniła się. 


Śnieg w Tennessee. 

Z Bristol, Tenn., donoszą 23 ma- 
ja: Wczoraj padał tu śnieg a 8%- 
siednie góry są nim pokryte. Na 
pagórku White Tops jest śnieg pięć 
cali głębokim. 


Postanowili zastrajkować. 


Robotnicy pracujący w fabryce 
Pullmana w St. Louis postanowili 
zastrajkować, gdyby żądania straj- 
kierów w Pullman, Ill., nie zostały 
uwzględnione. 


Bez wyższego pojęcia. 

Z Toledo, O., piszą 22go maja: 
“Sto Polaków nie mających pracy, 
chciało się przyłączyć do „„armii* 
„jenerała* Sullivan, lecz ,.jenerał* 
nie przyjął ich ponieważ nie po- 
siadają „wyższego pojęcia o Coxey- 
izmie*, i mieli tylko zamiar być 
przez niejaki ozas żywionymi bez- 
płatnie. W ymarsz armii Sallivana 
został wstrzymany przez słotę. 


Zawieszenie pracy. 

Z St. Louis piszą 22go maja; 
„Glendale Zinc Co.'* w Carondelet 
kazała zagasić ognie, wskutek czego 
300 ludzi utraciło zatrudnienie. 
Brak węgli jest przyczyną zawie 
szenia pracy. 


Powódź. 

Z Philadelphii donoszą 23 maja: 
W Williamsport i okolicy położo: 
nej na północ woda opadła tak 
szybko jak wzrosła. Opadła także 
w Repova, Lock Haven, Bellefonte, 
Clearfield i Driftwood, gdzie po- 
częto usuwać szczątki. 

W Phoenixville stoi woda rzeki 
Schuylkill 18 stóp nad zwyczajnym 
stanem i wzrasta jeszcze. Cały za- 
kład „Phoenix Iron Co.“ stoi pod 
wodą i--praca została i 
Przeszło 100 familii musiało opu- 
ścić ich mieszkania. 

Strata wyrządzona w Johnstown 
wynosi $122,000. 

Z Rochester, N. Y., donoszą tego 
samego dnia: Woda zabrała nasyp 
kolejowy w Avon wskutek czego 
pociągi przestały chodzić na kolei 
Eastern New York i Pennsylvania. 


Zabawi cały tydzień, nim kolej zo- 


stanie znów uporządkowaną. 


Obrabowanie banku. 

Rabuśnicy przybyli dnia 23go 
maja do banku w Longview, Tex., 
gdzie prezydentowi i kasyerowi ka- 
zali podnieść ręce do góry. Ci u- 
czynili tak, poczem złodzieje zabrali 
z kasy $2500. Obywatele miasta 
rzucili się na złodziei. Powstała 


bitwa: George Buckingham i J. 


W. McQueen zostali zabici, a mar- 
Bzałek miasta Mackelroy odebrał 
niebezpieczne rany. Jeden z rabu- 
śników został także zabity. Inni 
ubiegli. Goni. ich. 


Zabija się na jej progu. 


Z Green Bay donoszą 23go maja; 
Silas Gilfillan, dość zamożny młody 
kupiec, usłyszawszy wczoraj, że 
narzeczona jego, panna Lewis, u- 
marła ra tyfus, udał się do jej 
mieszkania i zastrzelił się. Dzie- 
wozyna nie umarła jednakże, lecz 
wiadomość o samobójstwie marze- 
czonego niezawodnie spowoduje jej 
śmierć, 


Rozruchy w okolicach koksowych. 


Z Uniontown, Pa., donoszą 24g0 
maja: Dzisiaj przy brzasku wy- 
buchła walka, której się od trzech 
dni obawiała „Washington Coal % 
Coke Co.*, która posiada kopalnie 
w Btiekle Hollow. 

W pobliżu kopalń zgromadziło 
się około północy około 2000 straj- 
kierów pochodzcąych z Lucyville, 
Fayette City, Freeport, Allenport 
i innych miejscowości położonych 
nad rzeką Monongahela. Niektórzy 
z nich byli uzbrojeni w rewolwery 
i karabiny. Nad ranem zatrzymy- 
wali robotników udających się do 
pracy, 00 im się częściowo udało. 
Lecz kompania postarała się po- 
przednio o pomoc szeryfa, który 
przyprowadził ze sobą kilkadziesiąt 
pomocników. Ci dali ognia i 5 
strajkierów zostało zabitych i 18 
ranionych. * 


Strajk górników. 


Z Leavenworth, Kan., donoszą 
29-g0 maja. Idąc za przykładem 
«Leavenworth Coal Co.” która 
wczoraj podwyższyła myto górni- 
ków o 124 c. na tonie, oświad 
czyła także “Home Mine Co.”, że 
także podwyższy myto swych robo- 
tników o 10c. na tonie, tak iż tam: 
tejsi górnicy dostaną obecnie 900. 
za tonę. Górnicy są zadowoleni, 
gdyż będą mogli zarabiać $3.75 do 
$5.00 dziennie. Pod takiemi warun 
kami nie myślą już o strajku. 

Z Staunton, Ill, donoszą tego 
samego dnia: Tutejsza “Consolidated 


Coal Co.” nabyła 
systemu Winchester 1 
funtów lotek dla obrony robotni- 
ków. Praca idzie zwyczajnym try- 
bem w obydwóch kopalniach. Straj- 
kierzy w Gillespie chcą powrówić 
do pracy. 

— Z Walsenburg, Cal., donoszą 
23-go maja: Górnicy w Walsen 
porzucili pracę, lecz ci, którzy pra- 
cują w Piston i Rouse, znajdują 
się jeszcze przy pracy. 

— Z Pittsburg, Kan., donoszą 
23 go maja: “Weir City Coal Co.” 
podwyższyła myto robotników © 
10 do 12ł0. za tonę. 

— Z Centralia, Ill, donoszą 24 
maja: Z Duquoin iinnych miejsco- 
wości przybyło około 500 strajkie- 
rów, którzy nie zastawszy robotni- 
ków (ci bowiem ubiegli, dowie- 
dziawszy się o przybywaniu straj- 
kierów), zniszczyli budynki i ma- 
szyneryę właścicieli kopalni i wrzu- 
cili wszystko do szybu. 

Strajkierzy, aby się udać do Cen- 
tralia, zabrali w Duquoin przemo- 
cą pociąg Illinois Central kolei 
i zmusili maszynistę do zawiezienia 
ich do Centralia, zkąd się udali 
jedni do Odin, drudzy do Sandoval. 
Szeryf wyprzedziwszy  strajkierów 
do Odiu, uwięził 80 z nich. 

Górnicy w Mission Fields i San- 
doval porzucili pracę, 


— Z La Salle, Ill., 
maja: Około tysiąc ludzi uderzyło 
na kopalnię *La Salle County Carbon 
Co.” Szeryf i jego ludzie stawiali 
im opór. Przy tej sposobności zosta- 
ło pięciu ranionych, lecz rany od- 
nieśli także szeryf Taylor i pomo- 


donoszą 24 


! enicy jego Tom Hoolikan i John 


Dwyer. Uwięziono trzech strajkie- 
rów, lecz puszczono na wolność, 
gdyż towarzysze ich grozili, że zni- 
szczą więzienie i podpalą ratusz. 


— Z Springfield, Ill., piszą 24 
maja: Około 100 strajkierów udało 
się dzisiaj do kopalni “Citizens 
Coal Co.” i zmusiło tam zatrudnio- 
nych robotników do przyłączenia 
się do strajku. 

Tego samego dnia donoszą z tej- 
że miejscowości: (Gubernator wy- 
słał do La Salle i Centralia mili- 
cyę: jednę kompanię z Streator, je- 
dnę z Ottawa i dwie z Aurora, 
Ill. 
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Tytuły w Stanach Zjednoczonych. 


Pewien lord angielski, który 
w tych dniach po pierwszy raz 
przybył do Stanów Zjednoczonych, 
gdy „0 zapytano, eo najbardziej 
popadło jego uwadze w charakte 
rze ludu amerykańskiego, odpowie- 
dział bez wachania: “Ich zakocha- 
nie w tytułach.” 

«Myślałem zawsze,” mówił, “że 
wszyscy jesteście republikanami i 
demokratami, i pogaajaccie tytu- 
łami, lecz wątpię, abym spotkał w 
Washingtonie z tuzin ludzi, którzy- 
by nie mieli jakiejś *'rękojeści” do 
ich nazwisk. Cała ludność zdaje się 
składać z jenerałów i pułkowników 
i senatorów, sędziów i gubernato- 
rów; myślę, że pojedyńzzych ludzi 
znajdę na zachodzie i na połu- 
dniu. 

“Przeciwnie,” była odpowiedź, 
“im dalej pan saisies, tem wię- 
cej znajdziesz pułkowników, jene- 
rałów i sędziów.” 


ao 


Emery Storrs, gdy po pierwszy 
raz przybył do Stanów Zjednoczo- 
i, mówiłdo jou: Granta: < Zna- 
lazłem tutaj jenerałów, którzy ni- 
gdy nie wydohywali szabli z p 
chwy lub nosili mundur; sędziów, 
którzy nigdy nie otwierali książki 
z prawami; senatorów, którzy ni- 
gdy nie zostali wybrani senatora- 
mi Stanów Zjednoczonych; guber- 
natorów, którzy nawet nie dostali 
nominacyi kandydata na guberna- 
torstwo—a teraz chciałbym wiedzieć 
jaki tytuł się należy prawdziwemu 


notaryuszowi publicznemu.” . 


Satyra ża jest słuszną. Nie ma 
kraju na kuli Prr © gdzie tyle 
ludzi ma .*rękojeści” do ich naz- 
wisk jak się ów lord. wyraził, jak 
właśnie w Śtanach Zjednoczonych, 
choć tytuły teoretycznie „sprzeci- 
wiają się instytucyom republikań- 
skim”. Niektórzy dostali te tytuły 
bez ich wiedzy i niechętnie noszą 
takowe, lecz inni żądają takowych, 
mniemając że tytuły nadają im wię- 
kszej powagi i wpływu. 

Pomocnik komisarza spraw in- 
dyańskich podczaj pierwszej admi- 
nistracyi Clevelanda, żądał, aby go 
tytułowano *jenerałem”, ponieważ 
należał kiedyś. do wojskowego szta- 
bu-gubernatora stanu Tennessee i 
ma prawo do tego tytułu; Lloyd 
Brice, redaktor czasopisma “North 
American Review” zapisywał się 
w rejestrach hotelowych, jako *je- 
nerał”, gdyż był głównym kasye- 
rem pieczęci przy szta- 
bie Clevelanda, gdy teu był guber- 
natorem stanu New York. Pewien 
obywatel, który przez pewien czas 
był pomocnikiem pocztmistrza je- 
neralnego podczas jednej z daw- 
niejszych administracyj fet zwa: 
ny 'jenerałem” i sam nadaje sobie 
ten tytuł. Takich można liczyć na 


tysiące. 


Fakt, że w tym kraju nie ma 
prawnych tytułów, ułatwia każdemu 
przywłaszczyć sobie tytuł bez na- 
rażenia się na kiits pesto A 
ten sam brak praw lub przepisów 


pod tym względem jest niedogod- 


nym dla sumiennych cudzoziemców, 
którzy po pierwszy raz przybywają 
do tego kraju, a nie chcieliby po- 
pełnić omyłki. 


Stany Zjednoczone są jedynym 
krajem na świecie, który nie ma 
stałej urzędowej etykiety. W każdej 
innej stolicy, nawet w podrzędnych 
krajach Europy, Azyi lub poła- 
dniowej Ameryki, znajduje się u- 
rzędnik rządowy, którego powinno- 
ścią jest uważać na to aby się za- 
stósowano do form i zwyczajów 
społeczeńskich, i poinformować pod 
tym względem cudzoziemców, gdy 
tego żądają. W Washingtonie nie 
ma takiego urzędnika, Ludzie któ- 
rzy żądają informąacyi tego rodza- 
ju, udają się do łównego klerka 
wydziału stanu, lub superintenden. 
ta budynków i gruntów pubłicznych, 
który pełni funkuje mistrza cere- 
monii w *białym domu” a nowi 
ministrowie czyli posłowie przy: 
bywający do tego kraju udają się 
do dziekana (dean) korpusu dyplo- 
matycznego, a ten powiada im, jak 
się mają zachować. Rząd amery- 
kański nie uznaje etykiety urzędo- 
wej, a prezydent może zmienić 
zwyczaje i ceremoniał tak często, 
jak mu się podoba. Tylko opinia 
publiczna może go wstrzymać lub 
też pomagać mu. 

Teraźniejsze formy ceremoniału 
w życiu urzędowym zostały przy 
towane przez Aleksandra Hamil- 
ton, lecz uległy różnym zmianom 
odnośnie do ewolucyi czyli rozwo. 


u zwyczajów i warunków. Jen. 
Washiagton, krótko po jego inau- 


` 
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100 karabinów | guracyi, widząc że potrzebne są 
kilka set przepisy, któremiby się kierow ali 


prezydent i inni dygnitarze w ich 
społeczeńskich i urzędowych sto- 
sunkach, zażądał pod tym wzglę- 
dem rady Hamiltona, Johna A- 
dams, Jay'a, Jeffersona, Richard'a 
Henry Lee, Madison'a i innych. 
Niektórzy z tych obywateli wypra- 
cowali obszerne kodexy czyli statu- 
ty etykiety, które się bardzo od 
siebie różniły. Washington wybrał 
statuty wypracowane przez Hamil- 
tona ponieważ były dostatecznie 
formalnemi i poważnemi i zarazem 
bardzo pojedyńczemi i zgadzały się 
z jego własnem gustem. Adams 
mniemając, że będzie miał wyłączną 
juryzdykcyę w tej sprawie, ponie- 
waż bawił długo za granicą 1 znał 
zwyczaje obcych krajów, poświęcił 
dużo czasu i starąnności swojemu 
kodexowi, i zmartwił się bardzo, 
gdy Washington takowego nie przy- 
jął. Jefferson prawdopo obnie woa- 
je się nie zajmował tą sprawą. 
Kilka lat temu pani Dahlgren, 
wdowa po słynnym admirale, posta- 
nowiła ustanowić kodex spo- 
łeczeńskiej i urzędowej etykiety w 
Washingtonie i wypracowała ob- 
szerne dzieło i żądała, aby się za- 
stósowano do prawideł przez nią 
postawionych. "Tymczasem nikt nie 
zważał na jej przepisy, wyjąwszy że 
gazety pisywały o nich przez niejaki 
czas i mówiono o nich w bawial- 
niach znakomitszych domów. Ma- 
łą książeczkę o etykiecie w Wash., 
można dostać w wszystkich skła- 
dach gazet i księgarniach w Wa- 
shingtonie; książeczka ta jest po- 
żyteczną dla nowych przybyszów 
chcących poznać cję Żem stolicy. 
Lecz p: ta bynajmniej nie 
jest urzędową. 


Ani konstytucya Staaów Zjedno: 
czonych ani też. statuty , Kongresu 
nie uznawają żadnych innych tytu- 
łów dla urzędników, wyjąwszy pra 
wej nazwy rządowej, jaką urząd 
ze sobą przynosi. Głowa rządu jest 
pojedyńczo “the president,” osoba 
pod której zarządem stoją finanse 
jest *'the secretary of the treasury,” 
głowa wydziału sprawiedliwości 
“the chief justice”, członkowie wyż- 
szej izby kongresu są uznani li tyl- 
ko jako “senatorowie” a izby niż- 
szej jako "reprezentanci". 

Pod tym wzglęjem wybuchł za- 
cięty spór na perwszej sesyi kon- 
gresu; rozpoczął się w drugim dniu 
po organizacyi kongresu — w tym 
samym dniu, w którym Washington 
rzybył do New Yorku z Virgi- 
nii, aby złożyć przysięgę jako pre- 
zydent — i trwał 6 tygodni. Dnia 
40go maja, 1789, kongres zniósł na- 
wet tytuł, “honorable”, który przed- 
tem umieszczono przed nazwiska- 
mi jego członków. Przyczyniła się 
do tego izba reprezentantów, która 
dodała poprawkę do tak zwanego 
«North Carolina cession bill” przy- 
jętego poprzednio przez senat. Nie 
było najmniejszego związku lub 
styczności pomiędzy pierwotnym 
wnioskiem i poprawką, lecz był 
to samowładny akt izby niższej, 
która chciała okazać wzgardy dla 
tytułów i uskromnić ambicyę John'a 
Adams, który był wiceprezyden- 
tem i pewnych senatorów którzy 
chcieli *małpować zwyczaje szlach- 
ty i arystokracyi angielskiej.” W 
senacie powstało wielkie oburzenie 
z powodu bezczelności, jak ją na- 
zywano, izby niższej, lecz po za- 
ciętych debatach przyjęto popraw- 
kę izby niższej, 

Dla tego tsż nie potrzeba dodać 
wyrazu *Hon.” pisząc do członka 
kongresu, lecz os pA ten ustalił 
się jednakże i tytuł ten jest dawany 
pz grzeczność prawie każdemu, 
tóry jest lub był urzędnikiem. 


Kongres zgromadził się po pier- 
wszy raz dnia 6go kwietnia, 1789, 
i liczył głosy oddane dla prezy- 
denta i wiceprezydenta. Dnia 21go 
obie izby zostały formalnie uorgą- 
nizowane- i wiceprezydent - i prze. 


Dnia -23go Adams,» wiceprezydent, 
arie sa do senatu, chociaż we- 
ług konstytucyi nie miał prawa 
do tego, zażądał aby wybrano od- 


innych urzędników. Wybrano ko- 
mitet, który się miał zająć tą spra- 
wą. > z 
Nazajutrz Adams wniósł tę sa- 
inę sprawę. Miał bowiem pisać list 
do przewodniczącege izby niższej, 
a nie wiedział jak go tytułować. 
Zapytał się senatu, czy ma go ty- 
tułować “the honorable”, Odrzucono 
jego propozycyą i zadecydowano, 
aby posłał list pod adresem „to 
the speaker of the house of repre- 
sentatives,” i pod tym tytułem u- 
rzędnik ten jest dotychczas znany. 
W kilka dni później Adams był 
w kłopocie o własny tytuł, Myślał, 
że jest drugim prezydentem, ró- 


prezydentowi, i chciał równy mieć 
z nim bonor. W toku rozprawy 
zawołał: “Czy jesteśmy — to jest, 
prezydent i on — dwoma królami 
Sparty, dwoma konsulami w Rzy- 
mie, lub dwoma suffetami w Kar- 
taginie”*; kazano ma się podpisać 
„vicepresident of the United Sta- 
tes,” i nic więcej. 


Komitet wybrany do tytułów 
zgodził się nasamprzód, aby pre- 
zydent nosił tytuł “his elective ma- 
jesty”. Myśl tę podał Adams, gdyż 
wyrażenie to miało „oznaczać po- 
wagę i wspaniałość”, a wiceprezy- 
dent miał nosić tytuł „assistant 
elective majesty” lub “deputy elec- 
tive majesty.” Podczas debaty Ri- 
chard Henry Lee, wielki mówca z 
Virginii, chciał aby członkowie se- 
natu nosili tytuły podobne do ty- 
tułów szlachty Só, Lecz 
opozycya nie zezwoliła na to. 

Lee zażądał, aby Washington no- 
sił tytuł “his elective highness”, 
Izard proponował “his excellency” 
— lecz komitet podał następujący 
wzniosły tytuł: 

«His bighness, the president of 
the United States of America and 
the protector of the same.” 
Podano poprawki, jako to "His 
hightuess, the protector of the rights 
of America,” inny chciał aby pre- 
zydent nosił tytuł “His highness, 
the president of the United States 
and the protector of their liber- 
ties”. Debaty trwały kilka dni i 
nareszcie położono wszystkie wnio- 
ski na stół pod warunkiem, że tym- 
czasowe president ma się obyć bez 
> ksi) i tak pozostało do dziś 
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Adams nie łatwo mógł przebo- 
leć, że nie udało mu się posiąść 
tytułu wzniośle brzmiącego i naza- 
jutrz szyderczo uwiadomił senat, 
że oddano mu list, który jak się 
zdawało, był psa dla 
niego, lecz którego nie otworzył, 
„ponieważ nie był właściwie adre- 
sowanym.” Adres brzmiał „His 
Excellency the Vice President.” 
Senatorzy śmiali się z Adamsa i 
podano pod głosy, czy ma o- 
tworzyć list lab nie. Każdy gło- 
oe za o oe nuót listu i oka 
załosię to , że była 'propozycya pe 
wnego Loudena, który chciał wę: 
konywać drukowanie dla senatu. 

a tem zakończył się business 


wodniczący izby złożyli: przysięgę. | 


owiednie tytuły dla prezydenta i 


wnym we wszystkiem właściwemu - 


dobry tytuł posiadłości. 


bezpłatnie: 


Potrzeba S@@ polskich robotników. 
którzy sprzykrzyli sobie pracę po miastach, do osiedlenia się 
w czysto polskiej kolonii 


POZNAN WE WISCONSIN, 


gdzie znajdą zatrudnienie, bezustanne nad przygotowaniem swej roli pod pług. 


Grunt w kolonii tej dobry, drzewo piękue i można je w po- 
blizkiem mieście w tartakach i fabrykach za dość dobrą cenę sprze- 
dać, kolej żelazna do gruntu dochodzi, Polaków już wielu osiedlo- 
nych kościół polski w pośrodku kolonii. Ceny gruntu tego nizkie, 
warunki kupna przystępne, długi czas do wypłaty, nizki procent i 


Siupscki Land Co., 412 Mitchell Str., Milwankee 


Piękuy ilustrowany opis i mapę kolonii przesełamy każdemu 
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od względem tytułów, lecz długi 
jeszcze czas senatorowie w żartach 
odzywali się jeden do drugiego 
«your highness” (Wasza wysokość). 


* * 
* 


Zwyczaj, naturalnie jest prawem 
w sprawach urzędowych, tak samo 
jak i w społeczeństwie, i to co lu- 
dzie czynili poprzednio inni muszą 
także czynić, lecz inni będą mnie- 
mali że ci nic nie wiedzą lub są 0- 
bojętnymi. 

Prezydenta nie powinno się ni- 
gdy tytułować “His Excellency.” 
Listy powinny być adresowane “To 
the President, Washington, D. C.;” 
a w rozmowie mówi mu się po pro- 
stu “Mr. President”. To samo od- 
nosi się do wiceprezydenta. 

Członków gabinetu czyli ministe- 
ryum tytułuje się w rozmowie 
«Mr. Secretary,” “Mr. Attorney — 
General”, lub „Mr. Postmaster — 
Gener3]”, chociaż Dickinson, gdy 
zajmował ten urząd, utrzymywał 
że wszyscy członkowie gabinetu 
powinni być tytułowani “Mr. Se- 
cretary”. Listy powinny być adre- 
sowane “the Honorable, the Secre- 
tary of State, Washington, D. C., 
lub “The honorable, the Attor- 
ney — General, Washington, D- 
C.” Zwyczajem jest tytułować pod 
sekretarzy w różnych wydziałach 
wykonawczych także “Mr. Secreta- 
ry” a listy powinuy być adresowa- 
ne “To the Assistant Secreta- 
ry of the treasury,” it. d. W przy- 
padku, że jest więcej niż jeden se- 
kretarz w wydziale, to trzeba dodać 
jego nazwisko, jak n. p. “The Hon. 
Charles J. Hamlin, Assistant Se- 
eretary of the Treasury”. 

«To the Honorable, the Chief 
Justice of the United States, Wa- 
shington, D. ©,” trzeba adresować 
do tegodygnitarza, a w rozmowie u. 
żywa się**Mr. Chief Justice.” Ponie- 
waż zaś jest siedm sędziów najwyż- 
szego trybunału, trzeba dołożyć ich 
nazwiska, jak n.p. „The Hon. John 
M. Harlan, Associate Justice of the 
Supreme Court, Washington, D. 
C,” lecz w rozmowie tytułuje ich 
się pojedynczo *Mr. Justice Field,” 
lub ,,Mr. Justice Gray”. 

Do przewodniczącego izby niż- 
szej trzeba adresować “The Spea- 
ker of the House of the Represen- 
tatives”, lecz rozmawiając z nim 
mówi się tylko “Mr.  Spea- 
ker”. W listach do członków kon- 
gresu zależy  tytułowanie od 
tego, o ile człowiek jest mu zna- 
nym. Przemawiając do członków iz 
by wyższej mówi się: *Mr. Sena- 
tor”, alist powinien być adreso- 
wany: “To the Hon. Isham G. Har- 
ris, U. Ś. Senate, Washington, 
D. 0.” Jeżeli człowiek go dobrze 
zna, może go w liście tytułować 
«My Dear Senator”, lecz lepiej być 
formalnym i pisać po krótce *Sir.” 


Do członków izby reprezentan- 
tów adresuje się: To the Hon. Da- 
vid B. Henderson, House of Re 
presentatives, Washington, D. C., 
‘lecz w zwyczajnej mowie mówi się 
tylko “Mr. Hill”, lab *Mr. Sprin- 


KONSUL 


H. GLAUSSENIYS, 


Jeneralnańgentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów» 
(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 
w skaie.wypiaty pieniędzy 


przesyłane wprost w dom. 
Najtańsze 


KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wystawia praum 
* ściąga spadkobierstwa. 

4. UŁEŁUWSKERWE | OE 
80 — 82 Fifth Ave. 

OA TUA RO, Lit» 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkop 


grusernik hurtowny i drobiazgowy 
232-234 EAST RANDOLPB STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 
Chicago, Illinois. 
sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski 
Ser Edamski i ser tpe oi z 
Ser ro inny BS aa ik 4 Limba; 

ny, Neuszatelski i Lim ki 
Brunświcki salseson, -ESTE 
Salami, Westfalskie szynki, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Holiandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
Niemieckie szparagi, krajang fasolę, 
Niemieckie jagly, soszewicę, kaszkę pszenną, 
Najlepasy jęczmien perłowy, kaszę emn 


Kašzę tatarczang, kasz owesian 
Mękę kartoflanę mękę ryżowy,” 
wieże suszone grz apr, 4 
Niemieckie powióla, = Pry=g 
Swieże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele 
gle śliwki, świeżą rodzenki, 


) 
Najlepszą Vanilla czekoladę z ka 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
, 


nej M ture ława 
rawdziw. o zażywan a 
iemieckić k tki i z ja Log > 


~ ample, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy, 
Niemię dla Kanarków, siemię konopniane 
rzepikowe, 


jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkopf. 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


Narożnik Monroe i Dearborn ulio. 
KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Aus "Petera 
burg — Rosya Aa me obce skie kraję 
ące pieniądze. 


jako też na wszystkie kursuj 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytł dró i 
świata, ści e pm RAB por j 
KI San a h i 
dzo umiarkowaną komisyg. żre 


, yer. 
Asst. s 
FRANEK BE. BROWN; Ze: Kseyer. 


DYREKTORZY 


ger”, chociaż 9 z 10 z nich mają | SAWL M NICKE `; 
W'L M. NICKERSON, E. F. LAWRENCE. 


jakieś tytuły i dla tego mówi im 
się zwyczajnie “governor”, lub“ ge- 
neral” lub “judge”. 


Członkom dyplomatycznego cia- 
ła mówi się “Mr. Ambassa- 
dor” lub “Mr. Minister”, podczas 
gdy przemawiając do ich sekreta- 
rzy i attaches dodaje się ich nazwi- 
ska, n.p. „The Marquis Imperiali,” 
albo “Mr. Johnson”. Listy lub za- 
proszenia powinny być adresowane, 
«To Sir Julian Pauncefote, British 
Embassy,” w przypadku zaś że list 
jest przeznaczony dla Hiszpana lub 
Amerykanina z krajów, w których 
się mówi po hiszpańsku, trzeba do 
dać zwyczajny tytuł używany w 
jego kraju, jak n. p. „Senor Don 
Matias Romero, Mexican Legation”. 

Naczelników biór w wydziale wy- 
konawczym trzeba nazwać według 
czynności ich bióra — “Mr. Com- 
missioner” lub ‚Mr. Auditor”, lub 
„Mr. Comptroller.” 

Oficerów armii lub marynarki 
tytułuje się podług '*'brewetowego” 
ich stopnia, czyli najwyższego sto- 
pnia, jaki kiedykolwiek posiadali. 
W regularnej armii n. p. znajdują 
się kapitanowie, którzy byli pułko 
wnikami lub jenerałami wolontary- 
uszów, lub zostali *brewetowani” 
temi stopniami za męztwo lub in 
ne zasługi i dla tego trzeba ich u- 
ważać za pułkowników lub jenera- 
rałów. Wydarza się, że oficerom 
marynarki zostaje powierzone peł- 
nienie obowiązków wyższego stop- 
nia, jaki właściwie zajmują; tym 
trzeba oddać tytuł Na: Na 
przykład: Commander Dewey zo- 
stał żamianowany szefem warszta- 
tów okrętowych i *doków” ze sto- 


peun tak zwanego “Commodore”, |. 


rząd ten pełnił przez 4 lata. Trze- 
ba > zie DIDLAR “Commodo: 
re” a nie “Commander” chociaż 
ten „ostatni tylko stopień jest zapi- 
sany w księgach ac arb 


Nieludzkość człowieka dla samego 
siebie. 
Krzywdy jak najbardziej nieludzkie, krzywdy, 
któreby zhróbiły człowieka dzikiego, popeł- 
nia c łowiek na własnym swym systemie 
pr ez połykanie drastycznych środków roz- 
walniających, które sprawiają kurcze w 
jego żołątku, szkodzą jego wnętrznościom 
osłabiają jego system. Wielu ludzi czyni 
to stale w muiemaniu, że lekarstwa mające 
- skutek gwałtowny a zwłaszcza lekarstwa 
przeczyszczające sę dobremi. Ta idea źle 
zrozumiana stanowczo szkodzi zdrowiu, 
Środkiem rozwalniającym, który najbardziej 
się przybliża do dobroczynnego działania 
natury, sg HOSTETTER'A STOMACH 
BITTERS, które nie pociąjają za scbą 
boleśc!, lecz działają stanowczo i wzma- 
cn'ają kiszkowy kauał, zamiast go osłabiać 
i draźnić. Wątrob: i żołądek tagże korzy- 
stają wskutek łagodnego skutku tej tre- 
ściwej medecyny, której zdrowy wpływ da- 
je się uczuć w całym systemie. Dolegliwo- 
ści malaryalne 1 reumatyczne, nerkowe 
nerwowe ustępują przed nią. 


B. R F. Y, 
NORMAN B. REA 

NORMAN B, REAM, - NELSON MÒRRIS. 
EUGENE 8. P. B. FORGAN. 


| ROMAN STOBIECKI 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


łaskawym wzglgędom Szanownej Publicznosc! 
Folskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie- 
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach 
Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się. 
Obstalunki zamiejscowe załatwia się naj 
prędzej 1 tanio. 
ROMAN STOBIECKI, 


489 Milwaukea Ave., Chicago, 1IL 


14-KARATOWA 
ZŁOTA PŁYTKA 


cie to i przyślijcie ne 
kiem i adresem 


gląda szczęerozłoty ze- 
TEREE 
THE NATIONAL 
Mig. and Importing Company 
334 Dearborn st., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


July 5- 94 
P pA Nie żądamy 
D PIENIĘDZY. 


Koszta Ekspresu płaci: 
4 aig ao. to ogłoszenie i pray. 


lo nas razem z r 
ay, a my, poślemy ten 
ny posrebrzany zega- 
rek za darmo Eke = m8 
sem do zobaczenia; z 
gwarancyą na łat 20 
Prawisiwy Ame: 
rykański werk €- 
legancko i bogato 
wykończonyz 
wszedkiemi ul 


z na całe życie, z prawdzi werkiem 
PO akacja Zwracany pieniądze jeżeli ze- 
takim jak ogłaszamy. 
50 centów w markach pocztowy 
a re noz w. z 
w. i $3,00 w u- 
e; lub ENERO $5,50 z zamó- 
wieniem, a my pośiemy wam dewizkę za darmo. 
GUARANTEE WATCH CO, 


- (INCORPORATED 
CHICAGO. 
(Apr. 2—95) 


K ATOLOG 
KSIĄŻEK 


drukowanych w drukarni "Gazety Polskiej” 


w.DYNIEWICZA, 


— w — 


Chicago, - - Illinois, 


Książki do nabożeństwa, 
śpiewniki, treści reli- 


Rów ty, zk ka ŻA 
sposób z ne 


cześć i chwałę Pana Boga w Trójcy 
Św. Jedynego i uwielbienie Najświęt- 


zy z, „M. GE pęC z”. 


iż ri PARE s 

Stacye (krakowskie) ułożone według 
św. Leonarda przez X. Michała My- 
cielskiego T. J. tudzież Gorzkie żale 
i modlitwy o męca Pańskiej po 10 

Stacye (chicagoskie) droga krzyżowa do 
nieba WiOJĄCA*- + « + « + «e 10 


Stoletnia rocznica założenia Biskupstwa 
Baltimore i ustalenia hierarchii w 
Stanach Zjednoczonych odbyta dnia 
10, 11 i 12-go Listop. '80 r. w Balti- 
more, Md. | żle zai >. 

Tajemnice Różańca świętego na kartkach, 

ęczek, 15 tajemnic) . . . . 10 

Wyborek czyli krótki sposób nabeżeń- 
stwa codziennego dla katolików. Z do- 
datkiem pieśni. Mocna oprawna ze 
złoconym tytulikiem i czerwonemi 
orzegami. Cena + 40 


Zbiór pieśni nabożnych katolickich 
dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni 
z dodatkiem nieszporów ' łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 28 
=. za Polskę. Obejmuje blisko 
wś czyz formatu na 
pię papierze i z złacanemi 
Gtlikami xd 


Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących: 
Oprawne w pół skórek .. ”. $2.25 
Całe W a 95000, 8-9 2.75 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi $8.25 
Żywot 6. Abramiusza pisany od 4. 
trema i Metafrasta. Żył około R. P. 
3%. — Żywot ś. Jóaala Oblubieńca 
Matki Bożej, z Pisma bwiętego wyło- 
żony. — Żywot 6. Gertrudy dziewicy, 
pry od tego, który sam jej święto- 
liwości był świadomy. Żyła około R. 
P. 650. — Żywot ś. Benedykta opata, 
pisany od ś. papieża Grzegorza Wiel- 
ze Żył około R. P. 527. — Żywot 
á. tberta EEE lindyfarneńskie- 
go, pisany od doktora kościelnego 
hz Bedy. Żył około R. P. 


Cena - = - - - = » - - -150 
Żywot ś. Arnulfa biskupa w Mecu, pi- 
sany od jego towarzysza. Żył około R. 
P. 680. — Żywot drugiego ś. Arnulfa 
biskupa swesyońskiego. Żył około R. 
P, 1060. — Żywot ś. Bernarda z Kla- 
rewali opata, Żył około R. P. 1120 — 
Żywot 6. Stefana króla węgierskiego, 
i $. Emeryka syna jego. Żył około R. 
P. 370 albo 1020: 
Cena - z Ś 15c. 
Żywot $. Augustyna, doktora kościel- 
nego, biskupa Hipponeńskiego, pisany 
od ucznia Jego Possydoniusza bisku- 
pa Kalamańskiego. Żył około R. P. 
430. — Żywot i Męczeństwo 4. Jana 
Chrzciciela, wybrany z pisma święte- 
go. —Żywot Dawida króla z Pisma Ś. 
wyjęty. 
Cena AŚ SWZ 
Żywot św. Bazyliusza wielkiego, wył 
BY od lochiusza ARA 
ZOSIN CLOSE) 15c. 


Żywot Ś. Blezylli wdowy, albo raczej 
iecha i namowa do r ców w 
Salsa dziatek gmucących się. — Ży- 
wot é. Andronika i Atanazyi żony je- 
go, pisany od Symeona Metafrasta. — 
O czterdziestu Męczennikach kazanie 
é. Bazyliusza Wielkiego, na _ niektó- 
rych miejscach skrócone. — Żywot ś. 
Lupicyna i Romana, dwóch braci ro- 
dzonych, pisany od św. Grzegorza 
Turońskiego. — Żywot ś. Grzegorza 
Wielkiego yz) Papieża pisa- 
ny od Jana dyakona Rzymskiego, do 
Jana VII, papieża, który żył około 
Roku Pangkiego 872. 
Cena 


15c. 


EE EO Ów a wa N 

Żywot ś. Brunona patryarchy i przo- 
Tika Kartuzów. Żył ej R P. pin. 
— Żywot l ee aar eee Kan- 
tego doktora akademii kowskiej, 
Żył około R. P. 1478. — Męczeństwo 
ś. Arety Araba, i innych wielu, w 
prześladowaniu Żyda Dunaam. Żyli 
około R. P. 522. — Żywot 6. Hilaryo- 
na opata, pisany od św. Jeronima do- 
ktora kościelnego. Żył około R. P. 
850. — Męczeństwo kw tysięcy 
dziewic, to jest, ś. Urszuli i towarzy- 
szek jej „pisane z starodawna. 
Cena z - 15c. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


DOBRE SIEMIĘ. 


Żaden przyjaciel ogrodu i kwiatów nie 
powinienby zapomnieć o przesłaniu 50c. 
za wybór 15 gatunków siemienia warzy- 
wego 15 paczek pięknego stemienia kwia- 
towego, które z pewnością wystarczają, 
aby mały ogródek domowy najwspania- 
lej wyposażyć na całe lato w kwiaty i 
warzywa. Setki listów, zadowalniających 
nas, daje świadectwo z wszystkich zamó- 
wień. Nie mamy żadnych katalogów z 
obrazkami mogącemi wywieść „na pole“, 
nie posiadamy ich, nam wystarczy dobre 
nasze nazwisko. Podaje to: 


Peter Hollenbach, 
SEEEAD SIEMION. 
150 Randolph Str., Chicago, Ill. 

(June 15 1894). 


ma” W koloniach polskich w A 
meryce, gdzie nie ma księgarni TĘ 
skiej chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
Pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza, 532 Noble Str., Chica- 
go Ills. Szczególnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 


BALD 


NO CURE NO PAY 
NO MOUSTACHE NO PAY 


ASK YC 
FOR 


PRÓF. BIRKHOL 
Masonic T MPL 


HEAD 


Zapłaty nie ma bez wy- 
leczenia, zapłaty żadnej 
jeżeli nie będą wąsy. Pi- 
szcie po oyrkularze lub 
pytajcie się waszego a- 
ptekerza o moje tekar- 
stwo. 


Prof. PODA 
Temple, cago. 


Łysa 
Głowa 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


409 Milwaukee Ave. 
CHICAGO. 
Kompletny wybór 
chemikalii krajowych i importo- 
wanych. 
IMPORTOWANE = 
===ROSYJSKIE== 
=== PIJAWKI = 
Każdego gatunku krople i me- 
decyny patentowane. 
ZAMÓWIENIA POCZTĄ NATYCH- 
MIAST ZAŁATWIANE. 
Towary wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 
(May 1—95) 


lekarstw i 


CA PIERWSZA 
Księgarnia Polska 
W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA 
W CHICAGO 


odebrała wielki zapas kalendarzy na rok 8% 
pod tytułem: 


KALENDARZ 


MARYANSKI 


NA ROEK 


1894 


Cena z przesyłką pocztowa 


14 centów. 


Kalendarz Maryański na rok 1894 
zawiera:. 

Kalendarz na każdy dzień w roku 18%. — 
Życzenia na Nowy Rok.18%4. — Złoty jubile- 
usg biskupi Ojca éw. Leona XIII.— Kościół, 
Ojciec św. Leon XIII i sprawa socyalna. (Z 
dwiema rycinami.) — Cudowny obraz Matki 
Bozkiej Nieustającej Pomocy. — Pan Bóg swo- 
ich nie opuści (z 20 rycinami). — Matka Bule- 
ściwa, Przygody w podróży przez Karola Maya, 
(z czterema rycinami.) — Podanie hiszpańskie 
o św. Józefie. — Oszczerczyni. — Miłujcie nie- 
przyjaciół waszych. — Mistrz szewski z Ispa- 
hanu, czyli jak można przeciw własnej wol 
zostać wróżbiarzem, albo jakto 1 zła niewie- 
sta dopomódz może do szczęścia, (z ośmiu ry- 
ctnami.) — Czterechsetletnia rocznica odkrycia 
Ameryki i międzynarodowa wystawa w Chics- 
go (z 7 rycinami.) — Jak się Frycowi powiodło 
na zalotach. Zabawna przygoda w jednym a- 
kcie, w dwunastu odsłonach (z 12 rycinami.) — 
Żarty i dowcipy. 

Kalendarz ten zawiera obrazy w ślicznych 
kolorach Mati Bozkiej Nieustającej Pomocy 
— wartości co najmniej 25 centów i obraz pa- 
pleża Leona XIII wartości najmniej 10 do 15 
centów. Obydwa te obrazy można dać sobie 
osobno w ramy oprawić. Oraz kalendarz ścienny 


Cena Kalendarza i przesyłką poczto- 
& 
14 centów. 


Dia mi 
eirgis 
Tego kalendarza nie 


wydaje się na 
premię. 


PIERWSZA 


Księgarnia Polska 
W AMERYCE, 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA 
W CHICAGO 
odebrała z Europy wielki zapas wiel- 
kiego i pięknego dzieła (rozmiaru 
9x114 cali) pod tytułem: 


ŻYWOT PANA I ZBAWICIE- 
LA NASZEGO 


JEŻUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARTI, 


Obejmujące 722 stronnic wyraźne- 
go i pięknego druku, mocno opra- 
wne w najlepsze angielskie płótno, 
ze złotemi wyciskami i marmurowe- 
mi brzegami. Dzieło to ozdobione 
jest kilkuset rycinami czyli obra- 
zkami. 


Cena 6 dolarów. 
Dla kupujących w większej ilości 
odstępujemy rabat. (z) 


ZIARNO 
Zbiór Pieśni Narodowych, 
na cztery męskie głosy, sto pieśni $2.50 
Polonez BC Pójdźmy wraz, 25 
Śzkoła Śpiewu i piewy dla dzieci 30 
Spiewy Nabożne i Pogrzebowe, 15 
Sztuki na Fortepian. 
Marsz Związku Narodowego Pol. 
Polish National Hymns, 
Students Life Waltzes, 
Desire for Spring Waltzes, 
Maybreeze Waltżes, 
Adresować: 
ANT. MAŁŁEK, 
574 Noble Str., Chicago, Ills. 
(March, 15 95.) 


50 
25 
30 
30 
80 


“Pamiątka Ślubu”. 
(Ważne dla nowozeńców i wogóle dla 
osób w stanie małżeńskim ży- 
jących). 


obraz w kolorze na 
22x28 bez którego 


p, Pn wW, u dom zaś miejsce do wpi- 
ia cdnośnych imion, dnia zaślubień itp. — 

Cena jednego Exemplarza z przesyłką 75c. a 
odbiorcom w większej ilości odstępuję stoso- 
wny procent. — 

Kto przyśle 10c, w znaczkach towych do- 
stanie my obrazek tejże Pami tki Ślubu na 
okaz — a które przy późniejszem zamówieniu 
tego obrazu zostanę czone oi ceny 
Pienigdze we s 7 ilości przesełać przez 
Express albo P. O. rs lub w liście 
registrowanym 


J. KWAŚNIEWSKI, 
877—10. Ave, Milwaukee, Wis. 
Obraz ten jest również do nabycia w „Księ- 
garni Polskiej” 
W. DYNIEWICZA, Chicago, Ills. 


Money 


TR ak 


KSIĘGARNI POLSKIEJ 
znajdują się następujące 


OBRAZY: 


MATKA BOZKA CZĘSTOCHO 
WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy 

Rusi.) - - —00 ©. 

KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 
cali, (kolor czarny) 50 o. 

JAN III SOBIESKI 22x28 cali 

(kolor czarny) 50 o. 

TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x28 
o:li, kolor czarny) - - 50 o. 

Chromolitografie MATKI BO- 
ZKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
bardzo śliczną praca na płócien- 
nym papierze w kilku kolorach, 
format 154x204. Cena 50c. 

W. Dyniewioz. 


NAJTAŃSZE 


KARTY OKRĘTOWE 
Niemiecko-Cesarskich 
Pocztowych i Pasażerskich Prostej 

_ Linii Parowców 


I 


e 


P 


z różnych portów wyrabia 
W.DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 

Sprowadzający swych krewnych lub 
przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z 


ażdego miejsca w Europie do wody, 
przez wodę i od wody w każdą stronę 


Ameryki. 
Zgłaszający się po kartę okrętową po 
ch 
ytu 


winien podać liczbę osób, ich wiek, 
nazwiska i dokładne miejsce ich - 
jak również miejsce dokąd mająsię udać, 

Pieniądze w najmniejszych ilościach 
wysełam do Europy aas a drogą w 
dom odbiorcy. . 


Zmieniam najkorzystniej pieniądze e- 
uropejskie na tutejsze. 


Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich 
pieniędzy z Europy. 

Zanim Rodacy udacie się do inn 
bióra zaczerpzijcie wiadomości u zało, 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE STR, - CHICAGO, ILL. 


ROSS. 
636 Wells Street, 


CHICAGO, RER OCE POR R A ILLINOIS. 
Telefon#84483. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


— Jako to: === 


Decker, 
Gabler, 


Pease 
Także własnego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej jak 


RE - Nowe Fortepiany od 
$200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy 1 instru- 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia- 
nów wykonujemy ak  atnie i po nizkich cenach 


Obrazy Kolumba. 22 


„i 
[5 


(ZÓW 


w 2 A 
KR 
za R> 


ł tego obrazu był przez liczne lata wielką atrakcyą w rotundsi ka- 
_ pitolu w Washingtonie. Był malowany przez Vanderłyna i wy- , 
gląda tak mile i przyjemnie jak dzieło starych 


Wylądowanie Kolumba, 


Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chr litog 
w oleju na sztywnym płóciennym E- s zzą 


Cena 50 centów. 


RaZ" Nowe 2 centowe znaczki towe k 
* zę” pocztowe kolumbtjskie mają ten sam o- 


Biorącym w większej ilości stósowny rabat. 


Należytość za ten piękny obraz przysyłać snaozkac 
cztowych do Pierwszej Księgarni Po kiej zza oj 


W. DYNIEWICZA, 
532 NOBLE STREET - - - - - - CHICAGO, ILLINOIS, 
„Liczba Polskich osadników i nabywców gruntów 

w naszej kolonii 


db RU ZO N KJ 
O AEN O 


doszła z końcem roku do 


Siedem set szesédziesieciu 
szesciu (760). 


Odebraliśmy właśnie z druku nową książeczkę za- 
wierającą nazwiska wszystkich i okazującą zarazem 
zkąd każdy z nich ze starego kraju pochodzi. Wszy- 
stkim których by to interesowało i którzy się zgłoszą 
do nas chętnie takową wraz z nowym kalendarzem 
na rok 1894 prześlemy DARMO. 

J. J: HOF LAND C0., 
119 W. Water St., 
Telefon No. 1798. 


HENRY DETMER, 
SCHILLER BUILDING, 103 — 109 E. Randolph ul. 


+ 


SKŁAD owo 
nowych rak drugiej f ME 
Fortepi EE TRZE 
SZ Biosie, dw." Fane ka 
Organów ia 


W razie zakupna odli z 

czamy jedno Gd: * SAN E 

dzierzawg od ceny. Prof. St. Bzwaj 1 wielu mnych 
instrumenta muzyczne. w Ohicago i w całym którzy kupili 

Piszcie po ceny 1 warunki. | x 


Esigża F. Byrgier i G.Kolesinski w Chicago, P. P. Kiołbassa, skarbnik miasta Ohicago. 
ALEKSANDRA CHODZKI dokładny 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzcbne każdeniu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel- 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zejmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w. Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może. na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angies<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powiuno to dzieło znajdo- 
wać się pod ręką. Czy kro chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma- 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło- 
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda. 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 

Wasz ziomek 1 sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO’S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous wok for every Businessman who has business with Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 64.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 NOBLE STREET, - "SEC — CHJCAGO, ILLINOIS. 
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OLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEY AND COUNSĘLLOR3 AT LAW 


= KEDZIE BUIDING, 
120 RANDOLPH STR. 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR 


Prawnicze Bióro. 


"MAX. L. KASMAR, 
Adwokat wyższego sądu. 


92 — M4 La Salle Str., Suite.37.: 


m Rada listowna w polskim języka. 
N. B. Ze względu na ilość listów 
proszących o poradę, odpowie się 
na takowe tylko wtenczas, gdy do- 
lara jednego się włączy za zmudę 
czasu przy czytaniu listów i odpo- 
wiedzi natakowe, za PFA mar- 
ki, papier, pisanie itd. 
(Sept. 14—94). 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję E'źbiety Kruszka liczącej około 


lat 70, a pochodzącej z Lulinowa, powiatu Wg- 
growieckiego, W. Ks. P. ktoby o niej wiedział, 
niech mi aoniesi-. 

M alenty Mazur. 


(19-27, Cherubusco, Ind. 


7 mt jego adres w liście registro- 

„Aj: 

I'enry Zaleski, 

fF artford Co., Conn. 


Collinsvüle (W—22) 


Poszukuję w bardzo ważnym interesie swojej 
ciotki, Marysi y Strzęp, pochodzącej z familit 
Kaptonów zamioszkałej w Maruszynie, powiat 
Nowytarg w Galicyi, która wyjechała z mężem 
przed przeszło Smiu laty do Ameryki — oboje 
pracowali w fabryce tkacki j (płócien) w okoli 
cach New Yorku. Ktoby mich wiedział lub 
oni sami, proszę donieść 78 wynagrodzeniem 
pod adresem : An 18 Stopka, 

148 W. Division Str., Sonth Bend, Ind. 
(21—23) 


p 
W bardzo ważnym interesie poszukują Lu- 
dwika i Ignacego Jachowśkici, pochodzących z 
Daszewica blizko Gondek, księstwa Poznsń- 
skiego, zabór pruski, z których starszy przybył 
przed 18tu laty do Ameryki i był w Calumet. 
Ktoby o nich wiedzieł lub oni sami, proszg do- 
nieść za wynagrodzeniem pod adr"sem: 
Mikołaj Smoczeński, 
1020 W. Napier Str., South Bend, Ind. 
(21—28) 


| m m CE | o A o o 
Poszukuję w bardzo ważnym interesie mego 
stryja Józefa Marduię, pochodzącego z pod zí- 
boru austryackiego, kraju Gslicyt, powiatu 
Nowytarg, wsi Poromina, który kupił z bratem 
Wawrzyfńcem folwark koło Starego Sącza a wy- 
jechał blizko 4 lata temu do Ameryki. Ktoby 
o nim wiedział lub om sam proszę mi donieść 
pod adresem: Roman Marduła, 
146 W. Division Str., South Bend, Ind., 
(21—23) 


e 
Anns Olszewska z domu Wawrzyn posznku- 


męża swego Pawła Olszewskiego, który 4 
z ni przybył do Ameryki i przebywał w 
Hudsondale, Carbon Co., Pa. Pochodzi z pod 
zaboru rosyjskiego. Ktoby z Szan. Rodaków 
o nim wiedział niech raczy donieść pod adre- 
sem: Jos. Jasniecki, 

Antrim, Tioga Co , Pa. 


tanie wynagrodzony za swą zmudę.) 
(Zostanie zż 


Fiotra Karawockiego który w kwie- 
= był do Ameryki. ochodzi z guber- 
mi Suwalskiej, w. Angustowskiego, Dy 
Biała wie.ka, wsi Wasilewicz. Eip z a - 
ków go znał, iub on sam, ech doniesie 
SE! umowe ikałceć bo. 3. 3 
tr. Own, „ N.J. 
School Btr., mi. 
OO Z EO YNA 
Piotra Malinowskiego, który wyje: 
ona Uniesgo do Pennsylvanii, a A 
W. Vu. 
przebywał w Fairmount, 
Wł Przybyszewski, L. B.342 Fairmount, W. V. 


mych braci stryjecznych: 1) Flo- 

z. e 7 pochodząrego z "Galicyi, W. 
Mielec, wsi Piątkowiec, parafli Zgórsko. m 
bywa w Ame od lat 3, jest wzrostu ére: 
29 lat 1 ma pe w 

Władysława Migę; pochodzi 


o do Ameryki 2 la 
r 


órne. 
gg op edniej 


mau. Jest wzro8 


80 Veter:n str. Meriden, Conn. 


kiej lub wróża. Ktoby wiedział 
| ago b gc mf raczy donieść, a otrzy- 
ma wynagrodzenie. 

Anna Nizielska, 


4 Wallace Road, Ansonia, Conn. 


l- 

zukują szwaj meg? Atoniego wWolewo. 
Ameryce. Pocho- 

Psziego. który 15 lat jest Mogiao, 2 Bo 


meso Jana Panerca. 
w Chicago. 


110 La Harpe Str, 14 alle, III. 

Aleksand:a Kw wskiego pochodzg- 
RE y= zaborn a a ae gubernii Wi- 
leńskiej, powiatu Trockiego, gminy i zag 
Dawniej przebywał w Scranton. Kto = : 
miejsce jego pobytu, niech mi see i 
pod adresem: Maciej Gwozdowski, 
Hazleton, Pa. 
Antoniego Bołdykowskie, który 
marema z Gobern Płockiej, powiatu Mia- 
wakiego. Przybył do Ame ki ro temu, Pro- 

szg się zgłosić listownie adresem : 

Teodor Wiśniewski, 
4758 Bermuda str., Franaford, Philadelphia, Pa. 
ich znajomych Stanisława i Jó- 
paS a. Pi ai tema byliśmy razem 
na farmach w Burlight, Colorado. Ktovy o nich 
wiedział niech mi raczy donieść pod adresem: 
Frank Ozajkowsk!, z 
Escansba, Delta Co., Mich. 


siostrę Apolonig Iwicką, 
Po moją tyż A w 


Stanisław Iwicki, 
Apollo, Pa., LB. 420. 


Farma na sprzedaż. 


. Obej- 
ugiem i 


zgłosić pod adresem 
A. KRYGER, 
Ib. 118, Centralia, Wis. 
(Jaly 5) 


BACZNOŚĆ. 


źcie na „wielką wysprzedaż mebli 
z a 2 światowej, 100 pigknych garniturów 
pokojowych po $6.50; 50 wspaniałych garniturów 
dła pokojów bawialnych $20; eleganckie łóżka 
do składania. 5000 jardów brukselskich dywa- 
nów; kantory saloonowe, „Pool Tables'*, piece 
dla restauracyj, urny (dzbany) do kawy, półki 
ścienne itd. 
Przynieście pieniądze. Musimy wysprzedać. 


106 6 108 West Adams st., 
CHICAGO, ILL. 


(June I.) 


Z aea a a a a e 
Potrzebna jest służąca, u- 
miejąca gotować, do pracy do- 
mowej. Bliższa wiadomość w 
redakcyi *Gazety Polskiej”. 


Listy polskie na poczcie. 
deck A. 175 Majer 8S. 
6 Sabons w. | 179 Makowski J. 
8 Ba-czak M. > "| 180 Marszat 
13 Bebak J. = ——o4* Matak S. 
26 Bryk T. - Esa w 
30 Op J PoF chalik A, 7 
34 Chroście! 45 - M cz 
35 Ciestela 2 eż 


40 Cygeno 


Rajczyk Fr. 
78 Gr.nek L 
79 Granski Ign, eżuska 
90 Henca A, 237 Schlachcikowski F. 
97 H rnt M Sropańska A 
107 Im elki: wicz K. Smejkal J. 
108 Jacka W lak M. 
110 Jaksa J Statkiewicz M. 
112 Jakubowski A. Swfanowski E, 
120 Kamieński A Stelmaszyk K. 


Świętonioska J. 
Te 


mac A, 
Tomaszewski J. 


134 Ko!anowski T. gi atni 
135 Kolix 8 312 Wiśnieski M 
141 Kowalanas J 3818 Witow: 

t K'cerowa M. 85 Wojdyłak F 
151 Kujar ki I. 822 Z turawi O 
153 Kw srkowaki A 3%3 Zawadzki A 
158 KwiatkowakaA (3) | 329 Zlołkowska E 
160 Lawera M. | 33t Zorański J. 
16t Lebica St. 833 Zoromsk A. 
153 Lecliwińska R. 338 Żywicki J. 


_.| tów 


JESZCZE AMERYKA. 


Rozruchy w Minonk, La Salle i in- 
nych miejscowościach. 


Z  Minonk, Ill, donoszą 27go 
maja: Górnicy poczynają zatrzy- 
mywać pociągi, a władze cywilne 
nie są w stanie zapobiedz temu. 
Gubernator, którego proszono 0 
pomoc, obiecał przysłać trzy kom- 
panie. Górnicy, składający się głó- 
wnie z Polaków i Słowaków są 
ab. > zdeka i znajdują się w 
pobliżu krzyżownicy. Szeryf ma 
około 150 pomoeników, którzy obo- 
zują w „Grand Opera House“. 


Wielka istnieje tu obawa, gdyż 
Loży mają przybyć strajkierzy z 
oluca, Rutland i Wenona. Szeryf 
nie będzie w stanie utrzymać po- 
koju, gdyby strajkierzy zecheieli 
póz się kroków gwałtownych. 
La Salle donoszą tego samego 
dnia; Strajkierzy i ich anarchisty- 
cznie usposobieni przyjaciele posta- 
nowili użyć bomb dynamitowych 
rzeciw wojsku. Taka przynajmniej 
istnieje pogłoska. 
W Spring Valley 
strajkierzy z Ladd, 
Peru. 


— Z Terre Haute, Ind., donoszą 27 
maja: Kompania kolejowa Chicago 
i Eastern Illinois postanowiła zażą- 
dać pomocy od gubernatora stanu 
lub od najwyższego sądu, ponieważ 
strajkierzy w Lyford uprowadzili 
na tor poboczny 30 wagonów na- 
ładowanych węglami. Szeryf po- 
wiatu, nie chce się mięszać do 
sprawy. Wszystkie pociągi zostają 
zatrzymywane przez strajkierów w 
Shelburn. Pociągi nie przewożące 
węgli zostają wysełane dalej, lecz 
pociągi z węglami zostają zatrzy- 
mywane. 


— Z Peoria, Ill., piszą 27 maja: 
Obywatele w Elmwood postanowili 
bronić robotników pracujących w 
Phelps kopalni. Strajkierzy z po- 
wiatu Fulton usiłowali już dwa ra- 
zy wstrzymać robotników od pracy. 

— Robotnicy w „opalniach w 
Sheffield, Iil., p 7-stali pracować. 


Strajk górników w Illinois. 


Gubernator Altgeld wysłał 26go 
maja milicyę do Pana, i to 5 kom- 
panii. Jednę z Springfield, jednę 
z Decatur, jednę z Taylorville, je- 
dnę z Jacksonville i jednę z Pe- 
tersburg'a, aby tam utrzymywać 
porządek, gdyby strajkierzy mieli 
się niespokojnie zachowywać. 
Marseilles pracują górnicy; strzeże 
ich 25 pomocników szeryfa uzbro- 
jonych w karabiny systemu Win- 
chester. Strajkierzy ze Streator 
cheą podobno uderzyć na robotni- 
ków. 

Z La Salle donoszą tego samego 
dnia: Około 1000 strajkierów ztąd, 
Spring Valley i sąsiednich miejsco 
wości chce uderzyć na milicyę, 
znajdojacg się tutaj w liczbie 300. 


romadzą się 
Score 1 


entralia panuje spokój; z 
tamtejszych strajkierów stawiono 
19 pod Sang $500 każdego i to 
za spisek; 65 puszczono na wolność 
skoro zobowiązali się słowem hono- 
ru, że stawią się na termin. 

Pułkownik Fred. E. Bennit do- 
nosi jenerałowi Orendorff w Spring- 
field w dniu 26go maja z LaSalle: 
250 strajkierów zabrało pociąg ko- 
lei Illinois Valley i Northern; chcą 
się udać do Ottawa, aby uwolnić 
strajkierów znajdujących się w 
tamtejszem więzieniu. U dałem się 
do LaSalle i'na rogu ulic Bucklin 
i gciej spotkałem 58 strajkierów. 
Uwięziłem 5 z nich, którzy mieli 
broń przy sobie; innych zaprowa- 
dziłem do granicy powiatu Bureau 
i puściłem tam na wolność. 


Walka byków. 


Z Madrytu donoszą 27zg0 maja: 
Straszliwa walka odegrała się dzi- 
siaj se południu przy walce byków. 
El Espartero znany młody matador, 
zr dzisiaj w arenie ofiarą byka, 

tóry przebódł go rogami i wypu- 
ścił wnętrzności. Byk zabił już cztery 
konie i był niezmiernie rozjątrzo- 
nym, gdy „bandirellos'i* poczęli 
weń rzucać dzidzami. Obecnych 
Przy walce było około 16,000 ludzi. 

znajdował się w środku RZE 
gdy się El Espartero przybliżał do 
niego. Powalił go raz, lecz o ile 
się zdawało widzom, nie poniósł 
żadnego szwanku. Za chwilę był 
już obok byka i zadał mu cios w 
krtań, lecz tenże uderzył go w tej 
chwili pare z rogów i rozpłata 
brzuch aż do piersi. Zdołano jesz- 
cze przywołać kapłana, który zdo- 
łał opatrzyć w Sakramenta św. 
umierającego matadora, który umarł 
za pięć minut. 


Pomimo to walka byków ciągnęła 
się dalej. Zabitych zostało 15 koni, 
a dwóch toreadores zostało pokale- 
czonych. 


Tajemnicza sprawa, 


Z Cleveland, O., donoszą 27go 
maja: Wczoraj wieczorem policya 
znalazła w udniowej dzielnicy 
miasta Polkę, której głowa była 
zupełnie pokrwawioną. Kobieta ta 
znajduje się obecnie w szpitalu i to 
w stanie bezprzytomnym. Oświad- 
czyła, nim utraciła przytomność, że 
= ją jakiś mężczyzna. Ks. A. 

. Kołaszewski, były proboszcz 

rzy kościele św. Stanisława, twier- 

zi, że raniona, która się nazywa 
Elźbietą Janicką, wie o spisku, 
skierowanym przeciw jego życiu. 
Ks. K. ma pono twierdzić, że pod- 
czas sporu pomiędzy członkami 
gminy św. Stanisława, nieprzyja- 
ciele Jego najęli niejakiego Stani- 
sława Kościnskiego, który miał u- 
mieścić bombę dynamitową w jego 
powozie. Kościński jednak cofnął 
się w ostatniej chwili i wyznał 
wszystko. Wkrótce potem spaliła 
się jakaś polska drukarnia a w 
ruinach znaleziono trupa -Kościn- 
skiego z rang w piersiach. Kościn- 
ski został podobno zamordowanym, 
oczem podpalono drukarnię. Mor- 
erstwo zostało popełnione, ponie- 
waż Kościnski wydał ks. K. całą 
sprawę. I pani Janicka miała zo- 
stać zamordowaną, ponieważ znała 
cały plan. Tak przynajmniej dono- 
szą poniedziałkowe gazety angiel- 
skie i niemieckie. 


Wielka bńrza. 


Burza, którą nie tak dawno prze- 
byliśmy, a która miała swój po- 
czątek na płaszczyznach na wschód 
od gór Skalistych i doszła aż do 
Atlantyku, należy przez swą ogro- 
mną gwałtowność i rozpostarcie 
przez” całą prawie szerokość Sta- 
noczonych, prawie do naj- 
szozi iejszych metereologicznych 
zjawisk, jakich kraj doznał w ostat- 
nich dziesiątkach lat i tylko raz 
była burza podobna, w maja 1889 
r..gdy pękł rezerwoar sej w Johns 
town, a rozhukany żywioł przyniósł 


śmierć i zgubę mieszkańcom doliny. 


Owa burza rozpoczęła się dnia 
28go maja w Kansas i Nebrasce, 
przeszła 29 maja na wschód przez 
Iilinois, Indiana i Michigan, ma- 
jąc zarazem równoległą burzę w 
Tennessee i Kentucky; dwie te bu- 
rze spotkały się w górach pennsyl- 
vańskich i oczyściły w straszliwych 
ulewach atmosferę napełnioną wil- 
gocią. Po jeziorach srożyły się 
gwałtowne rawałnice, po za burzą 
zaś i po bokach spadła temperatu- 


Żony c : 


ra tak niska, iż na 
chodzie, nawet w północnym Mi- 
chigani New Yorku, nastąpił mróz 
a w Chatanooga, Teńn., padał 
śnieg. 

Ostatnia burza pojawiła się co- 
kolwiek prędzej niż ta z r. 1889, 
jak w ogóle wszystko pospieszyło 
się cokolwiek w tym roku; zima o- 

aściła nas prędzej niż w innych 
atach, wegetacya okazała się o dwa 
tygodnie prędzej niż zwyczajnie a 
już przeciętna temperatura w kwie- 
tniu była podobną do tej jaką mie- 
liśmy w ostatnich 10 lat w maju. 

Dla tego tegoroczna burza majo- 
wa pojawiła się nie tylko rychlej 
ale 1 w stronach bardziej na pół- 
noc położonych; nie rozpoczęła się 
w Kansas, lecz w Dakocie. Przez 
trzy dni środek burzy niejakoś wa- 
chał się posuwać na wachód i na- 
bierał więcej siły, aby następnie 
pospieszonym krokiem odwetować 
to co zmudził. Słońce zsyłało go- 
rące promienie na płaszczyzny i spo- 
wodowało depresyę, którą barometr 
w południowej Dakocie oznaczył 

rzez 29.2. Z Dakoty przeniosła się 
baka do Minnesoty i Wisconsin'u 
i była przyczyną wielkich spusto 
szeń w okolicy rzeki St. Croix. W 
Chicago zaś panował niezmierny 
upał; ciepłomierz wskazywał 90 
stopni w cieniu i z bióra powietrza 
doniesiono w czwartek o przybli- 
żaniu się burzy, która istotnie wie- 
czorem zawitała. W piątek po po- 
łudniu wskazywał ciepłomierz w 
Philadelphii 84 stopnie, w tem 
zmieniła się temperatura nagle, na- 
deszła burza, i po całej "OBA 
nii padał deszcz w strum 
potoki, rzeki i strumienie wystą- 
piły z ich koryt 


nie dadzą się obliczyć straty, jakie 


wyniknęły. aS 

W Europie środkowej, zwłaszcza 
w Niemozech i Austryi spodziewa 
ją się rok rocznie przymrozków o0- 
koło środka miesiąca maja. Przy- 
czyną ich jest depresya, która się 
rozwija nad kotliną węgierską, gdy 
słońce zajmie pewne stanowisko; 
dla tego też nazywają św. Pankra- 
cego, św. Serwacyusza iśw. Boni- 
facego lodowatymi świętymi czyli 
trzema suroostrymi panami; dnie 
ich świąt przypadają na 12., 13.i 
14. maja, a więc w czasie owego 
rocznie wrecającego peryodu zi- 
mna który zawsze następuje po wę- 
gierskiej depresyi. 

W Stanach Zjednoczonych za- 
chodzi podobne zjawisko, lecz za- 
wsze w większych rozmiarach i w 
sposób dotkliwszy, jak wszystko w 
tym kraju. Kotliny w górach Ska- 
listych a przedewszystkiem nawscho- 
dzie tychże spadzistości i wielkie 
płaszczyzny po obydwóch stronach 
rzeki Missouri rozgrzewają się nie- 
zmiernie i depresya posuwa się ku 
wschodowi. Przed nią wznosi się 
temperatura, za nią spada; przed 
nią spada barometr a za nią idzie 
w górę; około 800—500 mil w kie- 
runku poładniowo-wschodnim od 
środka wydarzają się także burze 
wichrowate, jak tym razem w Ohio, 
gdzie miasteczko Kunkel zostało 
zniweczone. W Górnym Wisconsi- 
nie liczą co rok w maju na przy- 
mrozki, które są często tak silne- 
mi, że zielsko kartofli zczernieje i 
nawet mniej delikatne rośliny mar- 
zną aż do ziemi. Pomidory (toma- 
toes) marnieją zwyczajnie, kukury- 
dzy nie można sadzić ao owocach 
ych nie ma nawet mowy. 

szystkie usiłowania speł zły na 
niczem. 


Tym razem burza była nader 
gwałtowną; ślady jej są pokryte 
ciałami ludzi, szczątkami okrętów 
i domów; spustoszyła miejscowości, 
zniszczyła łany, zasypała piaskiem 
doliny, wykorzeniła drzewa, zniwe- 
czyła oziminy i wyrządziła wszę- 
dzie szkodę. W Wisconsin i Ten- 
nessee padał śnieg, a mróz zaszko- 
dził wszystkim owocom ogrodowym 
i znacznej ilości owoców polnych. 

I cóż za nauka wynika ztąd dla 
nas? Że w każdym maju możemy 
się spodziewać podobnych burz; że 
za wielkie upały są prawie zawsze 
znakami wielkiej zmiany w tempe- 
raturze i następującej po niej bu 
ray, i że powinniśmy zważać na to, 
gdy przy wysokiej temperaturze 
barometr stale się zniża. 


CHICAGO. 


Józef Bojta, j eden z ro- 
botników kanałowych, który pod- 
czas pożaru w Lemont został nie- 


bezpiecznie poparzony, umarł w 
szpitalu. 
—Jerzy McMullen, mło» 


dy człowiek, który w tunelu La 
Salle ul. wraz z innymi chciał o- 
brabować Gordon'a Campbell, lesz 
został postrzelony przez policyanta 
P. Lyon, umarł w szpitalu powia- 


towym. 

— Joseph Lindauer, 18 
letni drukarczyk z pod no, 679 S. 
May ul. bawił się w wtorek z dru- 
karczykiem Jos. Kabu w drukarni 
położonej pod no. 700 Allport str., 
rewolwerem, który Kabu co do- 
piero był nabył. Kabu skierował go 
na Lindauera, padł wystrzał i Lin- 
dauer runął o ziemię, ugodzony w 
głowę. Prawdopodobnie umrze. Ka- 
bu ubie 


A 
Ż badanie stanu ue 
mysłu Prendergesta mordercy bur 
mistrza Cartera Harrison zostało 
ponownie odłożone i to aż do 11go 
CZETWCA. 


— Jan Dereszeński, Sa= 
mue! Vertell i Jan Dąbrowski, któ- 
rzy w piodaleig mingt tydzień, bra- 
li udział w bójce pomiędzy Nor- 
e ropa i Polakami w piwiar- 
ni Jana Gładysza w Lemont, pod- 
czas której Charles Johnson został 
zabity, zostali stawieni przed 
«grand jury.” 
iel. ks. Jan Ra- 
dziejewski, próboszcz parafii św. 
Wojciecha w Chicago obchodził w 
dniu 22go maja 25 rocznicę swego 
kapłaństwa. Obecnymi na uroczy- 
stości byli: ks. Molitor, ks. Jaeger, 
ks. Szymon Kobrzyński, ks. W. 
Barzyński, ks. Szulak, ks. J. Ba- 
rzyński, ks. Lange, ks. Nowicki, 
ks. Kasprzycki, ks. Pyplatz, ks. 
Sztuczko, ks. W Zalewski, ks. Fahr- 
man, ks. Byrgier, ks, Truszyński, 
ks. Żmijewski, ks. Co-imii, ks. 
Szypkowski, ks, Piochowski, ks. 
Matuszewski, ks. Gieburowski, ks. 
A. Kozłowski, ks. Dąbrowski, ks. 
Wojtalewicz i ks. Słomiński. 

Ks. Radziejewski celebrował su. 
mę w asystencyi ks. Molitora i ks. 
Józefa Barsyźaliacić ceremonia- 
rzem był ks. Sł ski. Kazanie 
wypowiedział ka, ski z De- 
troit. Po n | -zebrali się 
księża w plebanii, e złożono na 
rzecz s gi lonr $32.64. 

— Stalem miejscem po- 
siedzeń Towarzystwa EW atorahów 
i starszych wiekiem Polaków” jest 
odtąd hala ob. Draźby, róg ulic 
Division i Cleaver. Najbliższe po- 
siedzenie odbędzie się w niedzielę, 
3go czerwca, o godzinie piątej po 
południu. 


— [nkorporowanem zo- 
stało polskie Towarzystwo „,Nieza- 
leżnych piekarzy i cukierników” w 
Chicago za wnioskiem'Jana W ysoe- 
kiego,  Wicentego  Troinskiego, 
Franciszka Zuderewskiego (?) i in- 
nych. 
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~- Nietyikć p. Brodos 
wskiego usunął gub. Altgeld ze sta- 
nowiska komisarza parkowego, lecz 
i trzech innych komisarzy i zapeł- 
nil ich miejsca innymi. Miejsce ob, 
Brodowskiego zajął Edward G. Ui- 
hlein, Townsand'a Bare T.Weeks; 
Blount'a John Milton Oliver, a 
Garvey'a Charles J. Vopicka 
(Czech). 


— W piątek zwracał 
na siebia uwagę na 67mej ulicy 
pomiędzy Cottage Grove i Stony 
ave. wagon, który jak się zdawało, 
poruszał się bez żadnych widocz- 
nych środków lokomocyi. Nikt nie 
umiał wytłómaczyć, jakim sposo- 
bem ke ten się poruszał, lecz 
ob. W. H. Patton, wynalazca wa- 
gonu, uczynił tak, wspominając na- 
samprzód, że nazwał maszynę „The 
Independent Electric Locomotive”. 
Mała maszyna gazowa znajdująca 
się w małem miejscu w środku 
wagonu wprowadza w ruch „dyna- 
mo”, które wytwarza elektryczność 
potrzebną dla pędzenia kół. Wagon 
ten nie potrzebuje tak zwanego 
“power house” *trolley”, drutów, 
tak zwanych “guy lines” i zresztą 
nie oprócz toru. 

Wynalazca twierdzi, że wynala- 
zek jego ma wielką przyszłość 
przed sobą, i że wnet zapanuje nad 
“trolley systemem”, i w razie po- 
trzeby może pędzić szybkością 100 
mil na godzinę. Koszta zaś wyno- 
szą podobno tylko połowę jakiego- 
kolwiek istniejącego systemu, aby 
wagony wprowadzać w ruch. Uor- 
ganizowano już korporacyę noszą- 
S zw? „The Independent Elec- 

i6 Traction Co.”. której bióro 
się znajduje w bodrask znanym 

| pod nazwą “Old Colony Building.” 


_— Rząd francuzki za- 
skarzył 
«United States Circuit Court” dy- 
rektorów Wystawy Światowej o 
$100,000 które wystawcy mieli stra- 
cić, podozas pożaru w budynku fa- 
brykantów. 


— Strajkierzy w Pull- 
man urządzili w sobotę bal na ich 
własną korzyść; panu Pullman zaś 
musieli zapłacić $20 za używanie 
hali, której on jest właścicielem. 


— Zakwarantowano fa- 
milię Smaryę, 1270 North Ashland 
ave., mieszkanie Augusty Wolford, 
pod no. 1274 i John'a Wartenberg 
na tej samej ulicy. Ospa. 


Została -założona 
«Czesko-Polska niezawisła Unia 
piekarska w Obicago (Cesko-Pol- 
ski Medovisle Piekarska Unia). In- 
korporatorami są Franciszek No- 
wak, Karól Zaleski, Józef Haingl 


i inni, 

Wojciech Stalecki, 
woźnica mieszkający pod no. 9214 
przy Jefferson ave. spadł w piątek 
z konia i złamał prawą nogę. 


— W skarbie Stanów 
Zjednoczonych w Chicago znajduje 
się $17,000,000, jak obliczyli ex- 
perci przysłani z Washingtonu, któ- 
rzy dwa tygodnie tu bawili. 


Helenie  Uchinek, 
wdowie po robotniku Uchinek, któ- 
ry znalazł śmierć w rzezarni fir- 
my Hess Bros. (w stockyards) przy- 
znała “jury” $5000. Uchinek znalazł 
śmierć przy czyszczeniu kadzi; po- 
toczył się bowiem i wpadł do ka- 
dzi sąsiedniej, w której wł aśnie łój 
się gotował. 


— W sobotę rano o go- 
dzinie 24 wybuchł pożar w "domu 
położonym pod no. 8449 Superior 
ave., w którym mieszka kilka pol- 
skich lokatorów. Właściciel doma 
ob. Józef Jędraszkiewicz został u- 


szkodzony na $200. Jerzy Swoboda 
na $400, Antoni Patolski na $50, 
Andrzej Colnak na $50 i M. Skola- 
ska na 8250. Sąsiedni budynek Wa- 
wrzyńca Lędrowicza został uszko- 
dzony na $150. Dom Jędraszkie- 
wicza został podobno podpalony. 


— Trybunał najwyższy 
w Washingtonie zawyrokował, że 
Towarzystwo kolei Iilineis Central 
ma prawo do pasu ziemi położone 
go nad jeziorem Michigan, należą 
cego do sekcyi 10,a organiczonego 
na wschodzie przez em a na za- 
chodzie przez Fort Dearborn ady- 
c 


ye 

— Marcin Wiza umarł 
w niedzielę rano w swem mieszka- 
niu, 18 Cleaver str., wskutek tru- 
cizny, którą mu miał w sobotę po- 
dać Walenty Lewinski, lekarz, któ- 
rego uwięziono. Lewinski po dwa 
razy dawał Wizie jakieś leki, któ- 
re spowodowały, że tenże womito- 
wał, następnie utracił przytomność 
a w niedzielę umarł. Dr. Rossen- 
thal twierdzi, że Wiza został o- 
truty. 

— W sobotę wieczorem 
zniszczył pożar domy położone pod 
no, 1470-—1476 przy Milwaukee 
ave. Pod no. 1470, mieszkał oby- 
watel Świtiak. Strata jest dość zna- 
czną , lecz zabezpieczoną. 


— W domu położonym 
pod no. 258 Washington Boule- 
vard ranił. w niedzielę wieczorem 
śmiertelnie, jak się zdaje niejaki 
Geo. L Howa R. H. Laytona. y l 
został popełniony w obronie wła 
snego życia. Layton nienawiedził 
Howe'a, ponieważ tenże nia chciał 
mu pożyczyć pieniędzy. Howe jest 
weteranem z ostatniej wojny, któ- 
rą przebył od samego początku do 
końca. 


— Dyrektorzy wystawy 
światowej są za tem, aby Francu- 
żom zapłacić $100,000, za towary, 
które zostały zniszczone podczas 
pożaru budynku fabrykantów. Wy 
stawć łac, 4a że <Gwar- 
dya Kolumbijska” nie pozwoliła im 
ratować towarów i- przedmiotów, 
chociaż dużo z nich mogłoby zostać 
ocalonych. Zaraz po ogniu oszaco- 


wano stratę na $70,000, lecz obe- 
enie żądają Francuzi $100,000. Dy- 
rektor jeneralny wystawy udał się 
w tej sprawie do Washingtonu; 
są bowiem tacy, którzy twierdzą, 
że rząd jest odpowiedzialny za 
stratę, gdyż on to zaprosił obce 
narodowości do brania udziału w 
wystawie. : 


— Rada miejska uchwa- 
liła, że nie wolno zakładać piwiar- 
ni w przedmieściu Buena Park, tj. 
na obszarze położonym pomiędzy 
Graceland ave., jeziorem Michigan, 
bulewarem Montrose i cmentarzem 
Graceland, jeżeli osoba chcąca tak 
uczynić nie udowodni, że posiada 
charakter nieskazitelny i złoży 
“bonds?” w wysokości $500, jako 
rękojmię, iż ściśle będzie się trzy- 
mał odnośnych przepisów: Dalej 
mają w owym okręgu drzwi fron- 
towe, czyli prowadzące na ulicę, 
być zamknięte podczas całej nie- 
dzieli, a okna mają być zaopatrzo- 
ne w okiennice, aby nie widziano, 
co się wewnątrz dzieje. Zresztą 
człowiek chcący założyć piwiarhię 
w owym okręgu musi przedłożyć 
burmistrzowi miasta petycyę pod- 
pisaną przez wiekszość wyborców 
owego okręgu. 


= Oby watele w Pull= 
min, wystósowali odezwę do mie 
szkańców chicagoskich, w której 
żądają pomocy, czy to gotówką lub 
też w żywności. 5000-osób ma się 
znajdować w nędzy. 


O APONEA Au PEE A 


w gądzie związkowym |- 


-s Na ro 
Chestnut napadło w poniedziałek 
wieczorem 6 młodych ladzi poli- 
cyanta E. P. O*Malley, ranili go no- 
żami w głowę i prawą rękę. O- 
Malley strzelił dwa razy i ranił 
niebezpiecznie John'a Roach, który 
sią obecnie znajduje. w szpitalu 
Braci Alexianów. Dwóch innych 
z napastników zostało uwięzionych. 


— Jan Bartkowiak, li- 
czący lat 8, którego rodzice pod 
no. 4515 przy ulicy Wood mieszka- 
ją, musiał w zy a po połu- 
dniu pilnować konia swego: ojca, 
gdy ten niespodzianie uderzył go 
w głowę jedną z x ię nóg. Cza- 
szka chłopca została nadwerężoną. 
Lekarze w Mercy szpitalu wątpią 
o jego wyzdrowieniu. 


— Listowny Edward 
Cohn został odesłany przed “grand 
jury” pod kaucyą $2000, ponieważ 
nie oddawał adresatom wszystkich li- 
stów mu powierzonych. Podejrzywa 
no go od -dłuższego czasu o nierze- 
telność, i dla tego oddano mu list 
z pieniędzmi naznaczonymi, które 
też u niego znaleziono, 


— Michael Schwab, zna- 
ny z procesu anarchistów, postarał 
się w poniedziałek o drugie papie- 
ry obywatelskie, chociaż dawniej 
oświądczył, że nie pragnie takowych. 
Schwab przybył do Stanów Zje 
dnoczonych w r. 1879. 


— Koń A. Bergman'a 
handlarza węglami 115 Lincoln 
ave., rozbiegał się w poniedziałek 
w pobliżu Washington ul. i Fifth 
ave. i zatrzymał się dopiero, gdy 
w drodze znalazł tylną część pocią- 


gu linowego linii po Milwaukee 


ave. Trzy osoby zostały wskutek 
tego znacznie pokaleczone. 


— Wprost z Bergen w 
Norwegii przybył do Chicago paro- 
wiec Craggs, który przywiózł 2000 
beczek śledzi. 


—Prof. Thomas Crowder 
Chamberlin, nauczyciel geologii 
przy uniwersytecie  chicagoskim 
przyłączy się do ekspedycyi, którą 
chce wysłać filadelfijska akademia 
wiedzy dla odszukania porucznika 
Peary, który niedawno popłynął 
ku biegunowi północnemu. Ekape- 
dycya będzie się składała z 7 lu- 
dzi. 


— W Garfield parku 
kwitnie obecnie roślina zwana *Cen- 
tury Plant” lub też “agave sartorii”, 
która podobno ma kwitnąć tylko 
co sto lat. W tamtejszym inspe- 
kcie znajduje się podobny kwiat 
“agave americana”, który będzie 
kwitnął w lipou lub sierpniu. 


Ostatnie Wiadomosci. 


LONDYN, 28 maja. Pokazał si 
nowy ukaz cara, który przerazi 
cały rosyjski świat urzędowy. Ukaz 
pozbawia wszystkich ministrów, 
gubernatorów i innych dygnitarzy 
władzy nominowania lub zdymisy- 
onowania podrzędnych urzędu. Car 
zaprowadził znowu rodzaj szczegó- 
łowego komitetu kontroli, jaki i- 
stniał przez kilka lat za czasów ca- 
ra Mikołaja. 

W Petersburgu uwięziono 200 stu- 
dentów, z których 30 wysłano na 
Sybir. - 

MONTEVIDEO, 23 maja, 1500 
powstańców brazylijskich przebyło 
rzekę Uruguay i wkroczyło do pro- 
wincyi Rio Grande do Śul. 

W Rio de Janeiro wybuchła żół- 
ta febra. Przeciętnie wydarza się 


10 wypadków tej zarazy dziennie. - 


LONDYN, 28 maja. Dzisiaj ro- 
biono próby z suknem kulotrwałem 
wynalezionym przez krawca Dowe 
w „Mannheim i to na podwórcu tak 
zwanego Marlborough House w o- 
becności księcią Walii i innych 
dygnitarzy. Suknem okryto konia, 
do którego kilkakrotnie strzelaro. 
Kule nie przebiły sukna. Następnie 
wziął Dowe na siebie surdut, zro 
biony z tego samego sukna i kazał 
do siebie strzelać. Użyto karabinu 
systemu Lse-Milford i naboje *Cor- 
dite”. Dwa wystrzały dano z odle- 
głości 15 jard'ów. -Dowe poruszył 
się tylko cokolwiek, gdy kula do- 
tknęła jego plecy. 

LONDYN, 23 maja. Wiadomość, 
jakoby księżniczka heska. Alieya, 
narzeczona carawicza zachorowała 
jest nieprawdziwą. Donoszą o tem 
urzędowo. 

Z drugiej zaś strony dowiaduje 
się “Times”, że car w swej odpo- 
wiedzi na winszowania cesarza Fran- 
ciszka Józefa z powodu zaręczyn 
carewicza porusza także sprawę 
serbską i wypowiada swe-nieządo- 
wolenie przeciw każdejkolwiek `a- 
gitacyi. Emancypacyę rosyjskich 
wieśniaków przez ojca jego nazywa 
car także ruchem przewrotnym ozy- 
li rewolucyjnym. 


LONDYN, 28 maja. Wiadomem 
jest, że Gladstone, angielski mąż 
stanu zaniewidział. Dzisiaj podję- 
to operacyę, która się udała tak, że 
chwilowo mógł czytać i pisać. 

LONDYN, - 20 ara Nadeszły 
bliższe szczegóły o spisku, odkrytym 
w tych dniach z Petersburga. Dono- 
szą, że na pewnym parowcu, w 
składzie węgli odkryto 50 pudeł z 
dynamitem i wiele bomb. Rewizya 
odbyła się także w domu Barono- 
wej Maryków, gdzie znaleziono spis 
nazwisk nihilistek, które wszystkie 
należą do arystokracyi. Pewną stu- 
dentkę medycyny, która miała wie- 
dzieć o spisku, wywleczono nocą z 
jej łóżkai nie pozwolono nawet, aby 
się dostatecznie ubrała; po drodze 
udało jej się ubiedz; skoczyła do 
Newy. Żdymisyonowano wszystkich 
kucharzy na dworze cara, podej: 
rzywano ich, że mogliby wrzucić 
trucizny do potraw przez nich 
A waz Niejaki Krapot- 

in, krewny znanego nihilistyczne- 
go autora Krapotkin został także 
uwięzionym. 
„BRUKSELA, 23 maja. Odbył 
się ślub, eywilny i kościelny księ%ia 
Karola Antoniego Hohenzollera i 
belgijskiej księżniczki Józefiny. 

NEAPOL, 28 mja. W miejście 
Lagonegro w prowiaucyi Potenza, 
dało się uczuć silne trzęsienie zís- ` 
mi. : 

WIEDEŃ, 28 maja. Wydział Tż.- 
by niższej dla handlu potwierdził 
dzisiaj austryacko-rosyjski traktat 
handlowy. 

CALCUTTA (w {ndyach), 28 
maja. W prowincyi Kulu powódź 
sprawiła znaczne spustoszenia, Rze- 
ka Punjaub wskatek zsunięcia się 
części góry w pobliżu Charkkupria 
wystąpiła z jej” koryt, wskutek cze- 
go utworzyło się wielkie jezioro, 
które zalało sąsiednie niziny. Do- 
noszą, że 200 ludzi utraciło re. 

WASHINGTON, 28 maja. Kon- 
sul Boyd donosi z kok, iż w 
Siamie powódź zniszczyła *ezęścio- 
wo żniwo ryżu, tak iż można się 
spodziewać tylko 65 do: 70 provent 
przeciętnego plonu. Konsul radzi, 
aby wysełano do owego kraju -na- 
rzędzia rólnicze i maszyny dla u- 
prawy ziemi pod ryż. 

WASHINGTON, 28 maja. Jutro 
pecea poset Rayner ze stanu 


u ulic Rush i | 


jego „armii 


Dwa Nowe Dzietka! 


—— CZYLI — 


Dwie Nowe (Ksiażki. 


1. Malowniczy Opis Polski 
(w druku.) 
2. Podręcznik Geografii Ojczystej 


jest w oprawie. 


W tym tygodniu lub w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia rozpo- 
czniemy wysełkę „Podręcznika Geo- 
grafii Qjczystej”* tym którzy przedpła- 


tę przysłali. 


m EO 


phii przebyć granicę rosyjską, i że 
fakt ten stanowi naraszenie trakta- 
tu, który pozwala amerykańskim 
obywatelom odwiedzić Rosyę i po- 
dróżować w niej, tak samo, fak 
rosyjskim obywatelom nie stawia 
się przeszkód dla odwiedzenia A- 
meryki. Uchwała żąda od wydzia- 
łu stanu, aby rząd rosyjski został 
uwiadomionym, iż powinien się za- 
stósować do warunków traktatu; w 
przeciwnym razie ma traktat zostać 
zniesionym. ą 


Dr. Krauskopf {miał odwiedzi 
ei w których Moskale prze- 
ladują żydów i pracować nad pole- 
pszeniem ich położenia, , : 


INDIANAPOLIS, 28 maja. Fran- 
cis A. Coffin, Percival E. Coffin, 
z któryohdwaj pierwsi tworzyli tak 
zwaną “Indianapolis Cabinet Co.”, 
Ee gdy Reed był tylko ich 

lerkiem, zostali przez “jury” uzna- 
ni winnymi, iż oszukali “bank na- 
rodowy w Indianapolis o $375,000 
za pomocą dokumentów, papierów, 
przekazów nie mających żadnej 
wartości.” Oskarżenistawili wysoką 
kaucyę. 


PHILADELPHIA, 28 maja. 
Właściciele kopalń węgli miękkich 
w. okręgu Clearfield postanowili 
nie wdawać się w żadne rokowa- 
nia ze strajkierami, lecz zagodzić lu- 
dzi, którzyby zechcieli pracować w 
kopalniach: ja 


BRAZIL, Ind., 28 maja. 300 
górników zgromadziło się wozoraj 
w Fontanet, nad koleją Big Four, 
zatrzymywali' wszystkie pociągi i 
umieścili na torze pobocznym je- 
den wagon, który był naładowany 
węglami. Dotychczas mają na torze 
pobocznym 10 wagonów z węgla- 
mi, których strzegą dniem i nocą. 
W pobliżu Sterleyyille zrzucono 
wczorajszej nocy z kilku wagonów 
węgle; zdaje się, że strajkierzy by- 
li sprawcami. 

MINONK, Ill, 28 maja. Straj- 
kierzy zachowują się spokojnie. 
Zdaje się, że obecność milicyi i 
pomocników szeryfa wywiera zna- 
czny wpływ na strajkierów. U wię- 
ziono dwóch, którzy wraz z inny- 
mi zatrzymali pociąg . Nazywają się 
James Smith 1 Henry Meyer. 

DECATUR, Ill, 28 maja. Wła- 
ściciele tutejszych kopalń wydali 
ogłoszenie, w którem poszukują 150 
robotników. Zgłosiło się 50, lecz 
spostrzegł:zy 200 strajkierów przy 
kopalniach, nie rozpoczęli pracy. 
Strajkierzy nie prze aT śro- 
dków gwałtownych lecz tylko na- 
mową sprawili, że owi ludzie nie 
poczęli pracować. : 

PANA, Ilt, 28 maja. 400 górni- 
ków oświadczyło, że nie wrócą do 
pracy, póki wojsko będzie ich strze- 
gło. Gubernator odwołał milicyę z 
wyjątkiem dwóch kómpanii mają- 
cych siy udać do Minonk. ~ 

LA SALLE, Ill., 28 maja. Dy- 
rekcya kołei Illinois Central wy- 
znaczyła $2500 nagrody za uwię- 
zienie ludzi, którzy w sobotę wy- 
koleili póciąg w pobliżu Oglesby. 
Ww miekkie panuje spokój. 


SPRINGFIELD, Ill., 28 maja. 
Tutejsi właściciele kopalń są tego 
zdania, że strajk zostanie w kilku 
dniach załatwionym.. 


LA SALLE, 28 maja. Szeryf u- 
więził 10 strajkierów, którzy brali 
udział w rozruchach czwartkowych. 
Birkowskiego, którego jego rodacy 
sponiewierali w piątek, nie znałe- 
ziono jeszcze. Istnieje, obawaiż go 
zamordowano. 


SAN SALVADOR, 28 maja. 
Jen. Antonio Ezeta uderzył na po- 
wstańców w pobliżu Santa Ana i 
pobił ich po zaciętej bitwie. Pa- 
dło 800 powstańców. 

BRUKSELA, 20 maja. W An- 
derlues wydarzyła się eksplozya, 
wskutek której 6 górników zosta- 
ło zabitych i bardzo wielu ranio- 
nych. 


LONDYN, 28 maja. Burza na- 
robiła wiele szkody nad południo: 
wem: wybrzeżem Anglii. 
"MADRYT, 28 maja. W półno- 
cnej Hiszpanii i południowej Fran- 
cyi padał śnieg. Zamarzło dwóch 
włóczęgów. i 
„SAN SALVADOR, 28 maja. 
Jen. Antonio Ezeta uderzył pono- 
wnie na powstańców w pobliżu 
Santa Ana i odniósł zwycięztwo. 
Powstańcy utracili 800 ludzi. 

NICARAGUA, 28 maja. Rząd 
tutejszy wmawia w mieszkańców, 
że rząd Stanów Zjednoczonych chce 
przywłaszczyć sobie Nicaraguę. 


DENVER, Col., 28 mają, Z Crip- 
ple Creek donoszą, ze strajkierzy 
grożą śmiercią każdemu, któryby 
powrócił do pracy. ' W każdej ko- 
paloi ma być ukryta znaczna ilość 
ynamitu tak, iż można ją eksplo- 
dować każdej chwili. 


VALPARAISO, 29 maja. Senor 
Don Claudio Vicuna, który został 
wybrany prezydeutem rzeczypospo- 
litej Chile po Balmacedzie został 
skazany na 15 lat wygnania. 


CINCINNATI, 29 maja. „Jene- 
rał” Fry został przez QCoxey'a za- 
mianowany głównym  dowódzcą 
». Fry udał się do 
Hyattsville, gdzie chce ustalić głó- 
wną kwaterę. > ES 


FREELAND, Pa., 29 maja. W 


Pui ; n- 
n. i. Tomski i Ja- 
smański umrą prawdopodobnie. — 


WASH TON, 30 maja. Wy- 
rzeczono się planu anekcyi wys 
Hawaii do Stanów Zjednoczonydło 
Utworzoną zostanie rzeczpospolita 
niezależna. 


SPOKANE, Wash., 30 maja. Po- 
wódź narobiła znaczną szkodę tu- 
taj i w Portland, Ore. 


CRIPPLE. CREEK, Col, 30 
maja. Obywatele ubiegają z tej 
miejscowości, gdyż każdej chwili 


aryland uchwały które. udowo- | można się spodziewać bitwy pomię- 
dnią, że rząd rosyjski nie pozwo- dzy pr a] i pomocnikami 
lt rabinowi Krauskopf z Philadel- szeryfa. 
Bie D PRZEZ A e A f SET" zaa r 
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«5 - cz 
zagwarantowany prz 
WATCH GO. Przyj! 


Geny Targowe. 


Ghacago, 29 Maja 1894. 


Żywe świnie  -  - 4.25—4.80 
Owce - 2.40—5.35 
Bydło, loo fuutów 1.25—4.60 
Owies - - 34 —374 
Pszenica - ` « {48—51} 
Żyto”... „zibi S aE R 5-248 
Biano . - == 6.00—10.50 
Kukurydza = + 1871864 —89 
Indyki, funt >- 2 5—1 
Kaczki . A 14 —3 
Kury . . - 8—84 
Masło - - 9—]64 
Jabłka . - 5.00—7.00 
Gęsi, tuzin, - - - 3,00— t.00 
Tymotka - . 3.25 — 3.75 
Żebra, 100 furtów 6.15 
Buteryna, funt. 114 —15 
Kartofle - 60—76 
ia - - 8.50—9.00 

eklowina i 
Sasiia ? PRE 5 
Ser . - - - 8—13 
Groch, buszel eoo ou - 90 

wikła, tuzin 25-—50 
Fasola - - - 1.25—1.90 
Borowki czerwone 6.50—7.50 
Jaja SRR Za: 10—104 
Sałata beczka - - 99—1.00 
Ogórki, tuzin - - 50-—75 
Mąka - -  1.40—38,60 
Kapusta, crate -  83.00—3.50 
Marchew, beczka - 715—1.00 
Brakiew buszel 50—75 
Banany - - -  1.25—1.50 
Cytryny ce 1.75—3.00 
Pomarańcze - 1.75—3.50 
Poziomki case 1.00—2.060 
Jęczmień - - - - - 50—56 
DRÓG 730: 500. OGYEĄJĄ 
Cebula, beczk - 2.25—2.50 


REF" Ob. Stanisław Gwiazda, Potts- 
town, Pa., i inni. Bióra rekru- 
cyjne znajdują się w każdem wię- 
kszem mieście. Trudno nam znać 
wszystkie adresy. Żołnierz amery- 
kański dostaje w piechocie $13 
miesięcznie, przy konnicy i artyle- 
ryi $ 5 i 16, i naturalnie żywność 
i ubiór. Trzeba się zapisać na lat 
5. W dalszych latach jest płaca 
cokolwiek wyższą. 


OGŁOSZENIE. 


Tow. św. Piotra Pawła w Ma- 
nayunk, Pa., będzie miało miesię- 
czne swe posiedzenie w niedzielę, 
3go czerwca, o godzinie 3ciej po 
poładniu u ob. Piątkowskiego No. 
4221 Main ul. Prosimy Szan. człon- 
ków, aby się zgromadzili jak najli- 
czniej, gdyż mamy ważne sprawy 
do załatwienia. Nowi kandydaci 
będą przyjmowani na tem posiedze- 
niu. 

L. Wojciechowicz, Sekr. 


Najwyższa nagroda na wystawie 
światowej, 

jako i w Paryżu, w Francyi, za PATENTOWA 
NY PRZESADZACZ ROŚLI . 


(Patent 2 maja, 1898.) 

Przesadzajcie wasze rośliny za pomocą maszy- 
neryi, a nie nachylajcie się i nie łamcie grzbietu. 

Pracę możecie wykonać trzy razy tak szybko, 
4, a rośliny będą rosły o 100 procent le- 
piej, anizeli po przesadzanin w jakikolwiek in- 
ny sposób. 

Połowa wody dokona dobrej pracy, gdyż prze- 
sadzacz pozostawia ścieśnioną driarę dów 
lejka, która aj bpa wodę do epõdu korzeni. 


EE maszyna wykona pracę, lub 
itige Aa eniądze i odbieram ją napowrót. 


€ena 
JUDGE TROGDON, 
Paris, Ill, Box 768, 
(July 26—94) 


DR. SUTTERLE. 


Praktyczny Lekarz 


442 Noble, róg Cornelia ul., 
Chicago, Ill., nad apteką, 
GODZINY BIÓROWE: 

Od 8 do 10 przed południem, od 
1 do 3 po południu i od 6 do 8 
wieczorem. 


TELEFON W. 525. 
WALDEMAR BAUER, 
SEDZIA POKOJU, 


IZBA SĄDOWA: 


1161 W. North Avenue 
róg Mead ul., przy Humboldt Park 
TELEFON W. 270, 


. Izby 401 — 403 No, 85 Dearborn ul. 
BIÓRO: Godziny od 12 do 1e). 


Mieszkanie w Cragin, 
Przyjmuje wszelkie sprawy s% 


dowe do załatwienia. 
(Sept. 1—91) 


NASZ NOWY ZEGAREK. 
BADANIE GO BEZPŁATNE, 


Wytnijcie to o- 
głoszenie i przy- 
ślijcie do nas z 
zupełnym wa- 
szem nazwi- 
skiem i adresem 
a my przyślemy 
wam 


PRAWDZIWY 
AJJ 
ZEGAREK 
bezpłatnie dla 
przyjrzenia mu 
się. Koperta jest 
zrobiona z 


TRAW 

i 40M 
nad metalem 
kompozycyjnym 
który sprawia, 
iż zegarek jest 


ny zegarek war- 
ty $50. 


na Taroa 


ı Koperta jest 
-/, przez nas sa 
GA mych fabryko- 
à ` wanq;werkjest 
eż ELGIN NATIONAL 
yjrzyjcia mn się tlobrze w bió- 
rze ekspresowem, a jeżeli będziecie myśleli, że 
knpno jest taniem, to zapłaćcie agentowi szcze- 
otowg naszą cenę, aby rozpowszechnić, 

10.75, a będzie w ; jeżeli nie, to nie za- 
płaćcie ani centa, Pi czy chcecie zegarek 
mj ori lub damski. Przyślijcie 50 c., w žna- 
czkach pocztowych lub też przekaz (money or- 
der) za nasz elegancki, rytowany prawdziwem 
złotem wykładany łańicnszek, warty $3.50 w ka- 
żdym składzie jub lerškiu, Inb przyślijcie $10.75 
z waszem zamówieniem, a dostaniecie łańcnszek 
bezpłatnie. Adresujcie: 


THE RED STAR WATCH CO. Or Chicago 
(INKORPOROWANA,) 

21 Quincy Str., Chicago, III. * 
(May 81-—95 ) 


ANTAL-MIDY" 


—cz nii, sil iii e D w www www Ć Ć Ć Ć c, w ććÓććĆć óććóÓć0ó0óććó0ćó0ó00ć000ó0ó0000ÓÓÓÓ 


J.J, EAWELKA k CO. 


—, 


Pożyczki na własność 
Estate). 


Bióro zabezpieczenia. 

Ogólne Bióro parowoowe i kolalı 

we Bilety - 
do i s 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmujc 
się szczegółowo wydzierzawianier 
domów. 


(Res: 


379 W. IR-th Ste 


NA AR DICUI = ITD. 


_ Przyszlijcie 50 centów w snaczkach poczto- 
ch lub przez Money Order 
pad i Lp z y er a wyślemy wam 


Pedicura Maści. 
Gwarantujem wne nuleczeni ednym 
ESC pocenie nó i rezultaty pocenia nóg, 
: bóle, w „ nie szko 
zdrowiu — Jesu użyte Jak przepisako Adres: 


PEDICURA CO. 


31 N. Wright ulica, - Chicago, Ills. 
P. 8. Piszcie wasz adres wyraźnie. (x) 


ST. BOBOWSKI, 
KUSNIERZ POLSKI, 


— W — 
DOWNERS GROVE, ILL., 
robi futra, futrzane kołnierze, o- 
krycia ciepłe itd., ze skór zwierząt 
dzikich, jako i owczych. 
Gwarantuje za dokładną i dobrą 
pracę. 


STARE OBRAZY 
KOSG IUSZK 1. 


PRODRNNNNONNNNA YN p DDD WADAS PLAPDRPPPĄ 

Od pana Popowskiego w Grand 
Rapids, Mich., (synaśp. Popowskie- 
go) wykapiliśy cały zapas obra- 
zów cbromo-olejnych 


TADEUSZA >= 
= KOŚCIUSZKI, 


przedstawiający bohatera Polski i 
Ameryki z czasów jego pobytu w 
Ameryce. 

Jestto teu sam obraz który wydał 
śp. p. Popowski kilkanaście lat tę- 
mu i sprzedawany był po $5:00. 
Ponieważ nabyty zapas nie jest 
wielkim, niniejszem ofiarujemy Bpo- 
sobność rodakom nąbycia rzadkiej 
pracy obrazu po cenie $2,50 za 1 
egzemplarz. Szczególnie na powy- 
ższe zwracamy uwagę: Towarzystw 
imienia Kościuszki. Każde Towa- 
rzystwo założone pod imieniem tego 
bohatera powinno posiadać . przy- 
najmniej jeden taki obraz. Cena 
$2.50. o nabycia tylko w Pier- 
wszej Ksi 1 Polskiej w Ame- 
ryce W. DYNIEWICZA, Chicago. 

x 


NA MIESIĄC MAJ! 


PIERWSZA 
KSIĘGARNIA POLSKA 


w Ameryce 


W. Dyniewicza, 
W CHICAGO, Ills., 
poleca na czas obecny: 


Miesiąc Maj 
I6SIaG Maj 
3 POŚWIĘCONY - 
Bogarodzioy i Niepokalanej Dziewicy Maryi. 
W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień Miesiąca 
o życiu ziemskiem i Opiece.Niebieskiej N. Panny, 
PORZĄDRIEM CZASU UŁOŻONE I DO JEJ 
ŚWIĄT ZASTÓSOWANE 
przez X. Je NOWAKOWSKIEGO. 
W mocnej oprawie _- cena 30c. 


Na miesiąc Czerwiec! 
MIESIĄC 
NAJSŁODSZEGO 


DY 
S 


— PRZEZ — 
księdza Prokopa, Kapucyna, 


W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem. Cena  - - 81.26. 


Dr. WŁ. Statkiewicz, 


lekarz ze starego kraju, z długoletnią 
praktyką przy szpitalach jak w Eu- 
ropie, tak i w Ameryce, 
SPECYALISTA CHORÓB KOBIE- 
CYCH I DZIECINNYCH, 
leczy z dobrym skutkiem wszelkie choroby za- 
starzałe, jako duszność, renmatyzm, choroby 
gardła, piersi, żołądka; ból głowy, : 6cz ,” nosa, 
uszu; fabry, skrofały wyrzuty na głowie 1 
skórne; choroby maciczne, zboczenia regular- 
ności, białe upławy, krwiotok!, niepłodność, bo- 
pa. Papo ok t. p. dolegliwości kobiece 
I dzieci — "prgdko 1 akutogzun8? Taanon 
przyrządzane w mojem laboratoryum, pod wy- 
łącznym mym dozorem, Do dokładnie ( 10 ile 
możności czytelnie) opisanego twego cierpienia 
z wymienieniem ,,Gazoty Polskiej“ dołącz dwu- 
centowy znaczek posztowy, a odwrotną pocztą 


odpowiem ile dni będzie trwać kuracya í «0 będą 
kosztować lekarstwa, Aen 


Dr. Wł. Statkiewicz, 
954 Joliet Str. LaSalle, Illinois. 


Gee i rE adaa a twe 
A. Zdziebłowski & Co., 

ZAKŁAD | 
Stolarski i Rzeźbiarski, 


581 Milwaukee Ave., 


CHI0AGO, ILL. 
pod aptekę ob. Butkiewicza. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy, 
szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 


Gustownie, tanio i na czas, 


Tabaka do zażywania. 


PO A 


BEZPŁATNIE. 


Eon cznik 
Wytnijcie to ogłoszenie, 
przyślijcie takowe do nas a 
my prześlemy Wam” próbkę 
naszej | 


POLSKIEJ TABAKI 
do zażywania! 
Bezpłatnie i bez kosztów 


dla Was pod waszym wy- 
raźnym adresem. 


Aug. Beck & Co. 
Departament A. Tobacco Mfg., 
392—396 N. CLARK ST., 


CHICACO, ILLS. 
(June 15) 


c 


Założone W raku 184%. 


B. Richard & Co., 


62 Clark Str., Chicago. 


Naw Fork — Chicago — Bambung, 
Największy i najstarszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 

stkie miejscowości. 
Bilety j« dróżne po najtańszych cenach 
" po wszystkich liniach. 


W niedzielę bióro jest otwarte od 1€ 
do 12 godziny, 


W naszem bió ówi sgi leku, 
= OA. SEBETOWSEI 
polski klerx 


(Dr KAM: 


818 MADISON ST., TOLEDO, OAI. 


z m 


Leczy wszystkie choroby 
zastarzałe, a miano wieka ik. 
Duszność, Spazmy, paraliż, 
dychawicę, niestrawność, 
7 reumatyzm; bó! głowy, u- 

4, ;zu,ÓCcz inosa;choroby żo- 


aa 


Ź 


> fi 
Boleści popołogowe, pucilinę; re 
ną ciele, różę, choroby kiszek, bó 
piecach, katar, dropsyę, neuraleię. bron 
podagręjtd. Leezy niewiasty dziecii mążczyzn 


T À Sae fiChorzy nie powinni 
ORADA DARMUJĘ oc agaa. ale na 
tychmiast udać sią po radą o D-ra Ham ;—on 

ty Sry, tylk wy 


Dr Ham wy lecz it już tysiące ludzi, 

erpieji, a przev innych lekarzy 

yć wylcczani. 
zają imię Dok 
cię stę 
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tdzie ci wszędzi 
i znajomym y 
Wag wyleczy 

cte wiek, przy: 

w 1 can owa mo” 


mA 


ką pócztow 

powiedź, Można pisać po 

niemiecku lub franens«u; Adres taki: 

+ Dr GI: B HAM Ñ 

618 Madison st., ‘Toledo, Ohio. f 

RR TZ, R 00-02. KROI) 
(Sept. 5—94) 


PIENIĄDZE DO WYPOŻYCZENIA 


na polepszoną własność realną po 
najniższych ratach. 


G. Snydacker's Sans, 
Room 41 — 125 La Salle street, 
Chicago - IU. 


(Febr. 8 -- 95) 
Od roku 1856 w Uhicaqo 


Kozminski & Go.. 


164—166 Eandolph Sir. 
Pieniądze szyk EAR na własność 
w Chicago. Najlepsze poteki i akcze si 
sp 
Pełnomocnictwa raine potwierdz 
ne, u y w apasi ak najtańszy s0s4 
ki i inne kstocye. 

Bilety pasażerskie Śri ku” 


Weksle Buie irony ieni ziemskiej 7 


Wyprawa pakunków swa"; 
À niawn axybko 


dwa «y 
tania 


Dr. Kleonora Muszynska, 


posiadająca ayplom doktora wszy- 
stkich chorób kobiecych, 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, orsz pro- 
fesorka akuszeryi w medycznem kole- 
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza- 
minuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzełe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok, 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar- 
dła, zastarzałe rany, puchliny, róże, 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywyichnięcia rąk i nóg 
naprawia. Specyalność lekarstwa u- 

iela na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w ple- 

i reumatyzm. 


Godziny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiecz. 


764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 
a r 


Pani Dr. B. Stobiecką 


Poleca si Szanowna 
Publiczności jako* i 


Lekarka chorób 
ocznych. 
Udziela rad także listownie otrz, 4 
dokładnego opisu choroby. — Praktykuje już 
z A ba Omoago PA e p 
ocznych, e listów czynnych są w 
jej posiadaniu za skuteczne zie — z 


Medycyn; seła na żądanie k - 
są aapaw 2a hadani przoz kompa 
DR. B. STOBIECKA, 

489 Milwaukee Ave, - Chicago, Ills, 
ma 2 c. markę pocztową na odpo- 


isku, ang! uiec 


ua, 4 2. 


sią na następujące osoby, które 
zostały przezemnie Mtl Lia 3 A 
Joanna Raszkowska, 53 Tell Place. Ant 
607 Dickson Str. Józef Makówka, 

Mikołaj Nawrocki, gni 


Mikendy Str. Adam 
Boraszewski, 40 Fry Stt. Józef Zajączkowski, 
683 a: Jan Zamiar, 98 George Str. 


Przyjm od 9 do 12 ran 
nutE- owak: 


OBRAZY! OBRAZY! 


Po cenie 30c., 40c., 506. i wyżej 
A na zamówienia OBRAZY 
RELIGIJNE I ŚWIĘTYCH PAŃ. 
SKICH — są to obrazy olejowane 
w wspaniałych kolorach i rozmaitej 
wielkości począwszy od 12x16 cali. 

Wielb. Duchowieństwu polecam 
mego a i inne obrazy „„PA- 
TŻ A PRZYJĘCIA PIER- 
WSŻEJ KOMUNII ŚW.“ 

Osobom w stanie małżeńskim ży- 

m polecam „PAMIĄTKĘ ŚLU- 

« 22x28 po 756. jest to nowość 
— piękny obraz — dokument ślubny, 
pamiątka dla potomstwa. 

AGENTÓW poszukuję i odstę- 
puję dobry rabat. Obrazy wielkich 
rozmiarów olejne do kościołów wy- 
konuję na zamówienia po cenach 
umiarkowanych. 

Kto pisze do mnie niechaj na od- 
powiedź dołączy 20. markę poczto- 
wą — od obrazów przesyłkę opła- 
oam. > z 


ZY |. Kwaśniewski, 
877—10th Ave., Milwaukee, Wis, 
NB, Obraz „Pamiątka Ślubu! jest 
do nabycia w księgami Pol. 
skie, WŁ  Dyniewicza, Chicago, IN. 


Następi ujący Panowie 
upoważnieni do zapis ę 
tów p: OMERA ma ee 
ntraktów biera- 
nia pieniędzy za Gazetą IA 


W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 
— ASHTON, Nebr., Thos. Jamrog. 


— BUF FALO N. Y. F.A, Gó Jakób John 
Józef chrz; 
F Koaszak tg Chu 7 kt ae 


— BAY CITY. Walenty Wróblewszi, 
— BRONBON. Wincenty Ławniczak, 
— BRYAN, TĘXAS, Józef Kosh. 
— p ye MICH. L. Wróblewski. |. 
- CA 
Budzbanowaki, o" Lauferski, Stanisław 
OLEVELANND, O! , M= 
OLOVER BOTÓW, Jogo pia 
— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A, K 
-- CROSBY 1 DULUTH. Marcin Lepak, 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUNEIRE. J. Szubarga, 
— DUBOIŚ. Bonifacy Ziarnik. 
— DUELM, MINN. Joseph Fischbierz, 
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja, 
— EAST SAGINAW, MICH. Ig, Poplewsko. 


— ERIE, PA. Alojzy N 
— GRAND RAPIDS, MIGH. Polikarp Dortt 


MINN. Józa 


H. Friedlander. 


w POINT, WIS. Jan Kubiczak 


— TOLEDO, O. Karol Ozarnecki. 
= ózef Czernik, Antor 


144 B Pen tr 
TS 
- M, TeX., J. B, k, 


, 


